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W allace wzywa rząd USA  
do zaprzestania

JO R K  (PAP). P rzyw ód- 
* a am erykańskie j partid  pastę 
Powej H e n ry  W allace w y g ło - 
*4 Przem ówienie, w  k tó ry m  
tw ie rd z ił,  że trum an ow sk i 
Program pom ocy w o jskow e j 
p a uczestników  pa k tu  a tla n ­
tyckiego jes t kw in tesenc ją  ka  
^ t r o f a ln e j  i  fa łszyw e j p o li-  
yk i zagranicznej.

Wallace na p ię tnow a ł „cy  -  
“ i«2ne grupy, k tó re  u s iłu ją  
Przekonać naród  am erykański, 

zbrojenia p o tra fią  rozw ią - 
*a^ prob lem  bezrobocia“  i 
Podkreślił, że ilość bezrobot­
nych, przekraczająca ju ż  dziś 
5 milionów osób, może w  cią 

roku zw iększyć się dw u  -
krotnie.

Oświadczył on także, że spa-

,,zim nej wojny
dek p ro d u k c ji przem ysłow ej 
w  ciągu osta tn ich  7 m iesięcy 
n ie  jes t m n ie jszy n iż  spadek 
p ro d u k c ji w  c ife u  p ierw szych 
7 m iesięcy k ryzysu  1929 — 
1930. W allace przestrzegł, że 
jeże li w szystko będzie rozw i -  
jać się po dotychczasowej l i ­
n ii — to  k ryzys  gospodarczy 
może przewyższyć wszystko, 
co A m eryka  znała dotychczas.

W allace wezw ał rząd do po­
rzucenia zgubnej p o lity k i za­
granicznej w yraża jące j się m. 
in. w  p row adzen iu  „z im ne j 
w o jn y ”  i  do na tychm iastow e­
go m ianow an ia  m is ji, k tó ra  
szuka łaby dróg zaw arcia  u -  
m ów  hand low ych  ze Zw , Ra­
dzieckim , k ra ja m i Europy 
W schodniej i  C h inam i L u do ­
w ym i. ,

Literaci i dziennikarze radzieccy 
opnścili w sobotę Polskę

l in ia  30 bm . opuściła Polskę 
uełegacja lite ra tó w  i  dz ien n i- 

arzy radzieckich, k tó rzy  uda 
samolotem w  drogę po­

s t n ą  do ZSRR.
Gości serdecznie żegnali: 

.przedstawiciele M in is te rs tw a  
^■Uitury j  S z tu k i z d y re k to - 
®m B iu ra  W spółpracy z Z a -

~*anicą tow . d r. S tarzyńsk im  
a czele, sekre ta rz genera lny

Z w iązku  L ite ra tó w  tow . Leo­
pold Le w in , przedstaw icie le 
p a r t i i po litycznych , zw iązków  
zawodowych i m łodzieży oraz 
Tow . P rzy ja źn i Polsko -  Ra­
dzieckie j.

Z .ran re n ia  ambasady ZSRR 
żegnał delegację radziecką a t­
tache k u ltu ra ln y  — K uzn ie - 
cow.

Osiągnięcia produkcyjne 
U krainy Radzieckiej

Komitet Ekonomiczny zatwierdził 
stałe i opłacalne ceny zbóż
Wyższe ceny za pszenicę i jęczmień I  standartu

W  oparciu o p o litykę  s ta b iliza c ji cen ro ln iczych , K o m ite t 
E konom iczny K ad y M in istró w  na o statn im  posiedzeniu P re ­
zyd ium  pow ziął uchw ałę, k tó ra  u s ta la  zasady gospodarki 
zbożow ej w  ro ku  gospodarczym  1949 —  50.

Komitet Ekonomiczny pole-

100 rocznica 
śmierci Petofiego
D n ia  29 bm . w y jecha ła  do 

Budapesztu delegacją pisarzy 
po lskich na uroczystości zw ią ­
zane z obchodem setnej roczni 
cy śm ie rc i w ie lk iego  w ęg ie r­
skiego poety -  rew o lu c jo n is ty  
A leksandra  Petofiego.

W  sk ład de legacji po lsk ie j 
wchodzą: W ładys ław  B ro n ie w ­
ski, Sew eryn P o llak , Stefan 
O tw in o w sk i i  Tadeusz Breza.

M o s k w a , (p a p ). Gospo-
?r ka U k ra in y  Radzieckie j od 
10sła w  d ru g im  k w a rta le  br. 

. s.t>aniale sukcesy w  n a jb a r- 
podstaw owych gałęziach 

n  ” )ys łu   ̂ ro ln ic tw a , 
s u  ■ łem p ro du kc ja  p rzem y- 

USRR wzrosła  w  tym  
, asi«> w  po rów nan iu  z ' tym  
;  mym okresem  r. ub., — o 

broc.

R o ln ic tw o  R e p u b lik i U k ra iń  
skie j p rzekroczy ło  w  r . b. p lan 
siewu wiosennego oraz w io ­
senny. p lan  sadzenia leśnych 
pasów.

Inw e s tyc je  w  gospodarce u -  
k ra iń s k ie j w  p ierw szym  pó ł­
roczu br. w zros ły  w  porów ­
nan iu  z p ie rw szym  półroczem 
1943 ro ku  o 17 proc.

Biskupi niemieccy głoszą 
hasła rewizjonistyczne

K O L ° n i a  (p a p ). _  B isku - 
I* ka to liccy w  Niemczech Za- 
hodnich zachęceni ostatn ią 

^chwałą’ W a tykan u  i n iedaw - 
Rytn proniem iedlcim  przem ó­
w ien iem  papieża do be rliń czy - 

rozpoczęli ożyw ioną agi- 
acię przedw yborczą na rzecz 

chrześcijańskich dem okra tów , 
"^ s u w a ją c  w  lis tach paster- 
skich m. in . demagogiczne ha- 
ła* rew iz j onistyczne.
Wobec k r y ty k i z ja ką  akcja 

•«skupów n iem ieckich  spotka­

ła  się w  pew nych kołach, epis 
ko.pat N iem iec Zachodnich o- 
św iadczył, że p rzyk ładem  dla 
b iskupów  by ło  przem ów ienie 
papieża. Skoro g łow a Kościoła 
ka to lick iego  — podkreśla oś­
w iadczenie ep iskopatu — m o­
gła rozpocząć w yraźną  akcję 
po lityczną, to n ie  ma powo­
dów d la  k tó rych  b iskup i n ie ­
m ieccy nie  m ie lib y  rów nież 
praw a zabieran ia głosu w spra 
wach po litycznych.

Niezależni posłowie brytyjscy 
domagają się współpracy z ZSRR

zbro-L o n d y n  (PAP). G rupa nie 
^eżnych posłów labourzy- 
owskich, do k tó re j p rzys tą - 

j> w yda lany osta tn io z P a rt ii 
ż y fCy boseł H utch inson, zio- 
Wj.f w  Izb ie  G m in w spólny 

j0sek  następującej treści: 
hvrn a G m in uważa, że je d y - 
kiw rozw iązan iem  ciężkiego 
I: y?’y su gospodarczego, w ob- 

którego stoi ludność E u - 
j ę^ y Zachodn iej i  A m e ry k i, 
zauf ?^hudow a wzajem nego 
% e lw a m iędzy czterema 
c * firn i m ocarstw am i. P rzy - 
sunb?- ?'ę  to do ożyw ien ia  sto- 
na p?w  hand low ych  i  zw o ln i 

°hy od prowadzen ia n isz-

czących je  gospodarczo 
jeń.

Izba G m in  w yraża niepokój 
z powodu przem ów ień m m i- 
s trów  i  innych  prze jaw ów  ak­
tyw ności rządu p rzyczyn ia ją ­
cych się do podsycania wrogo 
ści w. stosunku do Zw. Ra­
dzieckiego i  k ra jó w  Europy 
W schodniej. Izba ostrzega, że 
tego rodza ju  p o lity k a  oznacza 
dalsze podporządkow anie A n ­
g li i in teresom  St. Zjednoczo­
nych.

Izba G m in w zyw a rząd aby 
w ró c ił do p o lity k i d la  k tó re j 
prowadzenia o trzym a ł , w  roku 
1945 m andat".

Komendant USA 
w Berlinie podał się 

do dymisji
N. JO R K . (PAP) Jak poda­

je  agencja Associated Press, 
kom endant am erykańskiego 
sektora B e rlin a  gen. H ow ley  
z łożył na ręce W ysokiego K o ­
m isarza U S A  w  Niemćzech 
M cC loy ‘a prośbę o zw o ln ie ­
nie  z zajm owanego stanow i­

ska.
Zgodnie z ob iega jącym i w  ko 

łach am erykańskich  pogłaska 
m i, gen. H ow ley, jeden z osta­
tn ich  i  na jb a rdz ie j zagorza­
łych  zw o lenn ików  p o lity k i u  -  
p ra w ia ne j przez gen. Claya, 
opuści B e rlin  1 września.

Amerykanie ukrywają 
zbrodniarkę — 

Ilzę Koch
B E R L IN  (PAP) —  G rupa

n iem ieckich  adw okatów  postę­
pow ych ośw iadczyła, że ame­
rykańsk ie  w ładze okupacyjne 
u k ry w a ją  zb rodn ia rkę  w o je n ­
ną —  Ilz ę  Koch przed w y m ia ­
rem  spraw iedliw ości.

A dw oka c i c i z w ró c ili się do 
w ładz baw arsk ich  z w n ioskiem  
o w ydan ie  I lz y  K och celem 
przeprowadzenia rozp raw y  są­
dowej na m ie jscu dokonanych 
przez nią czynów  przestęp­
czych t j .  w  obozie Buchen- 
wald.

Rekordowy wynik 
dwóch cieśli 
szczecińskich

D w a j cieśle szczecińscy: 
M ieczys ław  M oru s  i  E dw ard  
W oźniak, za trud n ien i w  Pań­
s tw ow ym  P rzedsięb iorstw ie 
B ud ow lan ym  p racu ją  p rzy  
u k ła d a n iu  podłogi systemem 
„d w ó jk o w y m “ . W ykona li oni 
w  ciągu 8 godzin pracy 215 
m e trów  kw ., osiągając 1.580 
procen t no rm y.

Zarobek dz ie lne j d w ó jk i, cie 
śli. k tó ra  u łoży ła  podłog i w  U  
pokojach w yn iós ł tego dn ia 
19 tys. 400 zł.

In ic ja to re m  now e j m etody 
p racy je s t Morus», k tó ry  p ra ­
cując szereg la t  w  Z w iązku  
Radzieckim , przeniós ł na tu ­
te jszy teren swe doświadcze­
nia wyn iesione z ZSRR.

M orus i  W oźniak ośw iad­
czy li, że będą się starać uzy­
skać jeszcze lepszy w y n ik .

Goście radzieccy wśród młodzieży

O ty
Jpa Maratów i  dziennika rzy radzieckich przebywając a w Polsce odwiedziła obóz 
yyel: uiuwczy ZMP w Turczynku. Na obozie amatorskie zespoły młodzieżowe przy­

gotowują się do udziału w Światowym Festiwalu w Bu dapeszcic.
Fo t. F ilm  Polski

cił Ministrowi Handlu W e­
wnętrznego stosowanie sta­
łych cen według stamdiartów 
zbóż, utrzymując na dotych­
czasowym poziomie cenę żyta 
tj. 2.000 — 2.100 zł i cenę 
pszenicy tj 3200 — 3300 zł za 
100 kg dla producenta.

Cena jęczmienia została pod 
wyższona do poziomu ceny ży 
ta i wynosi 2.000 — 2.100 zł.

Równocześnie wprowadzo­
no I standart pszenicy i  jęcz­
mienia i  ustalono nowe, pod­
wyższone ceny dla tych zbóż: 
dla pszenicy I standartu 3.450 
— 3.550 zł za 100 kg. dla jęcz 
mienia I  standartu 2.500 zł za 
100 kg.

Ponadto Komitet Ekonomi­

czny postanowił podwyższyć 
cenę gryki na 3.700 zł za 100 
kg.

W  celu podniesienia jako­
ści zbóż ustalona została zasa­
da, letóra zobowiązuje punkty 
skupu do przyjmowania zboża 
odpowiadającego standartowi. 
W  wypadku stwierdzenia, żc 
zboże nie odpowiada ustalo­
nym normom, należy umożli­
wić rolnikowi doprowadzenie 
zboża do odpowiedniej kondy 
cji pod względem czystości.

Nowe ceny i warunki tech­
niczne obowiązują zarówno 
przy skupie wolnorynkowym, 
jak i przy dostawach z tytułu 
podatku gruntowego.

Uchwała Komitetu zobowię 
żuje ministra Rolnictwa i Ref. 
Rolnych do stworzenia odpo­
wiednich warunków, ułatwia­
jących oczyszczanie zbóż przez 
właściwą gospodarkę ma­

szynami czyszczącymi (try- 
jerami itp.) oraz przez dopil­
nowanie wykonania przepi­
sów ustawy o pomocy sąsiedz 
kiej w odniesieniu do maszyn 
czyszczących.

Konieczność przyjęcia prze- 
magazyny zbożowe zwiększo­
nej masy towarowej nakłada 
na Polskie Zakłady Zbożowe 
i CRS „Samopomoc Chłop­
ska" obowiązek przyspiesze­
nia remontów i adaptacji ma­
gazynów zbożowych dla uzy­
skania dodatkowej pojemności 
magazynowej.

Komitet Ekonomiczny na 
wniosek ministra Handlu We 
wnętrznego zatwierdził z 
dniem 1 .VIII. br. wprowadze­
nie nowej normy przemiału 
żyta na mąkę 60 proc, co przy 
.czyni się do dalszego podnie­
sienia jakości wypiekanego 
chleba

Spadek stopy życiowej 
w krajach kapitalistycznych

Wzrost realnych płac w ZSRR i krajach demokracji ludowej 
Raport finansowy Sekretariatu ONZ

N . Jo rk  (P A P ). —  Po o pu b liko w an ia rapo rtó w  o rozw o­

ju  gospodarczym  św iata  S e k re ta ria t O N Z  og łosił ra ­
p o rt o sy tu a c ji finansow ej. R a p o rt stw ierdza ogólną obniż­

kę stopy życiow ej i realn ych  p lac w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych p rzy  rów noczesnym  podnoszeniu się stopy życiow ej w  

Z S R R  i  k ra jó w  dem o krac ji lu d o w e j:

We F ra n c ji —  w  P aryżu  —■ 
koszty u trzym a n ia  w  d rug ie j

R aport podkreśla, że w  la ­
tach 1946147 w  w iększości k ra  
jó w  u ja w n iły  się tendencje in  
flacy jne . W  licznych  pań­
stwach tendencje te  przekszta ł 
c iły  się w  ja w n ą  in fla c ję . I n ­
f la c j i  tow a rzyszy ł os try  spadek 
dochodów rea lnych  ludności, 
w zrost cen i  obniżenie się kon 
śum eji środków  żywności.

We F ra n c ji rea ln y  dochód i 
konsum eja na głow ę ludności, 
b y ły  o 15 proc. niższe, zaś re ­
a lna płaca o 35 —  40 proc. n iż  
sza n iż  w  okresie przedw ojen­
nym .

We Włoszech konsum eja 
środków  żyw ności na głowę 
ludności w  1946 r. by ła  o Va 
niższa n iż  przed w o jną , a kosz 
ty  u trzym an ia  poważnie w zro ­
sły.

po łow ie  1948 r. b y ły  p raw ie  
d w u k ro tn ie  wyższe n iż  w  ro ku  
1947. K oszty u trzym a n ia  w z ra ­
sta ją  rów n ież w  k ra ja ch  skan­
dynaw skich , gdzie przewyższa 
ją  w ięcej n iż  o pó łto ra  raza 
poziom przedw ojenny.

W  k ra ja ch  A m e ry k i Ł a c iń ­
skie j n ie  bacząc na pewne po­
lepszenie sy tua c ji ap row iza- 
cy jn e j, koszty u trzym an ia  
w zrasta ją . W  C hile koszty u -  
t  rzy  m an ie  - w  d ru g ie j po łow ie  
ro k u  1948 s tanow iły  466 proc. 
poziom u przedwojennego a w  
po rów nan iu  z 1947 r. w zro s ły  
p ra w ie  o 30 proc. Podobna sy ­
tua c ja  zapanowała w  B o liw ii 
i  w  P aragw aju .

W  St. Z jednoczonych n ie  ba­
cząc na u jaw n ia jące  się w  d ra

W trosce o dzieci robotników

g ie j połowie, 1948 r. oznaki k ry  
zysu gospodarczego no tu je  się 
w zrost cen. U d z ia ł ludności w  
dochodzie na rodow ym  spada 
p rzy  jednoczesnym  wzioście l 
zysków  m onopoli.

Zgodnie z da n ym i rap o rtu  
O NZ —  zyski m onopoli z w ię k ­
szyły się w  po rów nan iu  z 
pierwsza po łow ą 1946 r. p ra ­
w ie  o 4 proc., podczas gdy fu n  
dusz płac i  pens ji w yp łacanych 
przez państw o zm nie jszy ł się o 
jedną trzecią. .

Z rap o rtu  ONZ w yn ika , iż 
sytuacja  gospodarcza w  Zw. 
Radzieckim  i k ra jach  dem okra 
c ji ludow e j przedstaw ia się zu 
pe łn ie inaczej. W  k ra ja ch  tych  
no tu je  się rozw ój go»spodarki. 
W Polsce np. —  stw ie rdza ra ­
po rt —  rea lne płace w  przem y 
śle w zros ły  przez rok, poczy­
nając od po łow y 1947 r., p ra - 
wife o 1/ś.

R aport podkreśla rów nież 
n ieustannie polepszającą się 
sytuację  ap row izacy jną  i  znacz 
ny  spadek cen w  Zw. Radziec­
k im .

W fabryce traktorów w Ursusie otwarty został żłóbek 
i przedszkole dla dzieci pracowników. W uroczystości 
wziął udział przewodniczący CRZZ, tow. Aleksander Za­

wadzki. poto F ilm  P olski

Uroczyste otwarcie 
Dom u Społecznego „Ursusa si.

Paryska konferencja  kra jów  
m arshall owskich w im pasie

P A R Y Ż  (P A P ). W  P aryżu  odb yw ają  się obrady przedsta­
w ic ie li k ra jó w  m arshallow skich . R ozpatryw ano m . in . m e­
m orandum  b ry ty js k ie , żąd ające zw iększenia kred ytó w  
m arshallow skich . Podczas d eb aty  delegaci W ioch, H o la n d ii 
i in . k ry ty k o w a li żądania W . B ry ta n ii.

Szefowie a d m in is tra c ji k ra ­
jó w  m arsha llow sk ich  od by li 
specjalne posiedzenie pośw ię­
cone rozpatrzen iu m em oran­
dum  b ry ty jsk ieg o . D yskusja  nie 
do tyczyła  m e ritu m  spraw y i 
ogran iczyła  się jedyn ie  do o - 
m ów ien ia  szczegółów, a przede 
w szys tk im  konsekw encji ja k ie  
pociągnąć może p rzy jęc ie  m e­
m orandum . Ponowna dysku ­
sja w  spraw ie ^memorandum 
b ry ty jsk ie g o  została wyznaczo 
na na 10 sierpnia.

W czasie debaty zabra li 
głos m. in. przedstaw icie le 
W łoch, S zw a jca rii i  H o land ii, 
k ry ty k u ją c  żądanie b ry ty js k ie  
i nie u k ryw a ją c  „pow ag i sytu 
a c ji“  w  OECE.

„L e  Pays“  podkreśla, że de­
legaci w idząc niem ożliw ość o-

siągnięcia porozum ienia w o le li 
n ie  rozpoczynać dyskus ji co do 
is to ty  m em orandum  b r y t y j ­
skiego, ty m  bardzie j, że osta­
teczna decyzja spoczywa w  rę  
ku  USA.

„F ra n c  T ire u r“  zaznacza, że 
synchron izacja  dzia ła lności Wa 
szyngtonu i  k ra jó w  m arsh a llo ­
w sk ich  pozostaw ia dużo do ży ­
czenia. Kongres am erykański 
n ie  w ypow iedz ia ł się jeszcze 
co do wysokości k re d y tó w  p la ­
nu M arsha lla , a ju ż  zebra li się 
w  Paryżu przedstaw icie le k ra ­
jó w  m arsha llow skich , by do­
konać rozdzia łu  pomocy am e­
rykań sk ie j.

„ L ‘Hum anit.e“  podaje, że 
przedstaw ic ie le  W. B ry ta n ii 
proponow ali, aby F ranc ja  o - 
trzym a ła  w  roku  budżetowym

Sukcesy wojsk ludowych 
na wszystkich frontach Chin

LO N D Y N . (PAP). Agencja 
Reutera donos i, że oddzia ły 
ch ińsk ie j a rm ii ludow e j posu­
wające się przez żyzne pola 
p ro w in c ji H unan w  k ie ru n k u  
po łudniow o - zachodnim  za­
grażają przecięciem  l in i i  kole 
jo w e j K an ton  — H ankou w po 
b liżu  m iejscowości L e i Jaeng 
Henang. U tra ta  te j m ie jscow o 
ści w y tw o rz y  g łębok i w y ło n i 
w  obronie K uo m in tangu  i 
przetn ie połączenie ko le jow e 
m iędzy p ro w in c ją  K w a n tu n g  
\ Kwangsi.

O ddzia ły generała L u  Po 
czen posuwają L ę  na po łud­
nie  w k ie ru n k u  Kanczou waż

nego m iasto w  k ie ru n k u  
K iangs i, skąd prowadzą dosko 
na łe d rog i do węzła ko le jow e  
go K ukong, oddalonego o 150 
km . od Kantonu.

Form acje  ludowe pod do­
w ództw em  generała L in  Piao 
posuw ają się na zachód w  k ie  
ru n k u  Czuagkingu s to licy 
Ch in podczas w o jn y  z Japo­
nią. '

W p ią tek o św icie oddzia ł 
partyzantów , w  sile 300 osób 
zaatakow ał kw a te rę  w o jsk  
kuom in tangow sk ich  położoną 
w ; odległości 65 k ilo m e tró w  
od Hongkongu.

1949/50 jedyn ie  40 m ilion ów  do 
la ró w  zam iast p rzew idzianych 
140 m ilionów . W  ten sposób 
W ie lka  B ry ta n ia  chcia łaby 
przerzucić  swe trudnośc i na 
b a rk i Fancji.

W ku lua rach  OECE nie u k ry  
wa się, że ew entualne częścio­
we uw zg lędn ien ie  żądań W. 
B ry ta n ii nastąp iłoby kosztem 
innych  k ra jó w  m arsa h llow - 
skićh, a przede w szystk im  
F ranc ji.
Kam pania w  U SA za redukc ją  

k red y tó w  d la  A n g lii
N. JO R K  (PAP) — O statn io 

do prasy am erykańsk ie j p rze­
n ik a ją  w iadom ości, świadczące 
o tym , że w p ływ o w e  g rapy ka 
p ita lis tó w  am erykańsk ich  oraz 
Kongresu USA, rozpoczęły 
kam panię, m ającą na celu 
zm niejszenie wysokości k re d y ­
tów  m arshallow sić ich d la  W 
B ry ta n ii. M ó w i się naw et o 
c a łk o w ity m  cofn ięc iu  tych kre 
d y tó w  obecnemu rządow i la - 
bourzystow skiem u.

Prasa wskazuje, iż  p rzyczy­
ną kam pan ii te j jes t oko licz­
ność, iż po lityka  obecnego rzą­
du angielskiego ,.w niedosta­
tecznej m ierze“  zadawala 
„w ie lk i bussiness* St. Z jedno­
czonych.

K om en ta to r dz ienn ika  „D a i­
ly  Compass“  Stone w yraża po­
gląd, iż celem kam p an ii po­
wyższej, in sp iro w a ne j przez 
w ie lk iego  finans is tę  A ld richa , 
jest zmuszenie rządu b r y ty j­
skiego do w yrażen ia zgody na 
dew a luację  fu p ta f Stone pod­
kreśla, że dew a luacja  fu n ta  po 
ciągnie za sobą dew a luację  wa 
lu ty  innych państw  zachodnio­
europejskich, w  te j liczb ie  i, 
dewaluację m a rk i zachodnio- 
n iem ieckie j, co u ła tw i proces 
pene trac ji p ryw atnego k a p i­
ta łu  am erykańsk iego .1

Dnia 29 bm . odbyło się w  
„U rsus ie“  uroczyste otw arc ie  
Domu Społecznego d la  pracow  
n ik ó w  fa b ry k i t ra k to ró w
„U rsu s “ ,

T radycy jnego  przecięcia
wstęg i dokona ł przewodniczą 
cy C entra lne j Rady Z w ią zków  
Zawodow.. tow . A . Zaw adzki, 
k tó ry  w  sw ym  przem ów ien iu 
podkreśli! m. in. dążność na­
szego Państwa Ludowego do 
ja k  najszerszego udostępnie­
nia w sze lk ich zdobyczy k m tu  
ra lnych  dla  św iata pracy. W y

razem  tego jes t m. in . Dom 
S oc ja lny  f - k i  „U rsu s “ , w  k tó  
ry m  m ieścić się będzie dosko­
nale wyposażony żłobek d la  
dzieci, przedszkole i  przychód 
nie  lekarska.

Na uroczystość o tw a rc ia  do 
m u p rz y b y li ponadto tow . 
K ra tk o  k ie r. w ydz. socjalne­
go KC  PZPR, tow . T oka rsk i 
I sekr. W K W  PZPR oraz licz  
ne delegacje ch łopów  i ro b o t­
n ik ó w  z Ż yra rdow a , Choda­
kowa. M irk o w a  i  innych  m ie j 
scowośoi. (K . K .)

Nowe rfekordy m urarzy  
śląskich i krakow skich

D n ia  29 lipca  br. przy bu­
dow ie  bloków m ieszkalnych 
d la  po ka ln i „Jow isz “  w  W o j­
kow icach  K om ornych  koło Bę 
dż ina zespół m u ra rs k i Oćdzia 
!u  6 PPB B ie lsko  (Zjednocze­
n ie  Śląsko D ąbrow skie) usta­
n o w ił no w y  rekord w  Polsce. 
T ró jk a  w  składzie: m ura rz  
K a ro l Jakub iec oraz pomocni 
cy Jan  U rb ań sk i i  K a ro l D y- 
czek, w yko na ła  98.97 m. sześć, 
m uru , uk ła d a ją c  37.818 sztuk 
cegieł w  c iągu 8 godzin. W y­
nosi to  2.610 proc. no rm y.

O sta tn i na jlepszy w y n ik  
w yn os ił 32.245 szt. cegieł i na 
leżał do zespołu M ik o ła ja  G ru 
cy w  M ie lcu.

W ie lk i sukces osiągnęli ta k ­
że m urarze k rakow scy. T ró j­
ka  .m urarska P rzeds ięb io r­
stw a B udow y Fundam entów  
i  M ontaży M aszyn (O ddzia ł w  
K rako w ie ) w  składzie Ju lia n  
Frem el, Tadeusz Tom czyk i

Rom an Swiętochowicz, zobo­
w iąza ła  się o tynkow ać zapra­
w ą cem entową 457.60 m  kw . 
po w ie rzchn i m ostu w  ciągu 24 
godzin. M im o, iż praca na nie  
k tó ry c h  płaszczyznach mostu 
b y ła  bardzo trudn a , m urarze 
k rako w scy  zobow iązania swe 
w yko n a li, osiągając ty m  sa­
m ym  495 proc. no rm y, usta lo­
nej d ia  zewnętrznego ty n k o ­
w ania żelbetonowego. W y d a j­
ność przeciętna na jednego 
m ura rza w yn ios ła  79.20 m  kw . 
o tynkow ane j pow ie rzchn i, pod 
czas gdy norm a w ynosi 16 m  
kw .

M urarze, k tó rzy  o tyn ko w a ­
l i  reko rdow ą ilość pow ierzch 
ni, p racu ją  od w ie lu  la t  w 
sw ym  zawodzie. F rem el w  
uznan iu dotychczasowych je ­
go osiągnięć m ianow any zo­
sta ł na tychm ias t po usaleniu 
reko rdu  m a js tre m  m u ra r­
skim .

Województwo pomorskie przoduje 
w spłacie podatku gruntowego
W edług dekre tu  o podatkach 

kofnuna lnych. p ierwsza ra ta  
podatku gruntow ego jest p ła t­
na w y łączn ie  w  gotówce, na ­
tom iast c i ro ln icy , k tó rz y  posia 
da ją  gospodarstwa o p rzycho- 
dowości przekracza jące j 80 q, 
dragą ra tę  poda tku  g ru n to w e ­
go (p ła tną do d n ia  1 lis topada 
br.) — uiszczają ca łkow ic ie  w 
zbożu.

Realizacja p ierw sze j ra ty  
poda tku gruntow ego przedsta­
w ia  się pom yśln ie, . gdyż do 
dn ia  30 czerwca br, stan w p ła t 
w  ca łym  k ra ju  w ynos ił 63% 
w y m ia ru  w  gotówce. N a p ie rw  
szym m ie jscu zna jdu je  się w o j 
pom orskie, k tó re  zrealizowało 
podatek w  79%. Dalsze m ie j­
sca za jm u ją  w o jew ództw a: po­
znańskie — 76 proc., gdańskie 
— 70 proc. i  śląskie — 67 proc.

C h łop i m a ło ro ln i należycie

rozum ie ją  swoje obow iązki o - 
byw ate lsk ie  i  te rm inow o  w y ­
w iązu ją  się z p łatności poda t­
ku  gruntowego. Są liczne w y ­
padki, iż ch łop i c i w p ła c ili nie 
ty lk o  pierwszą ra tę  poda tku 
gruntowego, ale rów n ież i d ru ­
gą, k tó re j te rm in  p ła tności u -  
p ły w a  dopiero 1 lis topada b t.

U M E R Z
P o lska  I,u d o w a , a k o ś c ió ł 

k a to l ic k i  (1). T Y L K O  F A S  
TY .

B u d o w n ic z y  P o ls k i T.udow<M 
R A C J O N A L IZ A T O R  — M l 
C H A Ł  K R A J E W S K I.

K A R O L  M A Ł C U Z Y iJ S K I:
D o m y , k tó re  n ie  z n a iy  
Ś w ia tła , w o d y  i  z ie le n i.

J. A . S Z C Z E P A Ń S K I. Sto 
la t  te m u  z g in a ł P e to fi.

W ie rsze  A L E K S A N D R A  PE 
T O F IE G O  w  p rz e k ła d z ie  
W i. S a d ow sk ieg o  i  A . K o ­
z ło w s k ie g o .
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Wieczór autorski pisarzy 
radzieckich i polskich

stał się wielką manifestacją przyjaźni
W ieczór a u to rs k i p is a rzy  rad zieck ich  i  polskich, k tó ry  

odbył się 29 bm . w  W asszaw ie, s ta ł się w isJką m an ifes tac ji} 
p rzy ja źn i polsko - ra < M i< ld e j. U d z ia ł w  w ie cze rze  w z ię li: 
zn ako m ity  p u b licys ta , re d a k to r „P ra w d y ” , D a w id  Z a s ta w - 
sk i; poeta, a u to r popabam ych p ieśni m asow ych a za razem  
re d a k to r czasopism a „ O fo n io k ”— A lek sy  S u rko w ; znany  
poeta u k ra iń s k i L u b o m ir  B y m itre n k o ; m łó dy u ta le n to w a n y  
poeta b ia ło ru sk i— M aksym  T a n k ; re d a k to r d zia łu  lite r a tu r y  
i  sztu k i „ Izw ie s tn ’1’— M ich a ł T iu rin  o raz socci polscy: W ła ­
dysław  B ro n iew sk i, Leo po ld  L ew in , S ew eryn P o lla k , A dam  
W ażyk  i  S tan is ław  WJy godzki.

Gości p o w ita ł prezes Z w ią z ­
k u  L ite ra tó w  P o lsk ich  Leon 
K ru czko w sk i. P ie rw szy  2ab ra ł 
głos poeta u k ra iń s k i B m y tre n - 
ko

„Z  nad brzegów  D n ie p ru  — 
m ó w ił poeta —  p rzy jecha łem  
nad b rzeg i p o ls k ie j rz e k i W i­
s ły , aby zobaczyć ;*owe życie 
na rod u  po lsk iego i  przekazać 
m u  gorące po zd ro w ie n ia  od 
b ra tn ie j U k ra in y ” .

D w a w iersze —  „K ry n ic a ”  
i  „ L is t  do p rz y ja c ie la ”  —  re ­
cytow ane przez au tora , spot­
k a ły  sie z w ie lk im  uznaniem  
publiczności.

|  WIADOMOŚCI
I *  Z . S . R . R . !
S yV xvo c*xvvx \\V *M M & V ł\X k» W **V ‘ vxXXX* ''SN* Xk>' >'* ' w

20.009 M Ł O D Y C H  
R O B O TN IK Ó W  

O TR ZY M A ŁO  M A T U R Y
W  ro łru  b ieżącym  dziesiątki 

tys ięcy  uczn iów  zda ło z po­
m yś ln ym  w y n ik ie m  egzam iny 
wstępne i  p rze jśc iow e w  w ie ­
czorow ych szkołach ro b o tn i­
czych. W  sam ych ty lk o  m ia ­
stach Federacji R osyjskiej po- 
nadi 60000 m ło dych  ro b o tn i­
k ó w  ukończyło , nie o d ryw a ją c  
sie od p ra cy  zaw odow ej, 7 k las  
szko ły  podstaw ow e j, a p ra w ie  
20.000 osób zdało egzam iny 
m atu ra lne .

W śród uczn iów  i  absolwen­
tó w  szkół w id z im y  w ie lu  p rzo 
d o w n ikó w  p ro d u k c ji, stacha­
nowców, uczes tn ików  w o jn y  
p a trio tyczne j. odznaczonych 
przez rząd w y s o k im i nagro­
dami.

SUK C E S Y
M E C H A N IZ A T O R Ó W  

Z A G Ł Ę B IA  D O N IE C K IE G O
G órn icy  Z ag łęb ia  D on ieckie­

go w  coraz szerszym zakresie 
ro z w ija ją  masowe wspólzawod 
n ic tw o  socja listyczne o szyb­
sze opanowanie now e j tech­
n ik i.  P ierw sze m ie jsce we 
w spó łzaw odn ic tw ie  na leży obe 
cnie do m  ech an i z a to r ów  k o ­
p a lń  czyst i akow skich . W  k o ­
pa ln iach tych  19 proc. węgla 
w ydobyw a  się p rzy  zastosowa 
n iu  ca łk o w ite j kom b inow ane j 
m echan izacji. W  k o p a ln i N r 
3-bis ca łko w ic ie  zm echanizo­
w a n y  został w y rą b  i  za ładu­
ne k  Węgla. K o m b a in e rzy  te j 
ko p a ln i W asyl K uezerow , 
P io ir  M a tw ie n ko  < W łodz i­
m ie rz  Kaczan, m im o  tru d n ych  
w a ru n kó w  geologicznych, w y ­
d o b y li w  czerw cu 8.473 tony  
an tracy tu . O dcinek, na k tó ­
ry m  p racow a li, w y k o n a ł p lan 
z nadw yżką 13 proc.
N IE Z W Y K Ł E  O S IĄ G N IĘ C IA  

M E TA LO W C A
T oka rz  - stachanow iec m o­

sk ie w sk ie j fa b ry k i budow y 
w a rsz ta tó w  „K ra s n y j P ro le ta- 
r i j “ , Borys K o ro tk o w ; p rzy 
obróbce części s ta lo w ych  sto­
su je  przyśpieszone m etody 
pracy. Zazw ycza j doprowadza! 
on szybkość cięcia  m e ta lu  do 
500 m etrów .

Dn. 26 lipca  K o ro tk o w o w i po 
w ie rzono  ob róbkę  p a r t i i  k ó ł 
zębatych o b lisko  p ó łm e tro ­
w e j średnicy. Na leża ło w y k o ­
nać 7 rozm a itych  czynności. 
Zgodnie z no rm a, na obróbkę 
każdego w y ro b u  przeznaczono 
3 godziny 30 m in u t.

P o za ins ta low an iu  na swo­
je j m aszynie in s tru m en tó w  o 
w yso k ie j w yda jnośc i, K o ro t­
k o w  rozpoczął pracę p rzy  1,000 
ob ro tó w  i  z szybkością cięcia 
1.090 m e tró w  na m inutę .

G O SPO D A R K A  NARODOWCA 
R E P U B L IK  R A D Z IE C K IC H  
W  I I  K W A R TA LE  1949 R.
P rzem ys ł R e p u b lik i A zer- 

be jdżańsk ie i w y k o n a ł p lan  
drug iego  k w a rta łu  1949 ro ku  
w  zakresie p ro d u k c ji g lob a l­
ne j w  101.5 proc, W  po rów na ­
n iu  z od pow iedn im  okresem 
ro k u  ub iegłego p ro du kc ja  g lo ­
ba lna w zrosła  o 9,2 proc. W 
stosunku do odpow iedn iego 
okresu ro k u  ub iegłego robo ty  
in w es tycy jn e  zw iększy ły  się o 
31 proc.

P lan drugiego k w a r ta ły  w  
zakresie p ro d u k c ji g loba lne j 
p rzem ysłu  R e p u b lik i G ru z iń ­
sk ie j w yko n a n y  został w  104 
proc. W p o rów nan iu  z d rug im  
kw a rta łe m  ro k u  ubiegłego 
p ro du kc ja  przem ysłow a w z ro ­
sła o 16 proc. W zrosło z w ła ­
szcza w  po rów nan iu  z d rug im  
kw a rta łe m  ro k u  ub iegłego w y  
dobycie ru d y  m anganow ej, 
węgla, na fty , p ro d u kc ja  ener­
g ii e lek tryczne j. w a rsz 'a tó w  
do cięcia m e ta li i  w a rszta tów  
tka  ou i eh, cementu, łupka , pa­
p ie ru , tk a n in  w e łn ianych  1 jed 
w tórnych, konserw , he rba ty , 
w in a  dtd.

P rzem ysł R e pu b lik i Estoń­
s k ie j w y k o n a ł p lan  drugiego 
k w a r ta łu  w  zakresie p ro d u k ­
c j i  g loba lne j w  110 proc. W 
p o ró w n a n iu  z odpow iedn im  
o k r e s y  ro k u  ub iegłego p ro ­
d u k c ją  zw iększyła  się o 34%.

Dłuższe przem ów ien ie na te ­
m at w rażeń  z pobytu  de lega­
c j i  rad z ie ck ie j w  Polsce, w yg ło  
s ił p rzew odniczący delegacji 
—  D a w id  Zasław ski.

„N ie pofcrrebowa1 iśmy 
tłumacza,”

,K a ż d y  dz ień p o b y tu  nasze­
go w  Polsce —  pow ie dz ia ł Za­
s ła w sk i—  o b fito w a ł w  n iezw y  
k le  s ilne  w rażen ia . W  dn iu  
Ś w ię ta  O drodzen ia dz ie ilłiśm y  
z w a m i radość i  dum ę z no- 
w o o tw a rte j T ra sy  W  —  Z, z 
budu jące j się eow ej, p iękn e j 
aieiUcy. Do g łęb i w zruszen i 
b y liś m y  w idok iem  potężnej 
m an ife s ta c ji budow niczych 
szczęśliwej p rzyszłości narodu.

Y. K ra k o w ie , w  m ieście — 
muŁTiKn, pozna liśm y b liże j be 
gaetwa k u l tu r y  po lsk ie j daw ­
nych w ieków . S z rś rny  po zie­
m i, po  k tó re j s tą p a li na jd roż ­
si nam  ludzie . W  P oron in ie  
w id z ie liś m y  dom, w  k tó ry m  
m ieszka ł L e n in . W ie lu  z m ie ­
szkańców  P o ro n in a  pam ięta 
Go do dziś i  w spom ina jako  
w ie lk ie g o  p rzy ja c ie la . Żona 
znakom itego po e ty  polskiego 
K asp row icza  opow iada ła  nam, 
ja k  m ąż je j  k o ła ta ł u w ładz 
au s triack ich  o zw o ln ie n ie  a - 
resztow&nego Le n ina . B y liśm y  
na otoczonych powszechną 
czcią i  op ieką grobach żo łn ie ­
rz y  radz ieck ich , po leg łych  w  
w a lce  o w olność te j ziem i. Za 
to  w szystko  na  zawsze pozo­
s tan iem y w dzięczn i na rodow i 
po lsk iem u.

U ro dza jne  po la w  pe łn i 
żn iw , spokojna, pe łna w ia ra  w  
ju tro , praca po lskiego chłopa 
dowodzą, że Polska w  sojuszu

ze Z w ią zk ie m  Radzieok:m  nie 
<ęka się szantażu wojennego
państw  im p e ria lis tycznych .

B y łem  ju ż  po raz czw a rty  
we W roc ław iu . N3 m ie jscu 
w czora jszych ru in  w id z :g!em 
setk i now ych  dom ów. Z  Z iem  
Zachodn ich p o w ró c iH rn y  z głę 
b o k im  prześw iadczeniem , że 
ta prasta ra  z iem ia polska, 
zw rócona n a ro d o w i p jis k ie m u , 
pozostanie na zawszę polską.

W  podróży nie po.Tzebowali* 
śm y pom ocy tłum acza. B y liś ­
m y  ro zu m ian i n ic  ty lk o  dz ięk i 
pokrew nośc i naszych języków . 
C zu liśm y, że m ó w im y  je dn ym  
ję zyk ie m  —  ję zyk iem  p o ko ju  i  
postępu” .

W zniesione o k rz y k i na cześć 
wodza m iędzynarodow ego p ro le  
ta r ia tu  G eneralissim usa Sta­
lina , n a rod u  po lskiego i  jego 
p rzyw ód cy  P rezyden ta  Bole - 
s ław a B ie ru ta  zeb ran i pod­
c h w y c ili en tuzjastycznie.

Ź ró d ła  sz tuk i w  na rod rie

Jedność m y ś li i  ducha li te ­
ra tó w  po lsk ich  i  radz ieck ich  
zna lazła  w y ra z  w  w ierszach, 
k tó re  odczyta ł W ładys ław  
B ro n ie w sk i.

R e d a k to r czasopisma „O go- 
n io k ”  —  A le ksy  S urkow , 
przed recy tac ja  swoich u tw o ­
ró w  p o d z ie lił się z zeb ran ym i 
uw agam i na  tem at zadań l i ­
te ra tu ry  współczesnej zaprzy­
jaźn io nych  narodów . N a  p rz y ­
k ładz ie  p ieśn i m asowej m ów­
ca w skaza ł na  w spó łudz ia ł 
mas p ra cu jących  w  tw o rz e ­
n iu  s z tu k i w ie lk ie j i  powszech 
nej.

A le ksy  S u rk o w  w yraża  prze 
konanie, że poeci i  li te ra c i po l­
scy, ściśle zw iązan i z  narodem , 
stw orzą dz ie ła  s z tu k i godne 
h is to ryczne j epok i budow n i -  
c tw a  now e j P o lsk i.

Poeta ra d z ie c k i odczyta ł na 
stępnie dw a  sw o je  w iersze: 
„P rzys ięga“  i  „O dpow iedź“ .

Z  w ie lk im  uznan iem  gości 
radz ieck ich  i  zebranej pub licz  
ności sp o tka ły  sę ko le jn o  re ­
cytowane u tw o ry  w łasne  Leo­
po lda L e w in a . S ew eryna  Pol- 
laka, M ich a ła  T iu r in a . Adam a 
W ażyka, M aksym a T anka  i  
S tan isława W ygodzkiego.

Zabezpieczenia praw zw. zawodowych 
domaga się delegat radziecki

Dyskusja w Komitecie dla Spraw Społecznych Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ

Dzień Kolejarza w ZSRR
M O S K W A . Na teren ie  całe­

go Z w ią zku  Radzieckiego za­
kończono p rzygotow ania  do ob 
chodu D n ia  K o le ja rza , k tó ry  
przypada w  d n iu  31 lipca  br. 
Z  o ka z ji D n ia  ko le ja rza  P rezy­
d ium  Rady N a jw yższe j ZSRR 
odznaczyło za w ie lo le tn ią  i  su­
m ienną pracę 2.606 m aszyn i­
stów  i  m aszyn istów  -  in s tru k ­
to ró w  o rde ram i i  m eda lam i ra 
dz ieck im i.

Szczególnie uroczyste obcho­
dy odbędą się w  M oskw ie . We 
wszystk ich pa rkach  s to licy  od 
będą się zabaw y ludowe. W 
p a rku  w  S oko ln ikach w  godzi­
nach porannych odbędzie się 
zabawa d la  dzieci k o le ja rz y  z 
udzia łem  a rtys tów . W  p a rku  
tym  odbędzie się z lo t p ion ie ­
rów , na k tó ry m  obecni będą 
w y b itn i ko le ja rze , poeci oraz 
m łodoc ian i p racow n icy  ra ­
dz ieck ich k o le i dziecięcych.

Rząd Francji proponuje  
likw idację przemysłu lotniczego

P A R Y Ż  (PAP) —  F rancuskie  
zgrom adzenie Narodowe roz­
p a try w a ło  w  d rug im  czy tan iu  
p ro je k t „reo rga n iza c ji”  p rze ­
m ys łu  lotniczego.

D epu tow any Gresa s tw ie r­
dz ił, że p ro je k t Ram adiera l i ­
k w id u je  lo tn ic tw o  francuskie . 
Rząd nie jest panem w łasnych 
decyzji, gdyż decydu ją A m e ry  
kanie, k tó rzy  sta ra ją  się zbyć 
w łasny sprzęt lo tn iczy.

D eputow any M a rty  u ja w n ił,  
że R am adler obiecał sprzedać 
jedną z fa b ry k  lo tn iczych  za 
200 m ilio n ó w  fra n k ó w  m im o, 
że je j rzeczyw ista  w artość się­

ga 600 m ilion ów . Nabyw cą m ia 
ło być p rzedsięb iorstw o pozo­
stające w  śc is łym  zw iązku z 
bankiem  M organa.

D epu tow any P R L  (praw ica) 
B a rra ch in  przyznał, że p ro je k t 
R am adiera budzi jednom yślną 
opozycję wśród rzesz ro b o tn i­
czych.

Do Zgrom adzenia Narodowe 
go na p ływ a ją  delegacje p ra ­
c o w n ikó w  przem ysłu lo tn icze­
go złożone z p rzedstaw ic ie li 
w szystk ich  organ izacji, p ro te ­
stu jąc przeciw ko zw a ln ian iu  
ich  z pracy.

Żołnierze holenderscy w Indonezji 
żądają powrotu do ojczyzny

H A G A . (PAP). Prasa ho len 
derska zamieszcza liczne w ia ­
domości i  n o ta tk i o sy tua c ji 
w o jak  ho lendersk ich  w  Indone 
z ji, podkreśla jąc, że w sku te k  
wzm ożonej dz ia ła lnośc i p a rty  
zan tów  położenie tych  w o jsk  
staje się coraz trudn ie jsze.

D z ienn ik  „D e  W aarhe ld “ 
stw ierdza, że w śród żo łn ie rzy 
ho lendersk ich , zna jdu jących 
się na Jaw ie  i Sum atrze, pa­
n u je  w ie lk ie  n iezadowolenie. 
Żo łn ie rze  ci, prow adzący od 
b lisko  3 la t  beznadzie jną w o j 
nę ko lon ia lną , dom agają się

stanowczo po w ro tu  do oj czy z 
ny.

D z ienn ik  „Ind ische  Cou- 
ra n t“  pisze, że położenie ko lo  
n iza to ró w  ho lendersk ich  w  In  
donezji s ta je  się z  każdym  
dn iem  niebezpieczniejsze. P ar 
tyzanci indonezyjscy a ta ku ją  
liczne p lan tac je , w ypędzając 
p la n ta to ró w  do m iast.

U kazu jący  się w  A m sterda 
m ie d z ie n n ik  „T ro u w ”  donosi, 
ż e . pa rtyza nc i indonezyjscy za 
a ta ko w a li osta tn io  m iasto Suk 
abume na Jaw ie  i  ro z b o ili po 
lic ję  ho lenderską. W a lk i toczą 
się także ko ło  m iasta M alang.

Katastrofalny stan finansów  
zachodniego Berlina

B E R L IN . (PAP). „N a d b u r- 
m is trz “  kadłubow ego m agistra  
tu  zachodnich sekto rów  B e r l i­
na R eute r zw ró c ił się z rozpa 
ez liw ym  apelem  o pomoc do 
m oca rs tw  zachodnich, p rzed­
s taw ia jąc ka ta s tro fa lną  sytua 
c ję  finansow ą podleg łe j m u 
części m iasta.

R eute r s tw ie rdz ił, że liczba 
bezrobotnych w  zachodnim  
B e rlin ie  wzrosła do 200 tys. 
osób i że n ie  w id z i innego ra ­
tu n ku  poza objęciem  B e rlina  
pomocą m arshallow ską.

O m aw ia jąc fa k t  zam ierzone

go przeniesien ia  b iu r  am ery­
kańskiego zarządu w o jskow e 
go z B e rlin a  do N iem iec Za­
chodni >h „T äg liche  R u nd­
schau“  pisze, że ja k k o lw ie k  nie 
p rzy jem ne to je s t d la  b e r liń ­
skich podżegaczy w o jennych  
i  zw o len n ików  p o lity k i rozb i­
cia N iem iec, to  je dn ak  będą 
on i m u s ie li s tw ie rdz ić , że m o­
carstw a zachodnie zrezygno­
w a ły ' z B e rlin a  zachodniego 
ja ko  „w ysun ię tego  bas tionu ” 
i że w  przyszłości n ie  będą 
w y rzu ca ły  an i do la rów , ani 
fu n tó w  na tę zby t drogą p rz y  
jemnaść.

G E N E W A  (P A P ). —  W  dniach 28 i  29 li? aa w  K o m ite­
c ie  d la  s p ra w  spo łe cznych  B a d y  G ospodarczo  - S po łe czne j 
O N Z  to c z y ła  s ię  d y s k u s ja  na  te m a t p ra w  z w ią zkó w  zaw o­
do w ych . D e le g a t ra d z ie c k i w n ió s ł p ro je k t ra s s lu c ji, dom a­
g a ją c e j s ię  zabezp ieczen ia  p ra w  i w o ln o ś c i z w ią z k ó w  zaw o­
do w ych .

D yskus ję  o tw o rz y ł ¡przedsta­
w ic ie l Zw . Radzieckiego A r.a- 
tu n ia n  w ysu w a jąc  rezo luc ję  w  
k tó re j ,p ro po nu je :

1) FóJecić w szys tk im  cz łon­
kom  O N Z  na tychm iastow e po­
wzięcie środków  p ra w n ych  w  
celu zabezpieczenia wo lności 
dz ia łan ia  zw. zaw odow ych i  
usta len ia  s ta łe j k o n tro li nad 
stosowaniem  w ydanych  p ra w  i  
ustaw . 2) P ow ołać do życia k o ­
m is ję  w  ce lu  op ie k i nad p ra ­
w a m i zw. zaw odow ych w  R a­
dzie Gospodarczo -  Społecznej 
ONZ.

Wizyta sekretarza 
Międzynarodowej 

Federacji
Dziennikarzy

W  d n iu  39 bm . p rz y b y ł do 
K ra ko w a  czechosłowacki dzień 
n ika rz , sekre ta rz  M ię dzyn aro ­
dow e j F ederac ji D z ienn ika rzy
— d r  Józef Efetnsky. N a lo t ­
n isku  gościa w ita l i  p rzedstaw i 
cie !q Z w ią zku  Zawodowego 
D z ienn ika rzy  i  p rasy k ra k o w ­
sk ie j.

Gość czechosłowacki zw ie­
d z ił W awel, z a b y tk i m iasta  i 
Dom  K u ltu ry ,  po  czym  pode j­
m ow any b y ł przez w o jew odę 
krakow sk iego d r  Fasenfeiew i- 
cza. W  godzinach popo łudn io ­
w ych  red. S iansky opuścił K ra  
k ó w  uda jąc się do K a to w ic .

Przeciw 
faworyzowaniu 

hitlerowców w Austrii
W IE D E Ń . (PAP). N a  posie­

dzeniu Sojuszniczej R ady K on  
t ro l i  W ysok i K om isa rz  ZSRR
—  S w iry d o w  w skaza ł na ko ­
nieczność zw rócen ia  u w a g i rzą 
d o w i austriack iem u i  p rzyw ód 
com  au s triack ie j p a r t i i  ludo ­
w e j na niedopuszczalność 
w c iągan ia  b. odpow iedz ia l­
nych  fu n kc jo n a riu szy  h it ie ro w  
słrich do życ ia  po litycznego 
A u s tr ii.

S w iry d o w  w skaza ł na  n ie ­
poko jący fa k t  'p e r tra k ta c ji 
p rzyw ódców  a u s tria ck ie j p a r­
t i i  lu do w e j z lu d źm i, k tó rzy  
w  czasach h itle ro w s k ic h  za j­
m ow a li eksponowane s tanow i­
ska w  służb ie N iem iec.

Wobec sprzeciw u przedsta­
w ic ie la  W ie lk ie j B ry ta n ii,  
w n iosek gen. S w iryd o w a  nie 
został za ła tw iony .

Zadania kom isji 

Funkcje kom isji p o w in n y  
być aaatępująee: zbadanie is t ­
n ie jących  ustaw odaw stw  i  p ra  
ktycznego zastosowania ich  w  
pracach zw. zaw odow ych w  
k ra jach  będących cz łonkam i 
ONZ, badanie w sze lk ich  in ­
fo rm a c ji, otrzym anych od o r­
gan izac ji zw iązkow ych, d o ty ­
czących naruszania p ra w  
zw iązkow ych. K o m is ja  może 
za zgodą odnośnego rządu  po ­
słać p rze ds taw ic ie li do zbada­
n ia  na m ie jscu o trzym anych

In fo rm acji. Przygotow anie dła
Rady Gospodarczo - S połecz­
ne j -zaleceń w  celu zafcezpie - 
esenia p ra w  zw. zawodowych.

B ada jąc położenie zw. z a w o ­
dow ych w  poszczególnych k ra
jnch , ko m is ja  pow inna  zapro­
s ić  do p raedataw i-
c ie łi m i-e iw ow ych zw. zawodo­
w y  cli.

P aństw a posiadające kolonie 
uw aża ją  w szystk ie  p ro je k ty  
w ciągnięcia kra jó w  k o lo n ia l­
nych  i  zależnych do ogólnego 
ustawodawstwa związkowego 
za ingerencję w  ich spraw y 
w ew nętrzne. Kom isja utworze 
na przez Radę Gospodarczo - 
Społeczną musi przełam ać tę  
opozycję i  czuwać nad respek­
towaniem  praw  zw iązkowych  
na ca łym  św iede.

P rzeds taw ic ie lka  P o ls k i —  
rwof. K orm anow a, poparła  
w niesek przedstaw ic ie la  radzie 
ckiego, podkreś la jąc  o lb rzym ie  
jego znaczenie, gdyż po raz 
p ie rw szy w  historia  po w o łu je  
się m asy robotn icze do w z ię ­
cia udz ia łu  w  pracach nad za­
bezpieczeniem ic h  p ra w  do 
w o lne j pracy.

P oparcie, udzie lone  przez 
polską delegację w n io sko w i 
Ziw. Radzieckiego, tłum aczyć 
należy także dośw iadczeniem  
Polski, k tó ra  je s t dziś je d y ­
nym  państw em , re p re ze n tu ją ­

cym  k ra je  d e m o kra c ji lu do ­
w e j w  Radzie.

Delegat ZSRR k ry ty k u je  
dzia ła lność M O P

O dpow iada jąc na  w y w o d y  
p rze ds taw ic ie li W. B ry ta n ii i  
St. Z jednoczonych, k tó rz y  
tw ie rd z il i,  że obrona . p ra w  
Z w ią zkow ych  na leży do kom ­
pe tenc ji M iędzynarodow e j O r 
gan izac ji P racy, de legat ZSRR 
A ru tu n ia n  zaznaczył, że dzia­
ła lność te j O rgan iza c ji n ie  3toi 
na odpoow iedn im  poziom ie.

W  c iągu 30 la t  is tn ie n ia  
M O P  n ie  zdo ła ła  opracować 
k o n w e n c ji m iędzynarodow ej, 
zabezpieczającej p ra w a  zw iąz 
kowe. Dziś O rgan izacja  za jm u 
je  się ochroną p ra w  pracodaw  
ców  a n ie  ro b o tn ikó w , czego 
dowodem  je s t os ta tn ia  je j se­
s ja  w  Genewie.

W  je d n e j z opracowanych 
przez M O P  k o n w e n c ji zna jdu­
je  się pa rag ra f, k tó ry  da je ro ­
bo tn iko m  p ra w o  do dz ia ła ln o ­
ści zw iązKowej bez zgody p ra  
codawców jedyn ie  poza godzi­
nam i pracy.

Przep is ten  w yk lucza  m oż li­
wość s tra jk u , ponieważ s tra jk  
je s t w łaśn ie  działa lnością 
zw iązkow ą, podjętą bez zgody 
pracodaw ców  w  godzinach p ra  
cy. P rzep is ten, opracow any 
przez MOP, da je  pracodaw cy 
p ra w o  zw o ln ien ia  ro b o tn ik ó w  
za przy łączenie się do s tra jku .

Warszawska Wojewódzka Rada 
protestuje przeciwko groźbie 

dyskryminacji polskich katolików
N a  posiedzeniu rozszerzonego plenum  W arszaw sk ie j W o­

jew ó d zk ie j R ad y N aro d o w ej p rzedstaw iciele w szystkich  
stro n n ic tw  politycznych, zw iązków  zaw odow ych i  o rg an iza - 

zaia łt . c $  społecznych z a ję li zgodne stanow isko, p ro tes tu jąc  p rze-
W skutek ^negatywnego ste.no f iw ko  ^rozbio zastosow ania d yskrym in ac ji ze s tro n y  papie- 

wisfca p rzedstaw ic ie la  W, B ry  i ż® wobec polskich ka to likó w , k tó rz y  pod kreś la li szerokie
sw obody, ja k ie  P o lska Ludow a zapew nia rc lig ii i kościołow i 
kato lick iem u .

ta n ii n ie  została rów n ież  za ła t 
w ioną  pe tyc ja  zw iązku b. w ięź 
n ió w  po lityczn ych  o zaniecha­
n ie  faw o ryzow an ia  h it le ro w ­
ców i  o pom oc d la  o f ia r  tenro 
ru  h itle row sk iego .

Gratulacje Eislera 
dla załogi „Batorego“

B E R L IN  (PAP) —  W  zw iąz­
ku  z odznaczeniem przez, rząd 
po lsk i kap itana  i  załogi s ta t­
ku  „B a to ry ”  K rzyżam i Z as łu­
gi, G erha rd  E is le r przesła ł o - 
fice ro m  i  m aryna rzom  „B a to ­
rego“ , depeszę w  k tó re j g ra tu ­
lu je  im  otrzym anych odzna­
czeń.

W  depeszy swej E is le r po­
now n ie  w yraża  serdeczne po­
dziękow an ie  za obronę jego o- 
soby na pokładzie  „B a to rego“ 
p rzec iw ko  re a k c ji am erykań ­
skie j i angie lsk ie j.

Odznaczenia 
węgierskie dla 

partyzantów CSR
B U D A P E S Z T. (PAP). We - 

g ie rsk i Zw . U czestn ików  W a l­
k i o W olność w yd a ł p rzy jęc ie  
na cześć przebyw ających w  
Budapeszcie delegatów p a r ty ­
zantów  czechosłowackich. Rrze 
w odn iczący Zw . P artyzan tów  
Czechosłowackich N ekvas il 
podk re ś lił, że budu jące socja - 
liz m  W ęgry kroczą w raz z Cze 
chosłowacją do wspólnego ce­
lu.

W p ią te k  w ęg ie rsk i m in i­
ster ob rony  na rodow e j Karkas 
w rę czy ł czołrrkom delegacji 
partyz.an tó w  czechosłowackich 
w ysok ie  odznaczenia R e pu b li­
k i  W ęgiersk ie j
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PR A C , A , (P A P ). — N a K ia d e m  
C e n tra ln e g o  K o m ite tu  A k c H  Cze­
c h o s ło w a c k ie g o  F ro n tu  N a ro d o w e  
go  u kaza ła  s ię  b ro s z u ra  p t. „Z d ro  
da W a ty k a n u  i  b is k u p ó w " .

M E K S Y K , (P A P ). — W  d n iu  1
s ie rp n ia  b r .  z b ie rz e  s ię  k o m ite t  
o rg a n iz a c y jn y  K o n g re s u  P o k o ju  
p a ń s tw  A m e r y k i  Ł a c iń s k ie j .  K o n ­
g res  te n  b ę d z ie  o b ra d o w a ć  od  1 
do 10 w rz e ś n ia  b r . .  W ś ró d  o b s e r­
w a to ró w  k r a jó w  e u ro p e js k ic h  za­
p o w ie d z ie li  s w ó j p rz y ja z d  m . in . :  
p r o i .  F r y d e r y k  J o lio t  - C u r ie , P i­
casso 1 A ra g o n . S p e c ja ln e  z a p ro ­
szenia  w y s ia n e  z o s ta ły  do  k r a jó w  
E u ro p y  W s c h o d n ie j,  a ró w n ie ż  i  
do P o ls k i,

H E L S IN K I,  (P A P ). — 28 lip c a  od 
b y ła  s ię  w  K e m i d e m o n s tra c ja  3 
ty s . s t r a jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w , ióa 
m o n s tra c ję  z o rg a n iz o w a n o  p od  ha 
s lem  w a lk i  o Chleb. R o b o tn ic y  
p r z y ję l i  je d n o m y ś ln ie  re z o lu c ję  o 
da lsze j k o n ty n u a c j i  s t r a jk u .

O T T A W A , .(P A P ). — W  K a n a d z ie  
w z ra s ta  ru c h  s t r a jk o w y .  W e d łu g  
o f ic ja ln y c h  d a n y c h , o g ło szo n ych  
p rz e z  rzą d  w  c z e rw c u  w  K a n a d z ie  
z a n o to w a n o  27 s t ra jk ó w ,  w  k tó ­
ry c h  b ra ło  u d z ia ł 12 ty s . r o b o tn i­
k ó w . W  m a ju  w  23 s t ra jk a c h  uczę 
s tn fc z y lo  10.540 r o b o tn ik ó w .

L O N D Y N . (P A P ). — W ych o dzą ce  
w  M a d ry c ie  p ism o  „ A B C “  z a m ie ­
ś c iło  a r ty k u ł,  w  k tó r y m  w y ra ż a  
p re m ie ro w i b r y ty js k ie m u  A tt le e  
„u z n a n ie “  za je g o  re a k c y jn ą  p o l i ­
ty k ę , w  szcze gó ln ośc i za p ro w a - 

. dzoną  p rz e z  rz ą d  b r y t y js k i  ka m p a  
nią a n ty ro b o tn ic z ą .

Po obszernym  re fe rac ie  prze 
wodniczącego W RN, ob. L ip e r-  
ta, zab ra ł głos ra d n y  M itu rą , 
prezes Zarządu W ojew ódzkie­
go SL. M ów ca po dkreś lił, że 
groźba e ksko m un ik i ' zm ierza 
do w ew nętrznego skłócenia na 
rodu, do zaham owania jego 
tw órcze j pracy. Naszą o-dpowie 
dzią bodzie w zm ocnienie so ju ­
szu robotn iczo -  chłopskiego, 
rozszerzenie ośw ia ty  przez 
zw iększenie liczby  szkół i  burs, 
pogłębien ie świadom ości p o li­
tyczne j w śród  kob ie t w ie jsk ich  
i  zdarcie ob łudne j m ask i z po­
czynań rea kcy jn e j części k le ru .

R adny tow . K ra je w s k i (PZ 
PR) przypom ina, że papież n ie
znalazł s łów  potęp ien ia  dla 
zb rodn ia rzy  h itle ro w sk ich , gdy 
m o rd o w a li m ilio n y  lu d z i w  
Polsce. Dziś, gdy m ilio n y  lu dz i 
odbudow uje  swoje zn iszczone 
k ra je , gdy dz ięk i ich o fia rno ś ­
ci P o lska i inne k ra je  obozu 
dem okratycznego poszczycić

się mogą w ie lk im i osiągnięcia 
m i ekonom icznym i i  po lityczny 
m i, reakc ja  m o b ilizu je  w szyst­
k ie  środki, m o b ilizu je  i  W a ty ­
kan, aby przeszkodzić te j p ra ­
cy.

Radny G ó jsk i (SL) zaznacza, 
że n ie  wszyscy księża da ją  się 
używać ja k o  narzędzie , re a k ­
c ji. H is to r ia  radyka lnego r u ­
chu ludowego zna ta k ie  posta 
cie, ja k  ks. S to ja ło w sk i i  ks. 
Ściegienny, k tó rz y  w ra z  z lu ­
dem  w a lc z y li p rze c iw  jego cie­
m iężcom. W  okresie  m iędzy­
w o je n n ym  n ieraz rzucano k lą ­
tw y  na dzia łaczy ludow ych, 
n ie  wpuszczano do kościoła 
sztandarów' ch łopskich. W  o- 
kres ie  Brześcia i  Berezy h ie ­
ra rch ia  kościelna n ie  znalazła 
słów  potęp ien ia  d la  m etod sa­
nacy jnych , dziś na tom iast g ro ­
zi się tym , k tó rz y  odbudow ują  
n ie  ty lk o  zniszczone m iasta i 
fa b ry k i,  ale rów n ież  i kościo­
ły .

Polscy transportowcy solidaryzują 
się ze strajkiem  marynarzy  

kanadyjskich
strajkuW tych  dniach odbył# się 

rozszerzone p lenarne zebranie 
Zarządu G łównego Zw iązku 
Zawodowego Transportowców ', 
poświęcone om ów ien iu  uchw a ł 
IF V I I I  Kongresu Z w iązków  
Zawodowych.

W  uchw a lone j na  zebraniu 
re zo lu c ji uczestn icy nap ię tno­
w a li bezprawne postępowanie 
k a p ita lis tó w  kanad y jsk ich  w  
stosunku do w alczących o 
słuszne p o s tu la ty  m aryna rzy  
K an ad y oraz p o tę p ili użycie 
przez rząd b ry ty js k i s iły  dla 
złam ania solidarności, z ja ką

odnieśli się do tego 
dckę rzy  londyńscy.

„W ie rzym y , że w a lka , k tó rą  
towarzysze nas; prowadzą — 
czytam y m. in . w  re z o lu c ji — 
będzie zwycięska. W yrażam y 
w spó ln ie  z op in ią  robotn iczą 
św ia ta  c a łk o w itą  solidarność, 
przesyła jąc im  w y ra zy  b ra te r 
stw a i  uznania.

Z adokum en tu jem y naszą nie  
z łom ną w o lę  w spó łdz ia łan ia  z 
w a lczącym i szeroką akc ją  p ro ­
pagandową oraz organ izacją  
pomocy m a te r ia ln e j”  —  s tw ie r 
dza na zakończenie rezo lucja.

Wzrost obrotów PKO  
w pierwszym półroczu b. r.

O bró t czekowy w  P K O  w y ­
n iós ł w  I  pó łroczu 1949 r. 1.419 
m ilia rd ó w  zł, z czego na ob ró t 
bezgotów kow y przypada 1.231 
m ilia rd ó w  zł, c zy li 87 proc. 
Saldo obro tu  czekowego na ko 
nieć czerwca br. w ynos iło  16 
m ilia rd ó w  zł, a ilość kon t cze­
kow ych  —  35.870. W  ciągu I  
półrocza br. za ła tw iono 21 
m iln . zleceń k lien tó w .

W  po rów nan iu  z I  półroczem  
1948 ,r. ob ró t czekowy w zrósł 
o 55 proc. W  stosunku do sta­
nu z 31 g rudn ia  1943 r. saldo 
obrotu czekowego w zrosło  o 15 
proc., ilość kon t o 22 proc,, a 
ilość przeprowadzonych zle­
ceń o 23 proc.

Niezależnie od obro tu  czeko­
wego P K O  prow adzi d z ia ła l­
ność w  zakresie grom adzenia 
oszczędności. C y fry  przytoczo­
ne poniżej świadczą o zau fa­
niu, ja k im  społeczeństwo da­
rzy  swój p ien iądz i  in s ty tu c ję  
oszczędnościową.

Na dzień 30 czerwca br. ilość 
książeczek oszczędnościowych 
w ynosiła  112 tys.„ w ykazu jąc  
łącznie 906 m iln . zł w k ładó w . 
W  ciągu pierwszego półrocza 
br. p rzyros t książeczek oszczęd 
nościowych w yn iós ł 69 tys., co 
stanow i w zrost o 160 proc., a 
p rzyrost w k ła d ó w  w yn ió s ł 580 
m iln . zł, czy li 185 proc. w  sto­
sunku do stanu na dzień 31 
g ru dn ia  1948 r.

W  im ie n iu  radnych  Stronnic­
twa Dem okratycznego, ob. 
G ierszyński w yraża  zadowolę 
n ie  z ośw iadczenia Rządu w  
spraw ie  w ys tąp ie n ia  papieża. 
R adny G ierszyńsk i odczytuje 
ośw iadczenie K o m ite tu  Wotje- 
wódzkiego , SD, stw ie rdza jące 
is tn ien ie  c a łk o w ite j w olności 
re lag ii w  Polsce i  potępia jące 
nadużyw an ie  w ia ry  re lig ijn e j 
do w a lk i p o lityczn e j z Polską 
Ludow ą.

S tro n n ic tw o  P racy  —  s tw ie r
dza ra d n y  Leb iedow sk i —  jest 
S tron n ic tw e m  o tra d y c ji k a to ­
lic k ie j.  Ze szczególnym n iepo­
ko jem  obserw ujem y po tęgu ją ­
ce się sta le  sym patie  S to licy  
A posto lsk ie j do  rew iz jo n is tycz  
nych roszczeń n iem ieck ich . Z 
bó lem  w  sercu stw ie rdzam y, 
że to  stanow isko S to licy  A po-. 
s to lsk ie j jes t nadużyciem  w ia ­
ry  d la  celów n ic  wspólnego z 
w ia rą  n ie  m ających.

R adny N o w ic k i (ZNF) pod­
kreś la , że nauczycie le zna ją h i 
s to rię  i  w iedzą ja k ą  ro lę  od­
g ry w a ł W atykan  w  stosunku 
do P o lsk i i  re a k c y jn y  k le r  w  
w a lce  o ośw iatę narodu. K a ż ­
d y  nauczycie l, n ie  Wierzący i 
wierzący, w  k o n flik c ie  m iędzy 
w łasną ojczyzną a W a tyka ­
nem  stanie po s tron ie  o jczyz­
ny.

W  im ie n iu  Z M P  ob. S k ib iń ­
ski zadek la row a ł —  w  odpo­
w iedz i na  uchw a łę  W atykanu  
— wzm ożony w ys iłek  m łodz ie ­
ży p rzy  l ik w id a c ji ana lfabe tyz 
m u, rozszerzeniu m łodzieżow e­
go w spó łzaw odn ictw a p racy 
d la  bu dow y P o lsk i Socja listycz 
ne j.

R adny tow . C io łko  w  im ie ­
n iu  125 tys. cz łonków  O kręgo­
w e j Rady Z w ią zków  Zaw odo­
w ych, ośw iadczył, że zw iąz­
kow cy w idzą w  osta tn ie j u -  
chw ale  W atykanu  now ą próbę 
rozb ic ia  mas pracujących. S ta­
now isko  rządu po lsk iego do­
tyczące stosunku m iędzy P ań­
stw em  a Kościołem , spotyka 
się z  _ c a łk o w ity m  poparciem  
mas zw iązkow ych.

Po dalszych przem ów ien iach 
so lida ryzu jących  się ze stano­
w isk ie m  Rządu, w śród b u rz li­
w ych  ok lasków  rozszerzone 
p lenum  W ojew ódzk ie j Rady 
N a rodow e j p rz y ję ło  uchwałę, 
w  k tó re j s tw ierdza m. in .:

„U ch w a ła  w a tyka ńska  go­
dzi w  in te resy naszego pań­
stwa ludowego i  narodu, jes t 
ona pogw ałceniem  uczuć r e l i ­
g ijnych  lu dz i w ierzących, na ­
dużyw aniem  a u to ry te tu  K oś­
cio ła  d la  ce lów  n ie  m ających 
n ic  wspólnego z re lig ią . U chw a 
ła ta  g roz i bow iem  stosowa­
niem  re p re s ji re lig ijn y c h  w  
stosunku do w ie lu  lu dz i w ie ­
rzących i  w ym ie rzona  jest prze 
c iw ko  naszym  Z iem iom  Z a ­
chodnim , p rzec iw ko  m ilio n o ­
w ym  rzeszorn rob o tn ików , ch ło  
pów i  in te lig e n tó w  p ra cu ją ­
cych, k tó rzy  od 5 la t  bu du ją  
now ą Polskę Ludow ą. U ch w a­
ła  ta  popiera dążenia m iędzy­
narodowego im p e ria lizm u , pod 
sycą rew iz jon is tyczne  ape ty ty  
faszystów  n iem ieckich .

Z ebran i so lida ryzu ją  się ze 
s tanow isk iem  Rządu, k tó ry  
s to i konsekw entn ie  na g ru n ­
cie w o lności re lig ijn e j,  gw a­
ra n tu ją c  sw ym  obyw a te lom  
swobodę w y k o n y w a n ia  p ra k ­
ty k  re lig ijn y c h , czego n a jle p ­
szym dowodem  b y ło  oświadczę 
n ie  Rządu z m arca b r.“,

TEMATY D N IA

K o n i e c  w i d o w i s k a
»M ost p o w ie tra n y “  Z o ń c tf  

r « u j  n ies ła w n y  ży w o t. Anglo»»" 
sl z d e jm u ją  d e k o ra c ją  1 za m y  
k z ją  w idow isko , lo tn ic y  p a k u jł 
m A n itk l. G łó w n y  bodaj lmpr«* 
■ario, cen , H o w te y , poda] sic 4*  
d y m is ji.

B y ła  to w id o w is ko  n ie  ty ffi*  
dla  b e r liń c zy k ó w . M ost ten  by' 
bo w iem  p o trzeb n y  przede w szy  
stkJm d la  celów  tz w . w ie lk ie j P° 
l ł t y k l .  D la tego  też s tan o w ił o® 
o b ie k t za in te reso w an ia  w s zy  
stkteb ty ch , k tó rz y  m odlą  sic •  
w o jn ę . S p e c ja ln ie  logłądaU S° 
ró w n ie ż  g e nera łow ie  Hiszpan!' 
fran k is to w s k le  J.

Przypuszczać za tem  na leży , *•  
ty m , k tó rz y  obecnie próbują  
stw orzyć  sztuczną h is te rię  wo­
k ó ł p a k tu  a tla n ty c k ieg o , nie bsf 
dzo je s t na rę k ę  U kw ld a c ja  „w *  
• tu  p o w ie trzn e g o “ . W idoczni* 
je d n a k  fa k ty  b y ły  m ocniejsze.

N ie  chodzi o lo tn ik ó w  a m e ry  
k ań sk ich  1 b ry ty js k ic h , którzy 
s tra c ili życie  na ty m  odclnk« 
fro n tu  „ z im n e j w o jn y " . Bezwą* 
p ien ia  w ię c e j liczą  się w ładz* 
anglosaskie % kosztam i. W edW f 
s krom nych  ob liczeń pism a „ U l  
N ow s a nd  W o rld  Report** lm pr*  
za ta  m ia ła  kosztow ać St. Z jed ' 
noczone okrąg łe  pó ł m ilia rd a  d* 
la ró w  w  ro k u  1943. N ie  Jest te 
drobnostka w  dzisiejszych  cię*' 
k ic h  czasach — d e lik a tn ie  mó' 
w iąc  — .precesji“  gospodarczej.

P odstaw ow ą p rzy czy n ą  lik w id *  
c ji „m ostu p o w ie trzn e g o “  Je«* 
Jednak p ro s ty  fa k t . . .  że n ie  by* 
twa n ig d y  po trze b n y , że n ie  p«" 
m aga! on — a przeszkadza! nor­
m a liz a c ji stosunków , że nie by* 
w  stanie na dłuższą m etę  za­
spokoić po trzeb  zachodnich tek  
to ró w  B erU n a .

Zas tó j w  przem yśle  zachodni* 
go B e rlin a , b a n k ru c tw o  finanso­
we 1 poUtyczne k ad łu b o w e j za­
chodnie] „ R a d y  M ie js k ie j" ,  fia ­
sko zn a n e j p ro w o k a c ji na kole­
ja c h  — oto garżć fa k tó w , k tó r*  
p o p rzed z iły  kres  trag ikom ed ii 
„m ostu po w ie trzn e g o “ . W ydarz*  
n ia  te n ie ra z  d o prow adza ły  d® 
p rz y k ry c h  k łó tn i w  rodzin ie  — 
m ię d zy  w ła d za m i anglosaskim i • 
Ich  n ie m ie c k im i p u p ilk a m i, przy  
ta k ie ] w łaśnie  o k a z ji rad io  lon­
dyńskie  w y p o m in a ło  k iedyś  Seh» 
m ach ero w i, że „g d yb y  nie my. 
to b y i przecież  głosu w ogdla n i*  
m ia ł“ .

P rz y p o m in a ją  n am  się te sło­
w a obecnie, gdy z B e rlin a  nad­
chodzą w iadom ości o m asow yf*  
opuszczaniu m iasta  p rzez róż­
nych  m n ie jszych  sch tum chcrów . 
k tó rz y  pod csloną „m ostu po­
w ie trzn e g o “  ło w il i ry b y  w  m i"  
tn e j w o d zie . N ie  ty lk o  z tonące­
go o k rę tu  u c ie k a ją  szczury.»  ł.S>

Stolica CSR — 
Warszawie

P R A G A . (PAR). P rasa ere~
chosłowacka donosi o stalyir* 
wzroście sk ładek obyw a te li 
czechosłowackich na rzecż 
z b ió rk i pod hasłem : „P raga  — 
W arszaw ie“ .

O gólna liczba  sk ładek w  ra ­
mach te.) a k c ji przekroczył® 
w  d n iu  30 bm . kw o tę  6 m il*0 
nów  ko ron  czechosłowackich-

Wysokie odznaczeni* 
Przewodniczącego 
Krakowskiej Rady 

Narodowej
Przew odniczący K ra k o w ­

skie j W o jew ódzk ie j R ady N a­
rodow ej F ranciszek G rocha l- 
sk i postanow ieniem  Prezyden­
ta  RP. odznaczony został K rzy  
żem O fice rsk im  „Odrodzeni® 
P o lsk i“ .

W ysokie odznaczenie o trzy ­
m a ł P rzew odniczący G rocha l- 
sk i za w y b itn e  zasług i położo­
ne na p o lu  p ra cy  społeczno -  
po lityczne j.

W rocznicę zamachu 
na Jauresa

P A R Y Ż . (PAP). W  35 rocz­
nicę zamachu, na Jauresa o- 
bok k a w ia rn i w  k tó re j pope’ 
n iono mordensitwo, odby ła  £¿*3 
uroczystość żałobna k u  czc1 
w ie lk ieg o  soc ja lis ty  i  bo jow ­
n ika  o pokó j. Na transparen­
tach, k tó re  n ie ś li uczestnicy 
obchodu, w id n ia ły  napisy* 
„G d yb y  Jaures ży ł, w a lczy ł­
by razem  z nam,i o pokój 
p rzeciw  1 p a k to w i a tlan tyck ie ­
m u".

Naoczny św iadek zamach® 
na Jauresa —  R e nau lt —  ^  
żyw ych  s łow ach op isa ł wyć® 
rżen ie sprzed 35 la t. Prele­
gent zestaw ił kam pan ię  p ro '  
wadzoną przez reakc ję  prze­
c iw  Thorezoiwii z nagonko* 
k tó re j o fia rą  pa d ł Jaure5’ 
M ów ca n a p ię tno w a ł p a k t ®' 
t la n ty c k i oraz zbrodniczo 
w o jnę  w  W ietnam ie

i  K R O N IK A .
POLITYCZNYL i 

Y Y j

P R Z Y JĘ C IA  W  P R E Z Y D Itl** 
R A D Y  M IN IS T R Ó W

28 bm . p re m ie r Józef Cyra®' 
k ie w icz  p rz y ją ł w  P rezyd id1”  
R ady M in is tró w  ambasador® 
RP. w  Be lgradzie  Jana Karol® 
Wende.

D n ia  30 bm . p re m ie r Józeę 
C yra nk ie w icz  p rz y ją ł w  P re "  
diuim  R ady M in is tró w  arnb*® 
dora RP. w  RzyKn łię  — Ad®**®*
O.s.tpciwskisga,
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Łódź —  miasto robotników Polska Ludowa a kościół kato licki (1)

Północno - zachodnia dzielnica fabryczna Łodzi.

Watykan sam się zdemaskował
M o s k w a , (p a p ). —  „P ra w
a ‘ pu b liku je  a r ty k u ł Borysa 
e°ntiewa za ty tu łow a ny : „W a 

y* an sam się zdem askował".
Kom entując osta tn ią uehw a- 

^ W atykanu, grożącą ekskom u 
ri.ką członkom  p a r t i i kom un l- 

yeznych 1 robo tn iczych  oraz 
c‘ł  sym patykom , a także wszy 
klIh. k tó rz y  czyta ją  ks iążk i 

^ ra s is to w s k ie  i  prasę kom um  
y<izną, stw ierdza, iż  uchwała 

, obejmuje 70 m ilio n ó w  człon 
°w  zw iązków  zawodowych,

^h odzących  do Ś w ia tow e j Fe 
eracji Z w iązków  Za\yodo_ 

ja k  rów n ież  600 m d io - 
^ów ludzj, k tó rych  delegaci 

ta li udzia ł w raz  z kom u n i- 
ath i w  Ś w ia tow ym  Kongresie 

Dbl-ońców  P oko ju . 
p apież P ius X I I

kotn
grozi eks- 

uniką jedne j trzec ie j ludz-
kości,

'“ Zym w yw o łana  została obe 
61,3 akcja papieża Piusa X II?  
 ̂ pyta au to r a r ty k u łu . A kc ja  

pisze Leon tiew  — nie 
Jest bynajaa jm n ie j przypadkową, 

lż e n ia  osta tn ich m iesięcyWyd

, b!Jd-Triiły  Pogłębia jącą s ę Sła- 
rodC obozu re a k c ji m iędzyna- 

0Wej> 0507U podżegaczy wo 
J njriych

]u ob!jczu potężnego, ogólno 
ko^Wejfo ruchu  w  obronie po- 

~~ ko ła  rządzące państw  im  
ba lis tycznych u ja w n ia ją  zde 

®etW owanie i  zakłopotanie.
Szczególną wściekłość rea k - 

*3' m iędzynarodow ej w y w o łu ją  
Wzrastające w p ły w y  p a r t i i k o ­
m unistycznych. We wszystk ich 

rajach kom un iśc i w ystępu ją  
lako Si ł a k ie row n icza  w  ruch u
p°kojowym .

M ilio n y  lu d z i nie będących 
P ło nka m i p a r t i i kom un is tycz- 
Pych w spó łp racu ją  z ty m i pa r- 

am i w  -waice 0 t rw a ły  dem o- 
ia tyczny pokój.

l ^ ^ b i ć  je d n o lity  fro n t zw o- 
nP ków  poko ju , rozb ić  jc d - 
°°ć mas ludow ych  — oto za­

danie re a kc ji. To zadanie w ła ­
śnie u s iłu je  obecnie wykonać 
papież P ius X I I .

P rzytoczyw szy w ypow iedzi 
prasy bu rżuazy jne j, us iłu jące j 
p rzedstaw ić uchw a łę  W atyka­
nu jako „sam oobronę ka to licy  
zmu w  zw iązku  z w ydarzen ia , 
m i w  Europie w schodn ie j", Le 
o ritiew  wskazuje: w  istocie, 
ja k  w iadom o, wszędzie, gdzie 
kom uniśc i b io rą  udz ia ł w  rzą­
dach, ludzie  w ierzący korzysta 
ją  z c a łko w ite j swobody speł­
n ia n ia  p ra k ty k  re lig ijn y c h .

N ie można tego powiedzieć o 
.k ra ja ch  kap ita lis tycznych , 
gdzie bardzo często ty lk o  je d ­
na panująca re lig ia  korzysta  z 
praw a szerzen a na uk i swej 
w ia ry .

W prost przeciw n ie  rzecz się 
ma w  Z w ią zku  Radzieckim  i 
W k ra ja ch  dem okrac ji ludow ej 
gdzie swobodę re l ig i i i w y zna 
n ia  p rze w id u ją  istn ie jące kon­
stytucje .

Papież — pisze d a le j' Leon- 
tie w  — pragn ie uczestniczyć 
w  po lityce , pragn ie mieszać 
się do sp-raw w ew nę trznych  w ła  
śnie tych  k ra jó w , gdzie do w la 
dzy przyszedł naród.

Pius X I I  pod ją ł nebezp iecz. 
ny  dla siebie i  d la  całego hole 
g ium  k a rd yn a łó w  k a to lic k ic h  
k ro k  po lityczny.

P row okacy jna  uchw a ła  pa­
pieża n ieuchronn ie  doprow a­
dzi do dalszego obniżenia auto 
ry te tu  W atykanu  wśród ka to ­
lic k ic h  mas pracu jących  żarów 
jo  w  w o lnych  k ra ja ch  demo­
kra tycznych , ja k  i  w  świecie 
kap ita lis tycznym .

M ilio n y  w ierzących — ka to ­
lik ó w , pro testantów , prawosła 
w nych, m uzu łm anów  lu b  bud­
dystów  — pisze Leon tiew  
n igd y  nie  w yrzekną  się swej 
w spólne j w a lk i p rzec iw ko  n ie ­
bezpieczeństwu w o jny , przeciw  
ko k rw a w y m  im p e ria lis tycz ­
nym  planom .

Tysiące księży w  A m e ry k .  
Europie i A z ji, b io rących a k t1 
w n y  udzia ł w  ruchu  poko­
jow ym  nie u lękną  się groź] 
papieskich.

E kskom unikę kom un izm u 
pisze da le j au to r — og łos ił n 
ty lk o  papież Pius X I I .  Praw i, 
równocześnie w y k lę li komun: 
stów  prezydent T rum an  w  W 
szyngtonie i  p re m ie r A ttle e  
Londyn ie ,

. W edług T rum ana kom un ś 
ponoszą w inę za k a ta s tro fa ln y  
spadek p ro d u k c ji am erykań­
skie j, według A ttlee  pohosz 
o rij w inę za finansow y k rą p  
W ie lk ie j B ry ta n ii, w ed ług  Pi 
sa X I I  kom uniści w in n i są' 
zmniejszenia dochodów pap: 
skich.

A le  an j dochody W atykan:: 
ani fu n t sz teriing , an i autor; 
te t T rum ana —- pisze Leon tie  
— od tych p rzek leństw  się n i 
podniosą, raczej stan ie się prąe 
ciw nie .

Od pierwszego Sn’ s is tn ie • 
n ia  P o lsk i Ludow e; sprawa 
sto i jasno: obyw ate le  k o rz y ­
sta ją  z pe łne j wolności sum ie­
nia  i  w yznan ia, oraz swobody 
w yko nyw a n ia  p ra k ty k  r e l ig i j ­
nych, państw o ludow e uznaje 
wolność re l ig i i „ pozostawia 
kośc io łow i ca łkow itą  swobodę 
dzia ła lności re lig ijn e j.

S tw ie rd z ił to M an ifes t L ip ­
cow y P K W N , gw a ra n tu ją cy  
wolność sum ień  a, pow tórzy ła  
uroczys.a dek la rac ja  Sejm u 
Us*awodawczego z o i t  22 żu­
tego 1947, zapew nia jąca w o l­
ność sum ien ia i  w yznan ia Co 
ważniejsze —  p o tw ie rd z iła  to 
w  pę łn j p ra k ty k a  w ładz pań­
stw ow ych w  ca łym  okresie 
pięcio lecia P o lsk i Ludow ej. W 
dn iu  18 m arca 1949 r. Rząd 
Rzeczypospolite j raz  jeszcze 
s fo rm u łow a ł swe stanow isko 
w  sposób jasny  i  n ie  budząc;,’ 
w ą tp liw o śc i1

„Rząd s tw ie rdza z całą sta­
nowczością, że nie zam ierza u" 
szczuptać swobód re lig ijn y c h  
w  Polsce...

„W szelk ie w ers je  o lik w id a ­
c ji nauk i re l ig i i w  szkole 
są bezpodstawne.

„Rząd będzie się stanowczo 
p rzec iw staw ia ł w yb ryko m  czy 
wyskokom , obraża jącym  uczu­
cia re lig ijn e  w ierzących 1 n a ­
ruszającym  obowiązujące

przepisy praw ne.
,.Zakłady wychowawcze za­

konne lu b  k ie row ane  przez 
św ieck i k le r, k :ó re  czynią za­
dość w ym aganiom  przew idz ia ­
nym  w  obow iązu jących prze­
pisach i ustawach, będą ko­
rzys ta ły  z na leżnych u p ra w ­
nień.

„W ładze państw ow e nie za 
m ie rza ją  się w trącać  a n i do 
spraw  ku ltu , a n i do w e w ną trz  
nych $praw a d m in is tra c ji koś­
cie lne j...“

P ra k ty k a  życia re lig ijn ego  
w  Polsce św iadczy nie ty lk o  o 
tym , że Rząd i  w ładze P ań­
stwa Ludow ego w  pe łn i prze*

T Y L K O  F A K T Y
W związku z oświadczeniami Rządu Rzeczypospolitej z dnia 18 marca  ̂ i SC lipca br. 
ic sprawie stosunku kościoła do Państwa, „ Trybuna Ludu ‘ ogłasza pierwszy z cy­
klu artykułów redakcyjnych, poświęconych temu zagadnieniu. IV artykule tym  o- 
granićżamy się do podania samych faktów, powstrzymując sig od komentarzy.

W ystąpienie papieża skiero­
w ane jes t nie ty lk o  przeć,w  Wo 
m unistom . Szerm ując a r  gumek 
tem  „an tyko m un izm u“  ko ł 
rządzące ' św iata k a p ita lis tycz ­
nego prowadzą pochód p rzec iw / strzegają swych oświadczeń i

. . «Iz-1 ni* o o i i o In r v x * r f \ ci iń
ko dem okrac ji, swobodzie sło­
wa, p rzec iw ko  praw om  msg^ 
pracujących, k tó re  bron ią^ 
swych in teresów .

Ogłoszoną przez P irn a  X It.  
w yp raw a  p rzec iw ko  kom u n iz ­
m o w i i  de m okra c ji — pisze na 
zakończenie Le on tiew  — det, 
m asku je jedyn ie  W atykan  jako, 
agenturę re a k c ji im p e r ia lis ty j 
cznej, ja ko  narzędzie podżega^ 
czy w o jennych .

Z a in ic jow ana przez Wa tyka ł 
aw an tu ra  spotyka się z ostryr 
po tęp ien iem  w szystk ich  uczcf 
w ych  ka to lik ó w , k tó rz y  prag; 
ną po ko ju  i  go tow i są w a lcz j 
o ten  pokój. A w a n tu ra  ta skt 
zana je s t na n ieuchronne f i j
sko.

de k la rac ji, ale dowodzi, że 
kośció ł k a to lic k i korzysta  w  
Polsce z szeroko zakreślonych 
upraw nień.

P rzytaczam y ty lk o  fa k ty , 
nie w da jąc  «ię W  ic h  ocenę.

Wolność religii
W ystarczy w  ja k ik o lw ie k  

dzień n iedz ie lny  lu b  św iątecz­
n y  znaleźć się w  sąsiedztwie 
kościoła, b y  przekonać się, że 
w ie rn i ko rzys ta ją  z nieogra­
n iczonej sw obody uczęszcza­
nia  na nabożeństwa. W ystar- 
cży przys łuchać się tem u, co 
księża głoszą z am bony, by 
s tw ie rdz ić , że cieszą się c n i 
absolutn ie  n ieograniczoną w-oi 
nośeią słowa, choć słowo to

n ierzadko za tru te  jes t jadem  
n ienaw iśc i do Polski Ludow ej. 
W ystarczy w  dzień Bożego C a 
ła przejść się u licam i m ia s t i  
wsi po lskich , by u jrzeć o łtarze 
ustaw ione pod go łym  niebem 
i ko ro w o dy  procesji, k roczą­
cych w  dowolnie przez ducho­
w ieństw o obranym  k ie ru n k u  

A lbow iem  żadna w ładza w 
Póisce nie w trąca s:ę do tego. 
co dzieje się w obrębie m ie jsc 
poświęconych k u lto w i r e l ig i j ­
nemu i żadna władza w  Polsce 
nie k ręp u je  swobody trą d y  - 
cy jnych  i  zwyczajem  uśw ię - 
conych obrzędów re lig ijn y c h , 
nawet jeś li odbyw a ją  się on? 
poza obrębem m ie jsc k u ltu , a 
w ięc na u licach ; placach p u ­
b licznych. Co w ięce j, w ładze 
roztaczały zawsze nad tego ro  
dzaj-u obrzędam i opiekę, za­
m yka jąc  ruch u lic z n y  i  u ła t­
w ia ją c  przjście procesjom

Uprawnienia  
majątkowe kościoła
K ośció ł k a to lic k i ko rzysta  z 

ca łkow ite j swobody grom adze­
n ia  funduszów. Z b ió rk i w  obrę 
b ie  kościoła n ic  w ym aga ją  ze- 
zw-oienia władz. K le r  sw obod­
nie  ściąga z w ie rnych  w  dow o i 
nie przez siebie usta lone j w y ­
sokości op ła ty  za us ług i d u ­
chowne.

K ośció ł k a to lic k i rozporzą­
dza w  Polsce ogrom nym  m a­
ją tk ie m  nie  ruchom ym . M a ją ­
tek ten nie  ogranicza się b y ­
n a jm n ie j do kościołów , kap lic , 
cm enta rzy i  g ru n tó w  bezpo­
średnio przy legających do 
m ie jsc k u ltu . O be jm u je  on 
rozleg łe dobra, k tó ry c h  po ­
w ie rzchn ia  w ynosi oko ło  180 
tys. hektarów , D e kre t o re fo r­
m ie ro ln e j pozostaw ił decyzję 
w  spraw ie tych g ru n tó w  S e j­
m ow i Ustawodawczem u. K oś­
c ió ł ma pe łną swobodę ich  
eksp loatac ji. K ośc ió ł n ie  w y -  
rachow u je  się an i przed w ła ­
dzam i państw ow ym i, -ani przed 
ogółem w ie rnych  z gospodarki 
sw ym i funduszam i.

N iem n ie j je dn ak  kośció ł k o ­
rzysta  z u lg  poda tkow ych , a 
przede w szys tk im  zwoln ione 
są od po da tk i: gruntow ego 
w szystk ie  o b ie k ty  m a ją tkow e, 
służące celom k u ltu  re l ig i jn e ­
go.

D uchow ieństw o k a to lic k ie  
ko rzysta  w  Polsce z szeregu 
p rz y w ile jó w  osobistych, k tó re  
zostały zniesione albo poważ­
n ie  ograniczone w  innych  k ra ­
jach.

O bow iązujące ustaw odaw ­
stwo zw a ln ia  od czynnej s łuż­

by w o jskow e j nie ty lk o  księży 
i zakonn ików , ale także k le ry ­
ków , uczn iów  sem ina riów  te ­
ologicznych i  now ic juszów  za­
konów  i zgromadzeń k a to lic ­
k ich.

N ie sposób w y liczyć  w  je d ­
nym  a rty k u le  w szystk ich  u - 
praw n ień  duchow ieństwa. Jest 
ich bow iem  cała druga l i ta ­
nia.

Szkolnictwo kato lickie  
i  nauka re lig ii

Działa lność kościo ła k a to lic ­
kiego w  Polsce sięga daleko w 
dziedzinę w ychow ania  i  oświa 
ty. I  znowu —  przytaczam y 
ty lk o  fak ty , pow strzym u jąc  się 
od ich oceny.

Chodzi tu  nie ty lk o  o sieć se 
m in a rió w  duchow nych, gdzie 
ponad 1.750 a lum nów  kształci 
się w  te j c h w ili na przyszłych 
duchownych. . Is tn ie je  cala 
sieć szkół, pozostających pod 
bezpośrednią op ieką koś­
cioła, a obejm ujących wszyst­
k ie  szczeble wykształcen ia.

D zia ła  w ięc w  Polsce około 
300 dom ów dziecka, k ie ro w a ­
nych przez zakony i  ob e jm u ­
jących 15 tysięcy dzieci. F unk  
c jonu je  przeszło 600 zakon-j 
nych przedszkoli z 22 tysiąca 
m i dzieci. Zakony prowadzą' 
około 40 szkół średn ich  ogó l­
nokształcących z 9.000 ucz­
n iów . Na szczycie tego ka toV  
lick iego systemu szkolnego, 
zna jdu je  się K a to lic k i U n iw e r' 
sytet Lube lsk i.

Polska jes t je d n ym  z n iew ii 
lu  k ra jó w  na św iecie, gd: 
is tn ie je  nauka re l ig i i  w  szko 
lach. W  cy tow anym  powyżej 
ośw iadczeniu Rządu Rzeczy pc 
spo lite j z dn ia  18 m arca s iw i«7 
dzono w yraźn ie , że „w sze lk ie  
w ers je  o lik w id a c ji n a u k i re i i - '  
g ii w  szkole są bezpodstawne“ . 
M im o  to katecheci » n ie ­
je dn okro tn ie  prowadzą wśród 
m łodzieży szkolne j ag itac ję  
w rogą F-aństwu Ludow em u, 
szerząc p lo tk i o grożącym  rzc 
kom o antesieniu n a u k i re lig ii

N auka  re i i g i i  w  szkołach 
podstaw owych i  ś redn ich  opla

2.010. L iczba zakonn ic wzrosła 
z 17.285 do 18.659. P rzy wszyst 
k ich trudnościach m ieszkan io­
wych i  lo ka lo w ych  w  Polsce 
pow ojenne j zakonnice k o rz y ­
sta ją  z ta k ich  p rzyw ile jó w , ja k  
posiadanie przez Zakon S ióstr 
M iłos ie rdz ia  św. K a ro la  B oro - 
meusza 47 dom ów na obszarze 
Z iem i O polskie j, gazie — w e­
d ług roczn ika  ad m in is tra c ji 
apostolskie j — m ieszkały po 
dw ie, a n a jw yże j cztery zakon 
nice w  je dn ym  domu.

Poiska za jm u je  pierwsze w 
E uropie m iejsce pod względem  
liczby czasopism ka to lick ich . 
Ogółem wychodzą w  Polsce 63 
pism a ka to lick ie  o łącznym i na 
kładzie  700.000 egzem plarzy.

Fakty mówią za siebie
Przytoczone tu  fa k ty  i  c y fry  

przemawia-ją d o b itn ie j an iże li 
cała reakcy jna  propaganda k ra  
jo w a  i  zagraniczna. I  ta  szep­
tana i  ta rozgłaszana z ambon 
i  ta  w y k rz y k iw a n a  przez „G łos 
A m e ry k i" . O ob łudzie  te j p ro ­
pagandy św iadczy przede wszy

s tk im  je j g łówne i  na jg ło śn ie j­
sze dziś źród ło . Za rzekom ą 
k rzyw d ę  kościo ła ka to lick iego  
w  Polsce, za jego „upośledze­
n iem " u jm u je  się n a jh a ła ś li­
w ie j propaganda k ra jó w  p ro ­
testanckich —  A n g li i i  S tanów  
Z jednoczonych —  gdzie k a to li­
cy uw ażan i są po dziś dz ień za 
o b yw a te li d ru g ie j k lasy.

S praw a je s t aż nadto  jasna. 
F a k ty  m ów ią  za siebie. W  P o l­
sce is tn i e j i  ca łko w ita  wolność 
re l ig i i i  swoboda p ra k ty k  r e l i­
g ijnych . K ośc ió ł k a to lic k i, ja k  
w idać z tego —  bardzo zresztą 
n iekom ple tnego —  re jes tru , cie 
szy się w  Polsce c a łk o w itą  
swobodą, korzysta  z licznych  
up raw n ień .

Jeże li w ięc m im o  to  znacz­
n y  od łam  po lsk ie j h ie ra rc h ii 
koście lnej i  W a tykan  p ro w a ­
dzą akcję  w rogą  Polsce L u d o ­
w e j —  to  w y n ik a  to  n ie  z tros­
k i o p ra w a  i  swobody r e l ig i j ­
ne, lecz z m o tyw ó w  czysto po­
litycznych . T o  zaś je s t zupeł­
n ie  in n a  sprawa. D zia ła lności 
po lityczne j k le ru  skie row ane j 
p rzeciw  P aństw u Ludow em u, 
Rząd an i społeczeństwo to le ro ­
wać n ie  mogą i  n ie  będą.

O ty m  je dn ak  w  następnym  
a rtyku le .

w  te j c h w ili ponad 6.300.

Zakony i  klasztory
Już w  okresie is tn ien ia  Poi 

ski Lu do w e j nastąp ił znaczn; 
w zrost zakonów.

G dy w  ro k u  IM S b y ły  w  Po 
sce 1.742 k lasz to ry  i  dom y za 
konne żeńskie —  to w  ro i 
1949 liczbą ich  w ynosiła  j'

Ną
eiek

Domy, które nie znałf światła, wody i zieleni
Karol Małcużyńskipewno i  p rzy je m n ie j i 

ownifej jes t budować T ra - 
^  ^ —Z, n iż  napraw iać stare 
j achy. Na pewno i  p rzy jem n ie j 

. ok tow p ie j je s t m ie rzyć  w 
w ie ją  raszyńską, n iż  ła -  

c spróchniałe schody. A le  
y b b y ś ń iy  v/ Polsce budow a li 
5 Iko T rasy W — Z i  w ieże ra - 
/•ynskie, a p a trz y li obojętnie.

m ieszkań przez dz iu - 
^ ' Ve dachy starych dom ów 
'°da się iej e> na budo- 

" abych kiedyś bez sensu u li
c u "rn ą  ryn; 
budowanie

r*ok i - 
nie miEtaiiie 

sto Su

^  Gięboka troska  o człow iek.. 
V;i u podstaw, prowadzone, 

°®ca:e na coraz szerszą skalę 
V «  rem ontu  m ieszkań. T ro -SKjN 2.

. la znalazła w yraz w  d ru -  
już z kole i, d w u m ilia rd o ­

wi do tac ji Rady Państwa na 
’’^M p szen ie  kom una lnych  w a- 
^ nków b y tu  k lasy robotn icze j 

okręgach przem ysłow ych"
, y tu ł d łu g i i  pozornie &kom- 
^dsow any, a tłum aczy się og- 

T n ie  prosto: coraz m n ie j 
^Uchnąeycii rynsztoków , w a lą - 
k>ch się ruder, ciem nych, za- 

*°conych u lic . Coraz w ięcej 
' *atia  i  wody, coraz w ięcej 

?Zyskych, h ig ien icznych mśesz- 
c°raz  lepszy i  kró tszy do-*ań,

^azd <j0 pracy.

T om ór na m ieszkania
V i ¡ 

dzie
gospodarce m ieszkan iow ej 

,leie  się p ra w ie  tak, ja k  w  
u lu ra ln ym  ruchu  ludności, 

budow n ic tw o  — nowe izby, 
L #e dbm y —  t0  urodzenia, 

tę ż e ją c e  ru d e ry , walące się

dom y — to zgony. Różnica — 
to p rzy ro s t na tu ra ln y ,

W  Polsce ostatn ie dziesięcio­
lecie to la ta  pom oru m ieszka­
niowego. Przez 5 la t w o jn y  — 
masowe, o lbrzym ie , bez p re ­
cedensu w  h is to r ii zniszczenia. 
Przez la t  8, p rak tyczn ie  biorąc 
— m a rtw o ta  budow lana. Przez 
la t 10, p ra k tyczn ie  b iorąc — 
w strzym an ie  rem ontów  i kon ­
se rw ac ji oca la łych domów.

Jeżeli odrzucim y ubytek m ie 
/.k".i. spowodowany prze 

dw ie pierwsze — n iep ropo r­
c jona ln ie  przecież w iększe — 
pozycje, jeże li w eźm iem y pod 
uwagę, że sam fa k t w s trzy ­
m ania rem on tów  i konserw a­
c ji na la t 10 spowodow ałby w  
na jn o rm a ln ie jszym  czasie ha 
teren ie P o lsk i u b y te k  co n a j­
m n ie j 200 tys ięcy izb, to m o­
żemy sobie w  p rzyb liże n iu  zdać 
sprawę z rozm ia rów  k a ta s tro ­
fy , ja k ą  przeszła Polska w  go­
spodarce m ieszkan iow ej.

A le  to jeszcze n ie  koniec. 
D z is ia j p łacić m usim y nie  ty lk o  
za 10-Ie tn ią p różn ię  rem óńto 
wą, n ie  ty lk o  za 8 - le tn ią  próż­
nię budow laną, n ie  ty lk o  za 5 
lecie zniszczeń w o jennych . Dzi 
siaj m us im y p łac ić  za jedną 
z na jb a rdz ie j han iebnych k a r 
w . h is to r ii u s tro ju  k a p ita lis ty  
czneg. za kap ita lis tyczną  za­
budowę m iast.

Rozum owanie 
pana S inderm ana

K ap ita lis tyczna  zabudowa 
m iast j -  to b rzm i jakoś sucho, 
książkowo. M am y m ało w yo b­
raźni»,

D om y S inderm ana w  Łodzi 
w yg ląda ją  od fro n tu , ja k  w iele 
innych  łódzk ich  dom ów. R ó w ­
nie ja k  one szpetne, szare i 
obdrapane.

T.zw . dom y S inderm ana od 
podwórza m ożna ty lk o  próbo­
wać opisać. W ygląda ją  ja k  
m akabryczna, up io rna  deko ra ­
cja. S łyn n y  opis u lic y  C iepłej 
Z „L u d z i Bezdom nych" Ż erom ­
skiego, tu ta j W ydaje się blady, 
bez Wyrazu. Po bokach ciągną 
się dsugie, ponure, w yp ryśz- 
ćzone ja k im iś  p lam am i b lok i. 
Środek zastaw iony n iep raw d o ­
podobnym i kU M iym i chałupa 
m i, zapadającym i się w  ziemię. 
G nijące dachy, dz iu ry  w  ścia­
nach, śm ierdzące podwórza, 
pełne błota, ka łuż, rynsz toków  
W dom ach S inderm ana m iesz­
ka 400 rodzin , oko ło 2.000 lu ­
dzi.

Przez okno ciemnego p a rte ­
rowego m ieszkania w idać  n i ­
ski su fit. S u fit?  — n ie o tyn - 
kowane, b rudne  deski. W ydep­
tane, trzeszczące schody...

Teraz ju ż  w iem , co to  jest 
kap ita lis tyczna  zabudowa m ia 

sta“ :
S inderm an m ia ł plac. Z p la ­

cu nie  m a dochodu. D om  —  o 
to je s t dochód. Im  tańszy dom 
— ty m  w iększy dochód. T ym  
szybciej zw róc i się kap ita ł. Im  
w ięcej m ieszkań — ty m  w ię k ­
szy dochód. Z  podw órka nie  
ma dochodu, z w ysok ich  s u f i­
tó w  nie  *«na dochodu. Tm m n ie j 
podw órka, im  niższe izb y  —

ty m  w ięcej m ieszkań, tym  w ię ­
cej loka to rów .

—  Ś w ia tło ! —  po co św iatło? 
Woda —  po co woda? R ura  się 
może zepsuć. Trzeba napraw ić. 
W ydatek. Wobec tego dom y 
S inderm ana n ie  m ia ły  wody. 
2000 lu d z i m ia ło  na podw órku

studnie.
— K analizac ja  — po co k a ­

nalizacja? Rynsztok na pew ­
no :lę  nie zepsuje

Dom y S inderm ana nie  m ia ły  
kana lizac ji. P om yje w y lew ano 
na podw órko. 2000 lokatorów  
m ia ło  na podw órku parę  drew  
n ianych bud-ustępów. Furm an 
k i w yw o z iły  feka lia . Że śm ie r­
dzi? A  czy ja k  będzie pachnieć, 
to z tego będą większe p ien ią ­
dze?...

Teraz w iem y, co to k a p ita ­
lis tyczna zabudowa m iasta.
...i rozum owanie socjalistyczne

Łódź budow a li tacy i  in n i 
Sindermanowie. Tandetne, na j 
tańsze, na jszybcie j się am or­
tyzujące, n igd y  nie  rem on to ­
wane dom y. M a łe  ciasne, b ru ­
dne podw órka. Bez w ody, be., 
kanalizacji. To by ło  dla ro b o t­
n ików . D la  siebie bu do w a li pa 
łące. O lbrzym ie , przem ysłowe, 
przeszło p ó łm ilio now e  m iasto 
nie m a kan a liza c ji m ie jsk ie j.

Ze n ie  m a rzeki?  A  tak. N ie  
m ia ło  i  n ie  ma. A le  za 6 la t 
48 k ilo m e tro w y  ru ro c ią g  p o łą ­
czy Łódź z P ilic ą  i  Łódź się 
skanalizu je . K osztu je  11 m il ia r  
dów  (dw'a i  p ó ł raza drożej 
ftiż  W —Z, je s t p rzew idz iany

w  p lan ie  S -le tn im . T y lko , że 
na to  Łódź m usia ła  czekać 
dz ies ią tk i la t  obcego zaboru i 
20 la t  sanacyjnej „w o lno śc i".

D z is ia j w  domach S inde rrna- 
na p row adzi się na jw iększe w  
Łodz i rob o ty  rem ontow e na 
sumę 27 m ilionów . Podwórze 
zasłane jes t zerwaną z dachu 
papą, na dachu zm ienia się 
przegn iłe  w iązania. Świeże, 
ja k b y  po prze jśc iu  o lb rzym ich  
k re tów , szlaki świeżo spu lch­
n ione j z iem i znaćzą m iejsca 
po zasypanych ru rach  k a n a li­
zacyjnych i wodociągowych. 
Na podw órzu staną skanalizo­
wane, wodne ustępy, bieżąca 
woda będzie doprowadzona ns 
k la tk i schodowe i  f ia  p ię tra . 
Z n ik n ie  odwieczne,* n iew ysy - 
chająee n igdy  ba jo ro  b ło ta  na 
podw órzu, ' ustaną słrase liw e 
fe to ry . R ozw ali się ru d e ry  na 
podwórzu, w e jdz ie  tu  zieleń, 
w ysyp ie  się piasek d la  dzieci. 
G dy w rócą ze żłobka i przed­
szkola n ie  będą puszczać pa ­
p ie row ych  łódek w  rynsztoku .

Tylko że domy Sindermana 
musiały czekać na to wiele lat 
obcego zaboru i 20 lat sana­
cyjnej „wolności“ .

Już teraz w iem y, co to zna­
czy „pop raw a  w a ru n kó w  k o ­
m una lnych  b y tu  k lasy ro b o t­
n icze j".

Z as trzyk i i  ku ra c ja

W  Łodz i rocznie pow inno iść 
do ro z b ió rk i 200 budynków , z 
Ło d z i rocznie „wyipSdą" —  ja k  
m ów ią  fachow cy —  2.500 izb 
A le  akc ja  rem ontow a ra tu je  
d rug ie  ty le  od zniszczenia. N ie

ty lk o  ra tu je  — czyni je  m iesz­
ka ln ym i. N o ry  zam ienia w  
izby. Doprowadza św ia tło , w o ­
dę, gaz, kanalizację . Nowe d a ­
chy p o w s trzym u ją  proces nisz 
czenia. N ow e ko m in y  pozw a la­
ją  pa odświeżenie izb wiecznie 
czarnych od sadzy i  dym u.

W  ro ku  zeszłym Łódź o trz y ­
m ała z d o ta c ji 302 m ilio n y . Te 
302 m ilio n y , to rem o n t generał 
ny  416 izb, to rem ont dachów 
k la te k  schodowych, kom inów  
w  1.043 domach, to 5 km  to rów  
tram w a jow ych , to 640 m wodc 
ciągów i kana lizac ji, to 10 s tu ­
dni.

Tegoroczne 300 m ilio n ó w  ju ż  
się zam ienia w  1.000 rn kana­
liz a c ji i wodociągów, w  2.5 km  
u lic  i  chodn ików , w  rem onty 
kap ita lne  w  304 domach, w  280 
wykańczanych now ych  izb, w  
w ie lk i staw  ką p ie lo w y  (k ilo ­
m e tr d ługości!) w  P a rk  1-go 
M aja , w  og ródki jo rdanow sk ie  
i  stacje  op ie k i nad m a tką  i 
dzieckiem.

A  przecież w y ru s z y ł ju ż  z 
pomocą Fundusz Gospodarki 
M ieszkan iow ej (FGM ), p rzy  no 
sząc Lodz i dw a razy  większe 
k re d y ty . F G M  ma w  ciągu te ­
go ro k u  p rzeprow adzić kap ita ł 
ne rem on ty  w  1.200 domach.

Bez wchodzenia w  szczegóły 
organ izacyjne tych  dw óc łi ak ­
c ji, można w  dok ładne j p raw ie  
przenośni s tw ie rdz ić , że dla 
naszej c iężk ie j anem ii mieszka 
n iow e j w  Polsce —  do tac je  Ra 
dy  Państwa —  to  doraźne za­
s trzyk i, a dzia ła lność F G M  — 
to oparte na trw a ły c h  podsta­
wach leczenie k lin iczne .

Budowniczowie Polski Ludowej

Racjonalizator —  Michał Krajewski
się wówczas, gdy m u ra rz  Re­
lig a  ro k  tem u  z  n iedow ierza­
n iem  p rz y ją ł zapowiedź K ra ­
jew skiego o u łożen iu  2.000 ce­
g ie ł i  t rw a ł wówczas, gdy ju t  
sam R e liga  u k ła d a ł ich dzien­
nie  ponad 10.000.

I  prze łom  ten trw a  da le j, 
a w id o m ym  jego znakiem  je s t 
w y ro s ła  w  22 m iesiące T rasa 
W — Z. są rosnące „ w  oczach“  
b lo k i m ieszkalne M uranow a, 
M oko tow a, os ied li ro b o tn i­
czych na Śląsku, na W ybrze­
żu i  w  S ta low e j W o li  t

M ic h a ł K ra je w s k i p o ją ł nie­
znany nam  przed w o jn ą  sen» 
p ra cy  —  sens p racy .udz i w o l­
nych  od w yzysku , sens p racy 
socja lis tycznej. K ra je w s k i n i«  
ty lk o  sam dla  siebie zrozu­
m ia ł, że, gdy -u m ilk ły  dzia ła  
nad Łabą, o tw o rz y ł się przed 
n im  no w y  fro n t, k tó rego  lin ie  
w y ty c z a ły  rzędy czerwonych, 
k u  górze pnących się cegieł.

S w o ja pracą i  p rzyk ładem , 
w y trw a łośc ią  i  s iłą  w o li po­
t r a f i ł  przekonać i  po rw ać d la  
spraw y całe zastępy to w a rzy ­
szy -  m ura rzy . !

Zas łużony ra c jon a liza to r 1 
w y b itn y  'p rzodow niik  pracy, 
M ic h a ł K ra je w s k i n ie  usta je  
w  sw e j pracy.

D a leka  je s t j u t  droga od 
owego lipcow ego d n ia  1948 ro ­
k u  i  ow ych  dw óch tysięcy ce­
gie ł na M ariensz tack im  R yn­
ku. T r ó jk i  m u ra rsk ie , zespoły 
taśmowe, zbro jarsikie . ciesie l­
skie, ty n ka rsk ie  —  to  w szyst­
ko co się m ieści w  tę tn ią cym  
energią i  robotn iczą w o lą, za­
w o łan iu : „budow ać szybcie j 
i  lep ie j!...“  —  je s t p rzedm io­
tem  n ieprzerw ane j tro s k i i  
w y s iłk ó w  (M ichała K ra je w ­
skiego. (m)

M a ry n a rk ę  tow . M ich a ła  
K ra jew sk ieg o  —  w ic e d y r tk -

Éa  D epartam entu  Technicz­
no M in . B ud ow n ic tw a  zdobi 
¡w ie lka  Z ło ta  Odznaka O d-

/bu dow y W arszawy. N ie  jes t 
ona p ie rw szym  odznaczeniem, 

capa je s t praer. Państwo. L ic z - i ja k ie  zdobył tow . M ic h a ł K ra ­
ba księży -  ka techetów  wynos: jjew sk i, zan im  w  d n iu  Św ięto

■Odrodzenia odznaczony został 
/orderem  Budow niczych P o lsk i

/  Ludow e j.
W  czasie d ług ie j i  ch lubne j 

d ro g i I  D y w iz ji im . Tadeusza 
K ośc iuszk i od Le n ino  dc B e r ­
lin a  szeregowiec, a z czasem 
m a jo r W P, M ic h a ł K ra jew sk i, 
zaw ies ił na  swej p ie rs i •wiele 
dobrze zasłużonych odznaczeń 
bo jo w ych  po lsk ich  i  radziec­
k ich .

K ra je w s k i —  żo łn ie rz  i  K ra  
je w s k i —  m u ra rz  i  działacz 
robo tn iczy, prześladow any i  
w ięz iony  przez sanację, przed 
rok iem  pode jm u je  postanow ię 
nie. k tó re  re w o lu c jo n izu je  na ­
sze dotychczasowe m etody 
pracy w  m u ra rs tw ie , sk ie ro ­
w u ją  je  na drogę soc ja lis tycz­
nego w spó łzaw odn ictw a. Roz­
począł się p rze łom ! Rozpoczął

Naród W ęgierski czci pamięć 
swego największego poety 
Stulecie zgonu Aleksandra Petofi

B U D A P E S ZT, (PAP). W  n ie ­
dzielę m ija  100 la t od c h w ili 
gdy w ie lk i poeta i  re w o lu c jo ­
n is ta  w ęg ie rsk i Sandor Petoefi 
leg ł na po lu b itw y  pod Sege- 
svai\

Uroczy stości ku  czci Petoe- 
fiego rozpoczęły się w  s to licy  
W ęgier w  sobotę akadem iam i 
w  20 na jw iększych  zakładach 
przem ysłow ych, na k tó ry c h  pi 
sarze węgierscy o m ó w ili tw ó r­
czość genialnego poety rew o lu  
c ji 1848 roku.

W  niedzie lę  przed po m n i­
k iem  Petoefiego w yg ło s i p rze ­
m ów ien ie  b u rm is trz  Budapos: 
tu  Pongracz, po czym  żostaną 
złożone w ieńce u  stóp p o m n i­
ka. Jednocześnie przedstaw icie  
le w o jska  oraz o rgan izac ji m a­
sowych zaciągną przed pom ni­
k iem  honorow ą wrartę.

W  po łudn ic  nastąp i o tw a r­
cie w ys taw y pam ią tek po w ie l 
k im  poecie w  m uzeum jego 
im ien ia.

Analogiczne uroczystości od­
będą się na te ren ie  całych W ę­
g ier. W  m ie jscow ości K iskS ró -

sen, gdzie u ro d z ił się poeta, u -  
roczystości ku  czci Petoefiego 
p o trw a ją  dw a dni.

W zw iązku z uroo'Tstośeia • 
m i z okaz ji setnsj r-.cznicy zgo 
nu na jw iększego poety w ę * 
g ierskiego Petoefiego, p rzyby­
li  do Budapesztu Leżn i p is a ­
rze i  poeci z.agraniczni

Na czele de legacji Z w  Ra* 
dzieckiego stoi jeden z n a jw y ­
b itn ie jszych  współczesnych l i ­
ry k ó w  radzieck ich  S zcz ip a - 
A o w . Ponadto w  sk ia d  de le­
gacji wchodzi pesta g ru z iń sk i 
Leonidze i  poeta u k ra iń s k i 
M ąliszko. Delegacji czechosło­
w ack ie j przew odniczy Jan 
Brda. Poza ty m  p rz y b y li do 
Budapesztu pisarze j poeci Ru 
m un ii. B u iga rh , F ra n c ji z P au l 
E luardem  na czato. W ioch, A u ­
s tr ii i  H o lan d ii. W  uroczystoś­
ciach bierze rów n ie ż  udz ’ał 
zna kom ity  poeta c h ilijs k i,  Pa- 
b lo  N eruda.

W skład de legacji po lsk ie j 
w chodzi W ładys ław  B ron iew ­
ski. S tefan O iw ! new sk i i  Se­
w e ry n  P o liak .
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Pracownicy Przemysłu 
Cukrowniczego 

obradują na walnym zjeździe

N r  3$

,  30 bm . B u p o e ą j ob ra -
g y  i n  (X X X I I )  W a ln y  z ja z d  
p ttfeg a to w  Z w . Zaw . P racow n i 
* o w  P raem yshi Cufcrownicze- 
* »  «  w b ła łe m  ponad 508 de le- 

s  całogo k ra ju .
ł U  ofccady p e ^a jp iu  w * * .  

■m l  P n w n y iń u  Botoeg» i  Sjx> 
_ 1 —  Dom ański, sekre- 

O eM r. B a d y  Ziw. Zaw.
I l  Kowalczyk, przed

— - -------- C a te .  Żarz. P rae tny-
"  C ukrow n iczego —  d y r. M a - 

prapdstaw tóe łe  
posaczegółiiych zw iązków  za- 
.wedcpwydbu
U d z ia ł w  obradach w z ię li ró w  

■ * *  reprezentanc i Czechosło- 
w aek leso  * w .  Spożywców, w  
««•»ach safcretarzy związku —■ 
Ka*»3a Lnkssza i  Tranciszka 
Słomy
_  W  im ie n iu  M in is te rs tw a  
P i« *u y s h i Rolnego i  S pożyw - 
Cze0 o p o w ita ł serdecznie zjazd 
W icem in. Dcanańsla.

P rzeds taw ic ie l de legacji cze 
eftosłowackie j sekre tarz Zw. 
Spożywców  —  Łukasz przeka- 
* * ł  z ja zdo w i b ra te rsk ie  poadro 
wreswa ro b o tn ikó w  i  p racow n i 
W *  przem ysłu  cukrow niczego 
w  Czechosłowacji.

It& stępn ie  p rzem aw ia ł prze­
w odn iczący Z w . Zaw . P racow ­
n ik ó w  P rzem ysłu  B udow lane­
go, Ceram icznego i  po k rew ­
nych  zaw odów w  Polsce, B a ry  
ła.

Po w yborze  k o m is ji z jazdo­
w ych  re fe ra t „R o la  i  zadania 
zw iązków  zaw odow ych”  w yg ło  
e ił sekre tarz C entr. R ady Zw . 
Zaw . —  K ow a lczyk. M ówca 
szczegółowo ana lizu je  ‘zadania, 
stojące przed zw iązkam i zawo 
d o w ym i w  dziedzin ie w a lk i ze 
spekulacją , usp raw n ien ia  ban- 
d k i państwowego i  spó łdzie l­
czego, w  dziedzin ie  należytego 
w yko rzys ta n ia  funduszów  ak­
c j i  soc ja lne j, k u ltu ra ln e j, szko­
le n io w e j i  inn .

O m aw ia jąc osta tn ie  w ys tą ­

p ien ie  W atykanu, grożącego 
ekskom un iką  członkom  p a r t i i 
kom un istycznych i  ro b o tn i­
czych —- sekre ta rz  CRZZ pod­
k re ś la  w y b itn ie  p o lityczn y  cha 
ra k te r  tego w ystąp ien ia .
_  Naetąpnle w icem inister 
Przem ysłu Rolnego i  Spodyw- 
czego Dom ański w ygłosił re fe - 
rftt  p t  »Przem ysł cukrowniczy 
”  planie 3~ i  6 -le ta im ”.

M ów ca p rzypom n ia ł, że 
punktem  w y jś c io w y m  d la  na­
szej gospodarki p lanow e j sta­
lą  się uchw a ła  pod ję ta  na se­
s ji K R N  w e  w rześn iu  1946 r. 
Z aw ie ra  ona tezy w  spraw ie 
narodow ych p la n ó w  gospodar­
czych i  trzy le tn ieg o  o lana  od­
budowy.

W ykonanie z nadw yżką  p la ­
nów  p ro d u k c ji u m o ż liw iło  n ie  
ty lk o  podniesien ie spożycia w  
k ra ju , lecz rów n ież  i  przezna­
czenie pew ne j ilośc i c u k ru  na 
eksport. W  osta tn im  ra k u  p la ­
nu 6-le tn iego, spożycie cu k ru  
w  k ra ju  w yn ies ie  35 k g  na gło 
wę, c z y li przekroczy poziom 
p rzedw o jenny przeszło d w u ­
kro tn ie . O gó lny w k ła d  przem y 
s łu  cukrowniczego do docho­
du społecznego będzie w yn os ił 
okcło  700 m iln . zł. W skaźnik 
rozw o jow y przem ysłu c u k ro w ­
niczego w  końcu 1955 r . w  sto­
sunku do ro ku  1938 będzie w y ­
nos ił 220.

W icem in is te r D om ański w y ­
m ien ia  pięć zasadniczych w a-

Plan 6-letni w przemyśle chemiczny
Redaktor gospodarczy Poi- w ska źn ik  je j w yn ies ie  249. N a i l  ArK-ir,,>„ __________ ,__ _______............................Redaktor gospodarczy P o l 

skiej Agencji Prasow ej uzy­
skał w  C entralnym  Zarządzie 
Przem ysłu Chemicznego na­
stępujące inform acje na te* 
ma* rozbudowy przem ysłu 
chemicznego w  p lanie 6 -le t- 
nim .

Możliwość rozbudowy prze-
ifiysłu chemicznego w yn ika po 
Pierwsze z posiadania przez nas 
Poważnych bogactw natu ral­
nych, niedostatecznie dotąd w y  
korzystanych. Z  d ru g ie j strony 
w ym aga tego narasta jące za­
potrzebowanie in n y c h  gałęzi na 
szej gospodarkj na p ro d u k ty  
chemiczne.

Jeżeli p rzy jąć  za 100 tego­
roczny poziom  p ro d u k c ji prze­
m ys łu  chemicznego, to  w  ostat 
n im  ro k u  p lan u  6-le tn iego

w ska źn ik  je j w yn ies ie  249. N a j [ A r ty k u ły  sodowe, poza zaspo 
ba rdz ie j rozbudowane będą te  I ko jen iem  potrzeb k ra jo w ych , a

ra n k ó w  rea liza c ji zadań p lanu
6-le tn iego w  przem yśle cu ­
k row n iczym : zdobycie surow ­
ca, zw iększenie zdolności prze­
tw órczych , zwiększenie w y d a j­
ności pracy, pobudzenie tw ó r­
czej in ic ja ty w y  załóg ro b o tn i­
czych i wzmożenie w spółpracy 
a d m in is tra c ji fab ryczne j ze 
zw iązk iem  zaw odow ym  oraz 
rac jon a ln e  w yko rzys ta n ie  urzą 
daeń fab rycznych  d la  p roduk 
c ii ubocznej.

O brady trw a ją .

Chłopi rzeszowscy 
zwiedzili Trasę W — Z

W zw iązku z o tw arc iem  T ra  
sy W— Z W ojew ódzk i Zarząd 
Z w ią zku  Samopomoc C h łop­
ska zorgan izow ał 100-osobo- 
w ą  wycieczkę ch łopów  i  kob ie t 
w ie jsk ich  do W arszawy.

Większość z n ich  w idz ia ła  
W arszawę po raz p ierw szy w  
życiu, część zaś, na skutek nę 
dzy w s i po lsk ie j w  Polsce sa­
nacy jne j, n ie  podróżowała je ­
szcze pociągiem.

M . in . S tan is ław a W o jn a r-

ska, ak tyw is tka  ch łopska z gro 
m ady S tróżówka pow . G orlice, 
ośw iadczyła: „W id o k  odbudo­
w u jące j się W arszaw y w z ru ­
szył m nie do głębi. Po zwiedzę 
n iu  w span ia łe j T rasy W  —  Z 
w ierzę, że nasza W arszawa od 
bu du je  się n ied ługo i  p rze­
kszta łc i się na nowoczesną i  
p iękną sto licę państwa socja­
listycznego, budowanego przez

Znany dziennikarz 
węgierski 

gościem Krakowa
W  K ra ko w ie  b a w i znany 

dz ienn ika rz  w ę g ie rsk i i  poseł 
do pa rlam en tu  w ęgierskiego 
red. E. Katona, pode jm ow any 
przez Zw iązek Zaw odow y 
D zienn ika rzy.

W  czasie pobytu  w  K ra k o ­
w ie  red. Katona zw iedz ił za­
b y tk i m iasta i  robotn icze p la ­
có w k i k u ltu ra ln e  oraz n a w ią ­
zał k o n ta k t z przedstaw ic ie la ­
m i prasy k rako w sk ie j.

nas.
w s i“ .

ludz i p racy z m iast

2 5  E E M i
. .  K I L K U  M I E R S Z A L i

W Y S T A W A  .„M Ł O D Z IE Ż  Z S R R " 
N A  D O L N Y M  S L Ą S K U  

S ta ra n ie m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
Z M P  l  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i 
P o ls k ę  -  R a d z ie c k ie j n a  D o ln y  
Ś lą s k  p rz y b y ła  w y s ta w a  O b ja z d o  
w a , o b ra z u ją c a  ż y c ie  i  d o ro b e k  
m ło d z ie ż y  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o .

W y s ta w a  ta  z a trz y m a  s ię  w  D z ie r  
ż o n io w ie , w  W a łb rz y c h u , L e g n ic y , 
K ło d z k u  i  Ż a ra c h .

C Z Y N  J U N A K Ó W  
11 B R Y G A D Y  „ S P "

J u n a c y  3 t b ry g a d y  „ S P " ,  d z ię k i 
w s p ó łz a w o d n ic tw u , za k o ń c z ą  za ­
p la n o w a n ą  n a  I I  tu rn u s  p ra c ę  o 
d w a  ty g o d n ie  w c z e ś n ie j.

P rz e d te rm in o w e  j e j  w y k o n a n ie  
zaoszczędz i P a ń s tw u  3.715.800 z ł.

W Z R O Ś N IE  IL O S C  D O M 0 W  
W C Z A S O W Y C H  W  Z A K O P A N E M  

F u n d u s z  W czasów  P ra c o w n ic z y c h  
w  Z a k o p a n e m  p rz e ją ł ju ż  i  p ro ­
w a d z i 43 d o m y  w czasow e , w y p o s a ­
żone  w  2.100 łó ż e k . P la n  6 - le tn i 
p r z e w id u je  p o w ię k s z e n ie  l ic z b y  do 
m o w  w c z a so w ych  w  pasie  u z d ro w i 
s k o w y m  w  Z a ko p a n e m  do to . D o ­
m y  te  pom ieszczą  6.000 w c z a s o w i­
czó w .

B O G A T E  P O Ł O W Y  S IE L A W  
P rz e p ro w a d zo n e  na  w o d a c h  je ­

z io r  m a z u rs k ic h  p o ’ o w y  s ie la w y  
d a ją  n ic n o to w a n e  od w ie lu  la t  w y 
ruks. P rz e c ię tn ie  ry b a c y  dosta rcza  
ją  d z ie n n ie  do p u n k tó w  s k u p u  Cen 
t r a i i  R y b n e j 5 to n  te j  w y s o k o g a ­
tu n k o w e j ry b y .

K U R S  D L A  D Y R E K T O R Ó W  
W  In o w ro c ła w iu  z a k o ń c z y ł się 

k u rs  d la  d y r e k to ró w  i  k ie r o w n i­
k ó w  sz k ó ł d !a  d o ro s ły c h , z o rg a n i­
z o w a n y  p rzez  K u r a to r iu m  P o m o r­
sk iego  O k rę g u  S zko ln e g o . K u rs  
te n  u '"> ń -z y to  70 osób *  w o j.  p o ­
m o rs k ie g o .

N O W O C Z E S N E  T U C Z A R N IK  
T R Z O D Y  C H L E W N E J  

P G R  o k rę g u  w ro c ła w s k ie g o  p rz y  
s tą p iły  do  z o rg a n iz o w a n ia  n o w o ­
cze snych  p rz e m y s ło w y c h  tu c z a m i 
tr z o d y  c h le w n e j,  o b lic z o n y c h  na 
ra z ie  n a  2 ty s .  tu c z n ik ó w . K o s z ty  
w y b u d o w a n ia  i  w y p o s a ż e n ia  tu ­
c z a m i w y n io s ą  o k . 20 m i ln .  z ł.

T u c z a m ie  te  p o w s ta n ą  w  Ż ó ra ­
w in ie  w  zespo le  W y s o k a  o raz  w  
zespo łach  P a to n ic a  i  G łę b o k a  w 
p o w . w ro c ła w s k im .

W IE L K A  B A Z A  S A M O C H O D O W A  
W  P O R C IE  S Z C Z E C IŃ S K IM  

F ir m a  s p e d y c y jn a  „ H a r t w ig "  
p rz y s tą p iła  d o  b u d o w y  w  p o rc ie  
s z c z e c iń s k im  n o w o c z e s n e j b azy  sa 
m o c h o d o w e j d ia  o b s łu g i t ra n s p o r ­
tu  lą d o w e g o . B aza  ta  pos ia d ać  bo­
d z ie  o g rz e w a n e  garaże  - w a rs z ta ­
t y ,  s ta c je  b e n z y n o w e , b u d y n k i a d ­
m in is t r a c y jn e  i tp .

17 B O B R 0 W  Z E  Z W IĄ Z K U  
R A D Z IE C K IE G O  

B ia ło s to c k a  D y re k c ja  L a só w  P ań 
s tw o w y c h  o trz y m a ła  ze Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o  w  d rod ze  w y m ia n y  
za ż u b ry  17 b o b ró w . B o b ry  te  zo ­
s ta ły  u m ieszczone  w  n o w o p o w s ta ­
ły m  re z e rw a c ie  k o lo  O sow ca  w  
w o j.  b ia ło s to c k im . O becn ie  w  re - 

T ‘ Y“  z n a jd u je  s ię  o k o ło  30 łsob ro w .

S U K C E S Y  J U N A K Ó W  
Z  H A C Z O W A

H u f ie c  g m in n y  „ S P “  w  H aczo ­
w ie  (pow . G o r lic e )  ukoń czy?  b ud o - 
w ę  trz e c h  n o w y c h  b o is k  s p o r to ­
w y c h  w  g ro m a d a c h : M a J in ó w k a , 
Z w te n ic a  i  Wadów.

J u n a c y  te g o  h u fc a  z o b o w ią z a li 
s ię, p rzez  p o d n ie s ie n ie  w spó łza w o d  
n ic tw a  p ra c y , w y k o n a ć  ro c z n y  
p ia n  p ra c  d o ry w c z y c h  d o  d n ia  30 
w rześn ia .

45 milionów zł 
na melioracje 

i elektryfikację 
woj. szczecińskiego
P rezyd ium  W R N  w  Szczeci­

n ie  opracow ało p ian podzia łu 
do tac ji z Sam orządowego F u n ­
duszu W yrów naw czego na  m e­
lio ra c ję  i  e le k try fik a c ję  w o je ­
w ództw a szczecińskiego.

Z d o tac ji te j w  kw ocie  prze­
szło 45 m ilio n ó w  z ło tych , po­
nad 39 m ilio n ó w  przeznaczy 
się jeszcze w  ty m  ro k u  na e lek 
try f ik a c ję  k ilkudz ies ięc iu  wsi, 
reszta w yko rzys tana  będzie na 
prace, związane z zagospodarc 
w an iem  łą k  i  pastw isk, zaopa­
trzeniem  osied li w  wodę itp .

Sukcesy roKotników 
Państwowej Żeglugi 

na Odrze
I Robotn icy P aństw ow ej 2 e - 
’ g iug i na Odrze zaoszczędzili w  
p ie rw szym  półroczu br. 26 
miln-. z ł w  dzia le  eksp loatac ji 
oraz 8 m iln . z ł przy, in w e s ty - 
ijach żeglugowych.

Oszczędności te  osiągnięto 
■dzięki rac jona lnem u zużyciu 
środków  pędnych, odpow ied­
n ie j konse rw ac ji maszyn oraz 
skróceniu czasu prze ładunków  
tow arow ych .

W  czerw cu b r. załoga sta t­
ku  „B o lk o “  w yko n a ła  p lan 
przewozu w  322,6 proc., sta tku 
„P ow stan iec“  w  219 proc., 
s ta tku  „N a n k ie r“  w  201 proc. 
n o rm y  tonok ilom e trów .

gałęzie, k tó re  m a ją  na tu ra lne  
podstaw y rozw ojow e , tzn. te, 
k tó re  p rze tw arza ją  węgie l, sól 
kam ienną, gips! cynk , o łów  
itp .

Caraz w ięcej nawozów  
»»tucznych

Jednym  z  n ich  je s t przem ysł 
naw ozów  sztucznych, a w  
szczególności naw ozów  azoto­
w ych. W  1937'38 ro k u  zużycie 
azotu na 1 ha z iem i w  Polsce 
w ynos iło  1,6 kg, w  r . 1948'49 
w zrosło  ono do 4 #  k g  na 1 ha. 
W  osta tn im  zaś ro k u  panu 6- 
le tn łego w yn ies ie  12 k g  na 1 ha 
d la  naw ozów  azotow ych i  15 kg 
d la  fos forow ych. W  osta tn im  ro 
k u  p lanu  6 -ie tn iego  ogólna p r0 
dukc ja  nawozów  wzrośnie w  
stosunku do ro k u  bież. 0 200 
proc. d la  naw ozów  azotowych 
i  o 230 proc. d la  fosforow ych.

D ru g im  przem ysłem , k tó ry  
poważnie wzrośnie w  p lan ie  8- 
le tn im  je s t p rzem ysł sodowy. 
Jego p rodukc ja , ham owana 
przed w o jną  przez m onopoli­
styczny koncern  S o lvay,a, wzro 
sła ju ż  d w u k ro tn ie  w  stosun­
k u  do 1937 r., a w  okres;e p la ­
nu  6-le tn iego  w zrośnie 4~ 
kro tn ie .

przede w szys tk im  potrzeb prze 
m jis łu  szk la rsk iego i  w łók ie n  
sztucznych, będą w  dużych i,o_ 
śe;ach przeznaczone na eksport

Produkcja koksu —  wzrośnie 
czterokrotnie

Przem ysł koksow n iczy oraz 
p ro d u k tó w  węglopoehodnych 
rów n ież rozw in ie  się poważnie 
w  na jb liższych  6 la tach. P ro ­
dukc ja  koksu, ju ż  obecnie po­
dw ojona w  stosunku do 1937 r. 
w  ro k u  1955 będzie cz te ro k ro t­
nie wyższa w  po rów nan iu  z 
okresem przedw ojennym .

Równocześnie ze wzrostem  
p ro d u k c ji koksu, wzrośnie ró ­
wnież ilość w y tw a rzan ych  pro 
d u k tó w  węglopoehodnych, ja k  
smoła, benzol i  w ie le  innych . 
P rodukc ja  sm oły surow e j osią 
gn,e w  os ta tn im  ro k u  p lanu 
łOG tys. ton rocznie.

P rzem ysł organiczny, k tó ry  
przed w o jną  w  Polsce p ra w ie  
n ie  is tn ia ł, postaw iony zosta­
nie w  okresie p lanu  6-le tn iego 
na eu rope jsk im  poziomie. P rzy 
czyni się do tego u rachom ie- 
n.e dwóch now ych fa b ry k  syn 
tezy chem icznej oraz k i lk u  in ­
nych zakładów  pracy. P od ję ­
ta zostanie rów n ież w  tym  o-

kresie  p ro d u kc ja  k ilkudz ies ię ­
c iu  now ych a rtyku łó w .

Lekarstw a i  penicylina 
dla kra ju

P ro d u kc ja  p rzem ysłu  fa rm a 
ceutycanego w zrośnie 5_krot- 
n ie  w  stosunku do bież. roku . 
Z am ierzen ia  p lan u  p rzew idu ją , 
iż  zaspokoi ona w  całości za­
potrzebow anie k ra jow e  na w ię  
kszość specyfików  i  le ka rs tw  
m. in . na penicylinę.

P rzeprowadzona będzie dale 
ko idąca m odern izacja  sprzętu 
technicznego w  przem yśle che­
m icznym  oraz uruchom ien ie  
zakro jonych  na szeroką skalę 
p rac badawczych, zm ie rza ją­
cych do opracowania now ych 
recept p rodukcy jnych , ta k  od­
nośnie produk tów  już  w yra b ia  
nych, ja k  j now ych p ro du kc ji.

O dpow iedn io do w zrostu 
p ro d u k c ji podniesie się ró w ­
nież liczba rob o tn ików  i  p ra ­
cow n ików , za trudn ionych  w  
przem yśle chem icznym. L iczne 
szkoły przysposobienia prze­
m ysłowego i  g im nazja zawodo 
we kszta łc ić będą oko ło 7 tys. 
chem ików  rocznie. Poza tym  
k u rs y  dokształcające pozwolą 
uzupe łn ić  b rak i w  w iadom oś­
ciach fachowych personelu do 
tychczas n ie w y k w a lif ik o w a n e ­
go.

Obrady kolejarzy  
nad planem sześcioletnim

30 lipca  rb . odbyła  się w  
W arszaw ie og ó łn o -k ra jo w a  na 
rada a k ty w u  ko le ja rzy , poświę 
eona rea liza c ji p lanu 6 -le tn ie ­
go w  ko le jn ic tw ie .

W naradzie w z ię li udz ia ł 
w icem in is trow ie  K o m u n ik a c ji 
inż. B a lic k i i  m gr Ceglecki, 
D y re k to r Gen. K o le i P aństw o­
w ych  —  inż. Bader, przedsta­
w ic ie l W ydzia łu  K o m u n ikacy j 
nego K C  PZPR  poseł tow . G u­
n i Ińsk i, Prezes Zarządu G łó w ­
nego Zw. Zaw. K o l. poseł K u ­
ry le w icz , dy re k to rzy  i  w icedy ­
re k to rz y  okr. ko le jow ych , k ie ­
ro w n ic y  w yd z ia łów  ko m u n ika ­
cy jn ych  w o jew ódzk ich  k o m i­
te tó w  PZPR, przedstaw icie le 
zarządów okręgow ych ZZK ,

p rzodow n icy i r a c jo n a liz ^  
pracy.

R e fe ra t o p lan ie  6-1«^ 
d la  P K P  w yg łos ił nacz. 
to r ekonom iczny —  inż. G. ‘ ‘ 
sem.

W  dyskus ji om W ? 
wszechstronnie wytyczne K  
nu  dla w ażnie jszych ośrodk® 
pracy. D y s k u s ja ’ w  znaczy 
stopniu p rzyczyn iła  się do u 
rów nan ia  w ytycznych  p ^ , ,  
po trzebam i i  op in ią  
U jaw n io no  m. in . m ożli1̂  
dalszego polepszenia 
m iezno -  technicznych 
n ik ó w  p lanu  poprzez zwr0“ 
n ie  uw ag i na u k ry te  rezet'1' 
w  gospodarce ko le jow e j.

*

Sciborowice najlepszym  
m ajątkiem  okręgu śląskiego

Zakłady Przemysłowe w Luboniu 
zwyciężyły we współzawodnictwie eraev
 ̂ Łagodny p ó łm ro k  zalewa ob d ie to  _________  .  "Łagodny p ó łm ro k  zalewa ob 

szemą ha lę  Z ak ła dó w  Przem y 
slowych w  Lu bon iu . Cicho sze 
.eszczą pasy transm isy jne  spo 
w ite  w  d ruc iane  s ia tk i ochron 
ne. M eta low e ba lus trady  b ro ­
nią _ dostępu do w iru ją cych  
części maszyn. U  gó ry , p rzy  
sklepieniu, m ia ro w o  warczą 
w e n ty la to ry , zm ien ia jąc  stale 
Pow ietrze. T ak  je s t n ie  ty lk o  
w  dziale k w a s ia m i, ale w  każ 
ńe j h a li zakładów .

D a w n ie j zak łady  te na ­
zywane b y ły  „cza rną  fa b ry ­
ką śm ie rc i” . D la  zagranicznego 
ka p ita łu  n ie  ważne b y ło  prze­
cież zdrow ie, czy naw e t życie 
robo tn ika . Dziś dużo zm ieniło  
się w  fabryce. Z m ie n ili się 
nie ty lk o  je j w łaśc ic ie le  — 
ale rów n ież  stosunek do cz ło­
w ieka  pracy.

Obszerne, doskonałe wyposa 
żonę am b u la to riu m  fabryczne 
lśn i czystością i  b ie lą . W  ciągu 
osta tn ich 3 m iesięcy le ka rz  fa  
h tyczn y  p rzeprow adził 140 ba 
dań, p rzy  czym zaledw ie w  
dwóch ty lk o  w ypadkach s tw ie r 
dzono początki cho roby zaw o­
dow ej. R obo tn icy  .ci zosta li na­
tychm ias t przesun ięci do inne j 
pracy. Poddani in tensyw nem u 
leczeniu szybko p o w ró c ili do 
zdrow ia .

O bok a m b u la to riu m  —  sta­
c ja  op ie k i nad m a tką  i  dziec­
kiem . W  ciągu ostatniego 
k w a rta łu  ze s tac ji korzysta ło  
320 dzieci ro b o tn ik ó w  fa b ry k i. 
U dzie lono tu ta j ponad 700 po­
rad  z zakresu odżyw ian ia  i

d ie ty  n iem o w lą t, p rzepraw a 
ozeno naśw ie tlen ia  lam pam i 
K w arcow ym i i zorganizowano 
akcję  dożyw iania.

Z  sąsiedniego bu d yn ku  do­
biega radosny gw a r dziecię­
cych głosików . To przedszfco- 
le  fabryczne. Pod tro s k liw ą  o- 
pieką w ychow aw czyn i przeby 
wa tu  ponad 100 m ilus iń sk ich .

N ieco da le j wznosi się ob­
szerna ha la  S zkoły P rzem y­
słowej, dziś —  z pow odu w a­
k a c ji puste j. U czn iow ie  te j 
szkoły są przeważnie dziećm i 
ro b o tn ik ó w  Z ak ładów  P rzem y 
słow y ch.

.i M us im y się mocno w ziąć 
o ro-boty —  w trąca  d rug i 

przodow nik, Jan M iko ła jczak .
A py ty lk o  n ie  dostać w  

tym  m iesiącu „os ła ”  —  do rzu- 
ca_tow. Franciszek W ilczek.

Robotn icy rozchodzą sie i  z 
nową energią zab ie ra ją  się do 
pracy.

Z tym  „osłem  
s to n a :

W m ają tkach  PG R okręgu 
śląskiego zakończył się I  etap 
w spółzaw odn ictw a pracy.

Na pierwsze m iejsce we 
w spó łzaw odn ictw ie  w ysuną ł 
się m a ją te k  S ciborow ice w  po 
w iec ie  p ru dn ick im , k tó ry  uzy­
skał 422 p u n k ty  oraz m a ją tk i:  
W edzina i  K ro w ia rk i.  Jako na 
grodę m a ją tk i te o trzym a ły  pre 
m ie  pieniężne; m a ją tek  Sci­
borow ice 100 tys. zł, W edzina 
i K ro w ia rk i po 75 tys. zł. Z a­
ło g i m a ją tk ó w  przeznaczyły 
zdobyte prem ie na ra d io fo n i- 
zację m ieszkań robotniczych.

8 in n ym  w yró żn io nym  m a­
ją tk o m  przyznano po 32 tys. 
zł p rem ii.

We w spó łzaw odn ictw ie  in d y  
w id u a ln ym  ty tu ł przodow nika

pracy uzyskało 303 ro b o tn i^  
ro lnych  PGR.

W śród p rzodow n ików  PrŜ  
najlepsze w y n ik i uzyskali: 
fan  M arczak —  traktorzyst® 
m a ją tku  W ydalę, M a ria  &  
ka la  —  Szwajcarka w  
k u  K ro w ia rk i, k tó ra  osią- 
doskonałe w ym iH  p rzy  
żyw ca oraz F ranciszek Sf*® 
— starszy fo rn a l z m ają tku  
źn ik i.

W  zespołowym  współza'®' 
n ic tw ie  p racy  p rzodu ją . 2 f  
społy na p ra w y  m aszyn w  ^  
b inow icach. Zw ycięska 
Józefa Jankisa —  wykon8' 
p lan w  180 proc.,zaś
M ieczysław a
proc.

Paciorka w 161

je s t cała h i-

Z ak ła dy  Przem ysłowe w  L u -  
boniu uznane zostały za wzo- 
rowe. W  osta tn ich dn iach ich 
załoga, ja ko  pierwsza w  P o l­
sce, zdobyła przechodni p ropo­
rzec w spó łzaw odn ictw a pracy.

. Zdobyto  go zb io row ym  w y ­
s iłk ie m  ca łe j załogi, bo w  ze­
spo łow ym  w spó łzaw odn ictw ie  
pracy b ierze ud z ia ł ponad 80 
proc. ogółu rob o tn ików , bo 
wszyscy w  fab ryce  ży ją  zagad 
n ien iam i p ro d u k c ji

Nad g łów n ym  w ejściem  je d ­
ne j z ha l wodnieje duża ta b li­
ca, na k tó re j uw idocznione są 
osiągnięcia p rodukcy jne . O - 
tacza ją  grupa ro b o tn i-  

kow . Jeden z n ich , p rzodow ­
n ik  p racy  S tan is ław  B a rtk o ­
w ia k  stw ierdza:

—  Jest dopiero godzina 
10.30, w ykonam y dziś p lan  ze 
sporą nawiązką.

W alczymy 
z brudnicą-nmiszką
W  nad leśn ic tw ie  Kolonoszkś, 

na Opolszczyźnie odbyła  się na 
rada p rzedstaw ic ie li nadleś­
n ic tw  D yr. Lasów  P aństw o­
w ych  w  Opolu. Naradę zwoła 
no w  zw iązku z po jaw ien iem  
się w  lasach Opolszczyzny 
szkodnika — b ru d n icy  -  m nisz 
k i.

V/ w y n ik u  na rady postano­
w iono  dla  zabezpieczenia drze­
wostanu ja k  na jszybcie j u-su- 
■wac św ie rk i, zniszczone przez 
b rudn icę  -  mniszkę. W  ten spo 
sób zabezpieczy się pożostato 
drzewostan przed k o m ik ie m  "i 
zachowa wartość użytkow ą 
zniszczonych drzew.

Na obszernym, po k ry tym  
bu jną  zie lenią dziedzińcu fa ­
brycznym , stoi duża tab lica  
Na n!e i  w yp isane nazwy 
poszczególnych oddzia łów  fa ­
b ry k i i procen tow y w ykaz  wy­
konan ia przez n ich  p lanów  
p rodukcy jnych . W ykaz ten jest 
dosyć o ryg ina lny.

Wskazówrka przodu jących 
dz ia łów  w yobraża pocisk, ra ­
k ie tę  j  samolot. W- ogonie 
w spółzaw odn ictw a wlecze się 
wskazówka „ż ó łw ”'  (adm in is tra  
cja), ś lim a k  (ekspedycja), no i... 
gospodarczy, k tó ry  przedsta­
w ia  upartego osła, zarytego 
w szys tk im i czterem a kopy tam i 
w  ziem i i  ciągniętego za odsta­
jące uszy przez grupę ro b o tn i­
ków .

Każdego popo łudn ia  przed ta 
Wicą gromadzą się t łu m y  p ra ­
cow n ikó w  fa b ry k i,  żywo om a­
w ia ją c  oczekiwane w  ciągu 
dn ia  przesunięcia na tab licy .

„O s io ł”  ośmiesza —  „os ła ”  
bo ją  się wszyscy.

„R a k ie ta ”  pochleb ia  —  m a- 
nzą o n ie j wszyscy. (Stj.)

33 nowe księgarnie 
«Książki i W iedzy“

C entra la  Księgarska Sp. 
^fyyd. „K s ią żka  i  W iedza“  p rag  
nąc uczcić V  Rocznieę P K W N , 
postanow iła  pow iększyć sieć 
księgarską o 20 placówek. P lan 
ten został przekroczony. Na te 
ren ie  ca łe j P o lsk i o tw a rto  na 
dzień Ś w ięta O drodzenia ogó­
łem  33 księgarnie .

Do dn ia  20 lipca  o tw a rto  14 
ks ięga rn i w  m iejscowościach: 
Zduńska Wola, Pabianice, K o ­
luszki, Ząbkow ice, Ziębice, K u  
dowa Z d ró j, W rocław , Zako­
pane, Rabka, Bochnia, O strów  
Wlicp., P ila , Wałcz.

21 lip c a  O tw arto 6 ks ię g a m i

w  Zgierzu, Skierniew icach: ^
ro s la w iu , S ulechow ie, W ą ł*^ 
n ie  i  C iechocinku.

D n ia  22 lipca  otw arto  ' 
księgarń: w  Łom ży, E łku , Su' 
w a łkach , O strowcu, S ka ri^  
ku, Lu b liń cu , O lkuszu, 
w ie  -  „B a to ry “ , K luczbd#11 
Gdańsku.

W iększość ks ięga rń  otwa1̂  
zosta ła w  dz ie ln ica ch  dotyc>'/ 
czas pozbaw ionych ty c h  p3a<  ̂
w ek k u ltu ra ln y c h .

N ow e ks ięga rn ie  udostęp^* 
szerokim  m asom  pracujący111 
nabycie  ta n ich  i  w artości0'  
w ych książek.

Przebieg wymiany legitymacji partyjnych 
w województwie krakowskim

Żniwa na Pomorzu Zachodnim

A k c ja  w y m ia n y  le g itym a c ji 
p a rty jn y c h  w  w o j. k ra k o w ­
sk im  je s t ju ż  na ukończeniu 
w  9 pow ia tach. W  pozostałych 
ośm iu .pow iatach przeprow a­
dzono ju ż  w szys tk ie  zebrania 
przygotow aw cze i  rozpoczęto 
zebrania w  ce lu  w ręczen ia le­
g ity m a c ji.

Z ebran ia  te  pokaza ły, iż 
P raw a  w y m ia n y  le g itym a c ji 

stała się czynn ik ie m  pogłębia­
ją cym  poczucie dyscyp lin y  i 
odpow iedzia lności u  każdego 
członka.

W ysoka fre k w e n c ja  na ze­
b ran iach  przygotow aw czych 
(od 90 do 100 proc.) w ym ow nie  
św iadczy o og rom nym  zainte­
resowaniu , ja k im  cieszy się 
cała akc ja .

N a zebran iach tych  m ów io­
no m. in . do  ja k ic h  ce lów  słu­
ży le g itym a c ja  i  gdzie należy 
się n ia  posługiwać. B y ły  bo­
w iem  w yp ad k i, iż m n ie j uśw ia 
dom ieni cz łonkow ie  posłttg iw a 
I; się leg itym ac ją  ja k o  dowo­
dem osobistym  lu b  też przeciw 
nie, obchodzili się z n ią  n ie­
dbale.

W zrosła czujność klasowa i 
ideologiczna p rz y  próbach 
przedostania sie do P a r t ii w ro. 
g ich elem entów. W idz ia ło  się 
: o na p rzyk ład z ie  zdecydowa­
nej postaw y tow arzyszy na ze 
d ran iach PO P w  N ow e j Wsi. 
k tó rz y  p rze c iw s ta w ia li gję 
p rzy jęc iu  do P a r t i i J. Kaczor, 
w ysuw a jąc  p rzec iw ko  n ie j za­
rz u t w spó łp racy z okupan­
tem. P odobny w ypadek zda­
rz y ł sie na zebran iu POP ■ w  
S te rkcw cu .

now iska kom endanta straży 
przem ysłow ej w  fab ryce  śrub 
w  Sporyszu za p ijaństw o.

N ie k tó rz y  pe łnom ocn icy nie 
s tanę li je dn ak  na wysokości 
zadania —  tra k tu ją c  rozm ow y 
in d y w id u a ln e  ja k o  egzamin 
N ie je d n o k ro tn ie  uza leżn ia li 
on i od odpow iedz; w ydan ie  
czy w strzym an ie  le g itym a c ji 
p a rty jn e j. B łę dy  ich  jednak 
zostały usun ię te  w  porę.

W ażnym  m om entem  w  ak- 
c ji w y m ia n y  je s t przesuw anie 
kandyda tów , w  poczet s ta łych 
członków , gdy ukończył; p rze ­
w id z ia n y  s ta tu tem  staż.

D ecydu je  a łdywność.

Kołczewo w powiecie Wolin posiada własny ośrodek maszynowy. Na 
vńcuka —  snopowiązułka z lego ośrodka przy pracy.

Rola pełnom ocnika

T ró jk i pe łnom ocn ików , o- 
prócz sprawdzania i  porżądko 
w ania  ew idenc ji, pom agały nie 
je d n o k ro tn ie  na m ie jscu usu­
wać u s te rk i i  n iedociągnięcia 
napotykane w  dotychczasowej 

z d ję c iu  ¿ n i- pracy.

Jedna z takich tró jek  p rzy­
dym ia . *ią  do zdjęcia ze *ta -

W n ie k tó rych  w ypadkach 
n ie  brano jednak za k ry te  - 
r iu m  aktyw ność danego k a n ­
dydata. lecz op ie rano się w y ­
łącznie na fakc ie  ukończenia 
okresu stażu kandydackiego.

I  tak  —  tró jk a  na zebran iu 
org. pa rt. w  S kaw in ie  zakw a­
lif ik o w a ła  d o 'p rz y ję c ia  tow . B, 
Wisza w  poczet s ta łych człon­
ków , op ie ra jąc się l i  ty lk o  na 
ukończonym  przez niego stażu. 
O rganizacja p a rty jn a  by ła  in ­
nego zdania i  tow arzysza nie 
przeprowadzono w  poczet sta­
łych  członków.

W po w ie ce  m iechow skim  
° y ły  w yp ad k i niesłusznego po 
de.jscia n iek tó rych  o rgan izac ji 
p a rty jn y c h  do spraw y w y m ia ­
ny le g itym a c ji.

Zanotowano niesłuszne prze­
sunięcia tow arzyszy z człon - 
ków  do kandydatów . Pełna - 
m ocnicy zaś częstokroć nie 
sprzec iw ia li się temu. -

Spośród K o m ite tó w  P ow ia ­
towych, k tó re  szybko p rze c iw ­
dz ia ła ły  n iedociągnięciom  za - 
chodzącym w  a k c ji w ym ia n y  
Icgi tym ac ji, na p ierwszt-m  
m ie jscu w  woj. k rako w sk im  
zna jdu je  się Kom . Pow. w  Bo­
chni.

Blaski i  demie.

W  Zakopanem  akcja  w ym ia­
ny została ukończona jeszcze

w  m a ju . Z eb ra n ia  p rz y g o to ­
w aw cze o d b yw a ły  się p rz y  97 
p roc. fre k w e n c ji i  d-użym za­
in te reso w an iu . Zasadniczym  
błędem  ja k i pope łn iono, b y ło  
m echaniczne przesuw anie kan  
dyd a tów  w  poczet cz łonków  
bez in d y w id u a ln e j ich  oceny.

W  m . K ra ko w ie , ja lj rów n ie ż 
w  k ilk u  in n y c h  po w ia tach  da ł 
się  zauw ażyć z b y t w ie lk i o- 
kres rozp ię tośc i czasu pom ię­
dzy zeb ran iam i p rzyg o tow aw  
czym i. a zeb ran iam i na k t ó ­
ry c h  w ręcza się le g itym a c je .

Zauważono, że słaby poziom  
niektórych zebrań »powodowa
n y  b y ł n-eodpow iedn im  p rz * -
gotc w an iem  się  pe łn om om i- 
ko w  K om . Pow . D la tego też 
obecnie K . P.. na odpraw ach

pe łnom ocn ików . p rzeprow a­
dzają specjalne Seminaria. 

Sum ując, trzeba podkreślić  
. ' 2e w  większości pow ia ­

tów, za m ało dotychczas p rze­
sunięto kandyda tów  chłopów  
na sta łych członków.

Np. w  pow. nowosądeckim  
procent kandyda tów  chłopów, 
k tó rz y  o trz y m a li s ta łą  le g ity  - 
m ację w ynos i ok. 20 proc. o- 
ogolne j ilośc i kandyda t ÓW.

 ̂ ociaż n iek tó re  organizacje 
Pa rty.:ne ja k  now otarska i 
m iechowska zorgan izow ały do 
k ilk a  now ych grup kandyda­
tów, to je  dmak trzeba s tw ie r­
dzić, że do te j p o ry  o rgan iza­
c je  p a rty jn e  nie w y k o rz y s ta ły  
w  na leżytym  s topn iu  p rzych y l 
nych na s tro jó w  w  celu rc-z - 
budow y organ izac ji p a rty jn y c h  
na wsi.

ms tw fs m r ,
Reprezentanci Rumunii 
przybyli do Warszawy

Lekkoatleci rum uńscy p rzy­
b y l i do W arszaw y dw om a sa­
m o lo tam i w  sobotę dn ia  30 
bm . w  składzie : 26 zaw odni­
k ó w  oraz 3 k ie ro w n ikó w . R u ­
m u n i obaw ia ją  się po rażk i z 
Polską, tw ie rdząc, że reprezen 
tac ja  ich  je s t osłabiona b ra ­
k ie m  szeregu czołowych za­
w odn ików , k tó rz y  bądź z po­
w odu choroby, bądź też z po­
w odu egzam inów  na wyższych 
uczeln iach n ie  m og li staw ić 
się w  W arszawie.

Jako  na jw iększą  stra tę  t ra k -

łwją brak chorego 40ń-me*r°1
ca M o in y  o raz studen tów  
m y (m ło t) T  opoloveim u i  i®  
riacescn ( tró j skok) oraz &  
re u  (ku la ).

_W czasie k o n fe re n c ji te<i' 
n ie m e j p rzeprow adzone j 
dzy  k ie ro w n ik a m i obu oic, 
usta lono, że w  ram ach me#? 
odbędzie się  b ieg  na 10 km - ^  
s tro n y  R u m u n ii w ys tą p ią  W 
k o n k u re n c ji Jo n itza  i  Crist«31 
ze s tro n y  p o ls k ie j zaś P ło tk0' 
w ia k  i  W ięcek.

Zim no obniża w yniki pływaków
W  bardzo c iężk ich  w a ra n - 

jCtłcn fii’HiosLęryo2i3iy-cli roz/Jry— 
w ano p ie rw szy dzień p ływ a c ­
k ic h  m is trzo s tw  P o lsk i d la  
m ężczyzn. Z im no i  opady de - 
szczowe w p ły n ę ły  u je m n ie  na 
w y n ik i, a le  m im o  to  zaw ody 
b y ły  ciekaw e, a uzyskane re ­
z u lta ty  rta iezy uw ażać za do ­
bro.

, , Najlepszą fo rm ę  w ykaza ł Ja 
fcsłcrislci, k tó ry  z ła tw ością  w y -  
g ra ł 100 m  st. grzb ie tow ym , b i 
jąc  zdecydowanie wszystk ich 
ry w a li.   ̂osobnie zdecydowa­
n y  sukces odniósł G rem low ski 
w  w yścigu na 400 m  st. dow o l­
nym .

W yścig na 200 m st. klas. 
przym osł niespodziankę w  po­
staw po rażk i N ikodem skiego. 
Łodz ian in  p iln o w a ł ca ły  czas 
Krausego, uw ażając go za n a j­

groźniejszego przec iw n ika , 1 
tym czasem  na fin iszu  w ?8“ ' 
ną ł się na czoło Szołtysek.

W  d n iu  dzis ie jszym  o 
17 odbędzie się da lszy ciąg ^  
strzostw  na p ły w a ln i SUK?-

W y n ik i:  400 m  s t  dow. 
czyzn —  1) G rem low sk i '1 
5:18,9, 2) B on ieck i —  5:22,1) *  
T aed ling  —  5:26,1.

200 m  st. klas. mężczyzn ^  
1) Szołtysek — 2:55.6, 2) 'N ik £y 
dem ski —  2:56,1, 3) K u k lo k  x  
2:57,3.

100 m st. grzb ie t, mężczy2” ' 
1) Jab łońsk i —  1:15,9, 2) 
kuś ■— 1:18,2, 3) Ga d z ik ie « ^  
—  1 :21.

100 m  sf. klas. chłopców  
1) Salw iczek —  1:33,9. 50 m t  
klas. chłopców  —  1) Salwicz«fj 
200 m  st. dow. ch łopców  — ”  
K riese —  2:48,2.

I-szy dzień kobiecych mistrzostw 
lekkoatletycznych w Łodzi

M im o tych  b ra ków  w y m ia - 
na le g ity m a c ji w  w o j. k ra  - 
kow sk im  stała się no w ym  k ro  
k iom  do dalszego zw arc ia  sze­
regów p a rty jn y c h  i  podniesie­
nia  poziom u zarówno ideo lo­
gicznego ja k  i  sprawności o r ­
ganizacyjne j.

ROMAN W OLSKI

Pierw szy dzień lekkoa tle tycz 
nych m is trzostw  Polski kob ie t 
rozegrany w  fa ta lnych  w a run  
kach  ̂ atm osferycznych, nie 
■£rZyJJ.:0si  ń ° ^ r y ck  w irn ików , 
, a bon,zenie poziomu w p łyn ę ­
l i  rozm okłe bieżnie i skocznie 
oraz d o tk liw e  zimno.

Z  powodu złego stanu rz u t­
n i rz u t oszczepem przełożono 
na niedzielę.

W  p ierw szym  dn iu  odby ły  
Się ty lk o  2 f in a ły :  w  skoku w 
da l i  w biegu na 60 m. W obu 
tr iu m fo w a ła  M cderów na (AZS 
Łódź). W  skoku w  da l M ode- 
row na uzyskała 5,12 przed 
C ieślików ną (Legia Poznań) — 
5,07, bieg na 60 m w yg ra ła  ło - u a iu m  a is .« — 55,4 i  w  czwn 
d z ia n ia  czasem 7,9 przed K o - | tym  P om orzan in T o ru ń  — ^

w alską (Pom orzanin Toruń) ^  
7,9.

W  biegu 80 m pł. odbyły 
przedbiegi. W p ierw szym  
um fow ała G ościn iakówna 
13,1, w  d ru g im ’ Penners-^” 1 
śniewska — 13,4,

W  biegu na 100 m przeP1’0' 
wadzono 2 p ó łfin a ły . P ie rW -. 
p ó łf in a ł w yg ra ła  G em bolisó*' 
na 13,2, d ru g i M oderówn3 ^  
13.

W biegu sztafetow ym  
m  o-dbyly się 4 przedbiegi. ,c; 
p ierw szym  zwycięstwo odni0' 
zespół W is ły  —  55,1, w  drugł”  
S pó jn ia  G rudziądz —  54.1, *  
trzec im  A K S  — 55,4 i  w  c r ^ *
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Zobowiązania
krakowskich
spółdzielni

rzemieślniczych
jKoresp. w ł.) W  K ra ko w ie  

^ o y ła  się w o jew ódzka narada 
S2czędnościowa zorgan izow a- 
a przez C entra lę  Spó łdz ie ln i 
zenueślniczych łącznie ze Z w. 

Prac. Spółdzielczych z u - 
^hałem p ra cow n ikó w  spół- 
helczości w o j. k rakow skiego 

je n ie ck ie go . Na naradzie po- 
anowiono zaoszczędzić na te - 

,.en,€ Woj krakow sk iego  6 m i-  
‘lonów zł. K r .

Robotnik — 
dyrektorem

Robotnik Józef M ach został 
p lanowany k ie ro w n ik ie m  elek 
r°Wni Ż e lw ino  w  Zjednocze- 

?lu E nergetycznym  O kręgu 
'■ezecińskiego.
Zarówno przed w o jną  ja k  i 

y  czasie oku pa c ji M ach b ra ł 
yvjy udz ia ł w  ruch u  ro b o tn i­

czym, zaś po w yzw o le n iu  b ra ł 
'"z ia ł w  organ izow an iu  w spó l- 
fawodnictwa p racy w  e lek- 
' r °\vni w  Szczecinie.

K ie row n ik iem  finansow ym  
elektrow ni w  Szczecinie m iano 
'fano ro b o tn ika  S tan is ława 
''n iczaka . W alczak, p racu jąc 

1947 r. w  e le k tro w n i w  
° 2czecinie, w y ró ż n ił się we 
Współzawodnictwie p racy i  peł 
^  zapału i  poświęcenia pracą 
przyezynił się do odbudow y 
energetyki na Pom orzu Szcze-
Ońskim.

167 nauczycieli 
ukończyło kurs 

w Szczecinie
, 'W Szczecinie odbyło się 28 
yń. zakończenie pierwszego o- 
Sćlnopolskiego rocznego k u r -  
sy Pedagogicznego dla  nauczy- 
C'eli szkół zawodowych z całej
Polski.

Kurs ten, zorganizowany 
Przez C entrum  Doskonalenia 
Rzemiosła, ukończyło  167 osób. 
W ykłady obe jm ow a ły  m. in. 
Metodykę nauczania zawodu, 
?aSadnienia socja lizm u nauko ­
wego, nowoczesnej o rgan izacji 
Warsztatów pracy, naukę o 
Polsce współczesnej i  h is to rię .

. H rug i podobny ku rs  rozpocz- 
n‘e się w  sierpn iu. Będzie on 
Podzieiony  na dwa zasadnicze 
dzia}y e lek tryczny  i  budo w la ­
ny..

^ninazjum i liceum 
korespondencyjne

Z M P
Lubelski zarząd okręgow y 

r'Wiązku M łodzieży P o lsk ie j u -  
Pohamia od jes ien i b r. kores­

pondencyjne g im na z jum  i  l i -  
CeUm. K andydac i składać m o- 
®a podania o p rzy jęc ie  do 
dnia 25 s ie rpn ia b r. do Ośrod­
ka Dydaktycznego, w  Lu b lin ie .

dzięki Trasie W—Z 
rośnie frekwencja 

w ZOO
, Od czasu o tw a rc ia  T rasy  
W—Z ru ch  w  w arszaw sk im  
/- ° 0  znacznie się ożyw ił. P rzy  
Wsyna prosta: ZOO o trzym a ło  
Wreszcie dogodne połączenie 
r f  w szys tk im i dz ie ln icam i 
warszawy.
„  W ub ieg łą  niedzielę, Ogród 
Zoologiczny, zw iedz iło  ponad 
¡■"000 osób. Jest to  ilość re ­
kordowa, przed ty m  bow iem  
k awet w  pogodne d n i św ią - 
eczne kasy ZOO n ie  sprzeda­

wały w ięce j, n iż  5000 b ile tów .
W śród zw iedza jących prze­

ra ż a  m łodzież, w o jsko  i  człon 
'°w ie  zw iązków  zawodowych.

Nie będzie dzielnic zaniedbanych

Światło, wodę, bruki 
otrzymają Marymont i

i zieleń 
Powązki

N a  o s ta tn im  p le n a rn y m  pos iedzen iu  D E N  W a-rszawa- 
P ó łno c  w icep rze w o dn iczący  R a d y  to w . O w czarek  zapoznał 
zeb ran ych  z in w e s ty c ja m i, ja k ie  p rzep row adzone  będą na  
te re n ie  d z ie ln ic y  jv  ro k u  1950. W iększość  p ra c  in w e s ty ­
c y jn y c h  ob e jm ie  P o w ą z k i i  M a ry m o n t,  k tó re  na leżą do 
n a jb a rd z ie j opuszczonych  i  zan ie d b a n ych  d z ie ln ic  W a r­
szaw y. In w e s ty c je  zap lanow ano ta k ,  że z a sp o ko ją  one n a j-  
e le m e n ta m ie js z e  p o trz e b y  ro b o tn ic z e j lu d n o ś c i M a ry m o n - 
tu  i  P ow ązek.

Obie dzie ln ice o trzym a ją  prze 
de w szys tk im  nowe połączenia 
z cen tru m  m iasta. P ro je k tu je  
się uruchom ien ie  bezpośredniej 
l in i i  autobusowej z M a rym o n- 
tu  (ul. Rudzka) do Śródmieścia

(dworzec). D ruga  lin ia  pobie­
gnie z M a rym o n tu  W is łostra­
dą na Pow iśle . L in ia  „27“  ma 
być przedłużona do p ę tli b ie ­
la ńsk ie j, co połączy B ie lany 
z W olą. O prócz l in i i  tra m w a jo ­

w e j, D R N  chcia łaby u ru cho ­
m ić m iędzy ty m i dz ie ln icam i l i ­
nię autobusową.

W oda, św ia tło  i  b ru k i

K o lon ia  m ieszkaniowa „Z w ią  
zkow iec“  oraz znaczna część 
B ie lan w  oko licy  A l. Z w yc ię ­
stwa ma być w ed ług p lanów  
Rady skanalizowana. T rochę 
odm ienne p lany  w  dziedzin ie 
kan a liza c ji w  pó łnocnych d z ie l­
nicach m iasta, m a D yre kc ja  
W odociągów i  K ana lizac ji. 
P rzew idu je  ona uzb ro jen ie  w  
sieć kana lizacy jną  i  w odocią-

450 tys. litrów mleka dziennie
będzie otrzymywać stolica w 1955 r.

Nowe zakłady mleczarskie na Woli, Mokotowie, Żoliborzu i Pradze
S ta le  w z ra s ta ją c a  k o n s n m e ja  a r ty k u łó w  n a b ia ło w y c h  

w  s to lic y  s ta w ia  p rze d  C e n tra lą  S p ó łd z ie ln i M le cza rsko  - 
J a jc z a rs k ie h  zadan ie  b u d o w y  n o w y c h  z a k ła d ó w  p rze ­
tw ó rc z y c h  i  p a s te ry z a c y jn y c h  m le k a . W c z o ra j w  oddz ia le  
w a rs z a w s k im  C S M J o d b y ła  się k o n fe re n c ja  p ra sow a , na 
k tó r e j  p o in fo rm o w a n o  p rz e d s ta w ic ie li p ra s y  s to łe czn e j o 
zam ie rzen ia ch  p rz e w id z ia n c h  w  p la n ie  6 - lc tn im .

Obecnie W arszawa posiada 
jeden ty lk o  zakład m leczarski 
p rzy  u l. K roch m a lne j. Można 
tu ta j pasteryzow ać zaledwie 
5Q do 70.000 l i t ró w  m leka  dzień 
nie, podczas gdy zapotrzebowa 
n ie  w ynos i 150.000 litró w .

K o rzys ta ją  z tego dom okrąż­
n i hand larze, pob iera jąc za 
m leko  w ygórow ane ceny, a wa 
ru n k i, w  ja k ic h  m leko  to  do ­
starczane jes t do konsum enta 
u rąga ją  w sze lk im  przepisom  
san ita rnym .

Nowe zak łady  m leczarskie

Przed C entra lą  s to i w ięc za 
danie bu dow y now ych  zak ła ­
dów.

W  ty m  ro k u  rozpoczęto b u ­
dowę f i l i i  S tołecznych Z a k ła ­
dów M leczarsk ich  p rzy  u l . , Pu 
ła w sk ie j. Już  w  p rzysz łym  ro ­
k u  zakład ten  rozpocznie p ra ­
cę. W  ro k u  1950 rozpoczęta zo 
stan ie budow a zak ładu  cen­
tra lnego na W o li. Z ak ła d  ten 
będzie pasteryzow ał około 
250.000 l i t r ó w  m le ka  dziennie.

Poza ty m  m ieścić się tu ta j 
będzie to p ia ln ia  serów  o zdo l­
ności w y tw ó rcze j 2,5 tony  
dziennie, zam raża ln ia  ja j,  fo r -  
m ie m ia  m asła itd . T e rm in  u -  
kończenia budow y. uza leżnio­
n y  je s t od k re d y tó w , ja k ie  zo­
staną na ten  cel przyznane.

P ro je k tu je  się także budowę, 
f i l i i  zak ładu m leczarskiego na 
■“ radze i  Ż o libo rzu . Łączna p rr  
duke ja  w szystk ich  zakładów  
w ynos ić  będzie oko ło  450 t y ­
sięcy l i t r ó w  pasteryzowanego 
m leka  dziennie.

Jeś li p rz y jm ie m y  o r ie n ta c y j­
nie, że w  1955 ro k u  s to lica  l i ­
czyć będzie 850.000 m ieszkań­
ców, na każdego w arszaw iaka 
w ypadn ie  0,40 . l i t r a  m leka 
dziennie, tzn. 0,15 l i t r a  w ięcej 
n iż  obecnie.

W ięce j masła, serów i  ja j
W zrost pog łow ia  k ró w  i  tym  

sam ym  p ro d u k c ji m leka, w p ły  
n ie  na zw iększenie się konsum  
c ji m asła i  serów . P rz e w id u j 
się, że roczne spożycie masła 
w  1955 ro k u  w yn iesie . 7,3 ES, 
tzn. o 1,9 kg  w ięce j n iż  przed 
w o jną . Obecne spożycie serów 
je s t dużo w iększe n iż  przed 
w o jną . Jak  w y n ik a  ź obliczeń

w  r  1955 W arszawa o trzym y­
wać będzie 31 ton  m asła i  14 
ton serów i tw a rogu  dziennie 

Obecne spożycie ja j na g ło - 
. wę każdego m ieszkańca s to li­

cy w ynos i 100 sztuk rocznie, 
to znaczy o 33 w ięce j n iż  przed 
w ojną. W  r. 1955 roczne spo­
życie ja j w zrośn ie  do 180 sztuk 
na każdego m ieszkańca s to li­
cy. Dzienne zapotrzebowanie 
będzie w ięc w ynosić 3 wagony 
ładunku.

Sieć sklepów  nab ia łow ych  
ulegnie rozbudow ie. U ru cho ­
mione zostaną także nowe ba ­
ry  mleczne. W  ro k u  przysz łym  
p ro je k tu je  się uruchom ien ie  
10 p ija ln i m leka. (iw a)

W  Warszawie zorganizowano kurs 
instruktorek pielęgniarstwa

Socja listyczna służba zd ro ­
w ia , a do ta k ie j w łaśn ie  dą­
żym y w  Polsce Lu do w e j, po­
trzebu je  doskonale w yszko lo ­
nych k a d r p ra cow n ikó w . N ie 
chodzi w  ty m  w yp a d ku  ty lk o  
o szeroki zasięg w iadom ości 
fachowych, ale i  o w yszko le ­
n ie  społeczne, po lityczne  i  e- 
konom iczne.

Toteż z radością na leży po­
w ita ć  fa k t  u ruchom ien ia  Drze* 
D epa rtam en t K a d r M in is te r­
s tw a Z d ro w ia  p ierwszego w  
W arszaw ie k u rs u  in s tru k to ­
re k  p ie lęgn ia rs tw a .

Przedw ojenne szkoły p ie lę ­
gn ia rek  na jczęściej b y ły  p ro ­
wadzone przez k le r, toteż n ie ­
rzadko szp ita l b y ł ba rdz ie j 
podobny do ja k ie jś  św ią tyn i, 
n iż  do zak ładu  leczniczego. 
Ciężko cho ry  prędze j m óg ł się 
spodziewać w iz y ty  księdza, 
n iż  dobrego lekarza.

W łaśc iw y  stosunek pielęg­
n ia rk i do  chorego zależy od 
w łaściw ego je j w ychow an ia  i  
w ykszta łcen ia . O k a d ry  do­

brych in s tru k to re k  będzie się 
s tara ł w łaśn ie  u ruchom i cny 
wczoraj ku rs , k tó ry  stopn io­
w o przekszta łc i się w  stałą 
szkołę in s tru k to re k .

O tw arc ia  ku rsu  dokonał w i­
cem in ister zd ro w ia  tow . d r  
Kożusznik. N a p ierwszy. 6- 
m iesięczny tu rnus, pow ołano 
30 dyp lom ow anych p ie lęgn ia ­
re k  z całego k ra ju . Przeszło 
50 proc. uczennic re k ru tu je  
się ze środow iska robotn icze­
go, 40 proc. je s t pochodzenia 
chłopskiego i  oko ło  10 proc. 
in te ligenckiego. Ilośc iow o  n a j­
w ięce j kandyda tek  dała W ar­
szawa i Łódź.

K u rs , dysponu jący p ię kn y ­
m i sa lam i w y k ła d o w y m i i  sa­
la m i do ćw iczeń praktycznych , 
m ieści się p rzy  szp ita lu  Sw. 
D ucha na W oli.

Po ukończeniu ku rsu  absol­
w e n tk i zostaną za trudn ione 
w  szkołach p ie lęgn ia rek ja ko  
in s tru k to rk i,  a na w e t ja k o  w i-  
ced .yrektork i i  d y re k to rk i tych 
szkół, (ar)

Od 1 s ie rpn ia  po jedynczy num er tygodn ika

K O B I E T  A “
kosztu je  ty lk o  zł. 25.—

W  prenum eracie  m iesięcznej cenę obniżono do zł. 93.— 
30 num er „K o b ie ty “  je s t ju ż  w  sprzedaży. Znajdziem y 
w  n im  a r ty k u ł D o ro ty  K łu s z y ń s k ie j o „K laszto rze, samo­
bó js tw ie , staropan ieństw ie“ , oraz na str. 7 -e j p iękny 
poem at ze zb io rku  „Ś m ie rc i n ie  m a“  —  W ik to ra  W oro­

szylskiego.

gową terenu P a rku  Ludow ego 
i  og ródków  dz ia łkow ych  p rzy  
ul. K ras ińsk iego i  P rom yka  o 
raz w łączen ie do sieci, osiedla 
ZOR i  szkoły p rzy  u l, Potoc­
k ie j.

Poważną , in w es tyc ją  będzie 
budowa s tac ji oczyszczania 
ścieków na K ęp ie  P o tock ie j o- 
raz napraw a i  przebudow a sie 
c f w zd łuż u lic y  K rasińskiego.

W ydz ia ł M e lio ra c ji p ro je k tu  
je  budowę kana łu  w zd łu ż  u l 
E lb ląsk ie j. K a n a ł ten odw odni 
podm okłe te reny Powązek 
gdzie w oda podskórna zalewa 
szamba n ieskana lizow anych do 
mów.

Nowe szkoły

Na w ie lu  u licach  M a rym o n ­
tu, B ie lan i  Powązek, m. in . na 
R udzkie j, M a r i i  K a z im ie ry  
G dańskie j, O ksyw sk ie j, K ra ­
sińskiego, Sm oleńskiego, K le  
czewskiej oraz P a rk u  Ż erom ­
skiego zainsta lowane będą no 
we la ta rn ie  u liczne. Poważne 
p lany powzię ła D R N  rów nież 
jeżeli chodzi o budow ę no­
w ych naw ie rzchn i na n ie b ru ­
kowanych dotychczas u licach 
M arym ontu.

W 1950 roku  w zrośnie także 
stan posiadania szkół żo łibo r- 
skich. W ykończona . zostanie 
szkoła przy u l. E lb lą s k ie j oraz 
rozbudowane szkoły p rzy  Po­
tock ie j i  Czarneckiego. Nowe 
szkoły staną ko ło  X  K o lo n ii 
W SM  i  na B ie lanach p rzy  A l 
Zjednoczenia. M a ry m o n t i  P o­
w ązk i o trzym a ją  przedszko la 
oraz og ródki jo rdanow skie , 
k tó ry c h  b y ły  dotychczas po­
zbawione.

Sklepy spółdzielcze

DRN czyni rów n ież  staran ia
0 opróżnienie daw ne j h a li ta r ­
gowej, zajm owanej przez 
Z M K . W  h a li te j w  m yś l p la ­
nów  Rady, ma powstać bazar 
spółdzielczy. W  dalszych p la ­
nach uw zględniono rozbudowę 
sieci sklepów  spółdzielczych 
państw ow ych na MarymOncie
1 Powązkach oraz budow ę u n i­
wersalnego m agazynu to w a ro ­
wego na B ie lanach, k tó ry  za 
op a tryw a łb y  rów n ież oko licz ­
ne wsie, ja k  M łoc iny, Łom ian  
k i i  W awrzyszew.

W  plan ie  przew idziano ta k ­
że zalesienie i  zadrzew ienie 
w ie lk ic h  po łaci B ie lan, M a ry ­
m on tu  i  Powązek, rozbudow ę 
szpita la  p rzy  u l  Felińskiego, 
uzupe łn ien ie  oraz wyposażenie 
w  sprzęt i  k a re tk i am bula to  
r iu m  Ubezpieczalni Społecz­
ne j i  wreszcie u ruchom ien ie  od 
dz ia łu  straży pożarnej i  w ie le  
in nych  ważnych in w es tyc ji.

Zaplanowane prace są ty lk o  
cząstką tego, co ma b y ć  z ro ­
bione w  tych dzieln icach w  ra ­
m ach planu 6-Ietniego. Po re ­
a liza c ji tego p lanu zan iedba­
ne dziś P ow ązki i M a rym o n t w  
n iczym  n ie  będą ustępować in  
nym , cen tra ln ym  dz ie ln icom  
W arszawy. (jam )

Odbudowa zabytków 
historycznych

Na D o lnym  Ś ląsku prowadzo 
ne są prace nad odbudową i 
zabezpieczeniem po lsk ich  za­
b y tk ó w  h isto rycznych . Po 
wstępnych pracach dokum en­
tacy jn ych  przystąp iono do od 
budow y zam ku piastowskiego 
w  Brzegu. Zakłada się obecnie 
stropy a część eksponatów  z 
m uzeum regionalnego w  B rze­
gu została ju ż  rozmieszczona w  
w yrem ontow anych częściach 
zamku. Poza ty m  t rw a ją  p ra ­
ce nad odbudową renesansowe 
go ratusza w  Luban iu .

lljci Erenburg  275

B L H Z A
Tłum. St. Strumph- Wojtkieivicz

N ive lle  ob ruszy ł się:
N ie  rozum iem  co pan ma na m yś li! Może się 

PanU n ie  podoba, że p racu ję  w  pre fekturze? A le  
^  h ie  posiadam  an i fa b ry k i an i „C o rb e ille ” . A  po - 
®zja  chleba nie  daje.

A le  pan...
W  czterdziestym  p ie rw szym  pj-zyklasnąłem  

° jn ie  p rzec iw  bolszew izm ow i. To praw da. A le  to 
Wet w ted y  n ie  znaczyło, że popieram  w o jnę  p rze­

t o  m ocarstw om  zachodnim . N ie  jestem  dz ien- 
Harzem, jestem  poetą i ty lk o  poetą... N ie  mogę 

yc odpow iedzia lny za po lityczne  w yzyskan ie  
r2ez różnych szarla tanów  m o je j w iz ji św iata. Czy 
. Pamięta naszą rozm owę trzy  la ta  tem u o pa­
ln ik a c h  A n d ré  G ide ’a w  „N .R .F .” ? Czy k to k o l-  
Iek się ośm ie li zarzucić m u, że zachw yca ł się 
3drością H itle ra?  A nd ré  G ide jes t te raz w  A I-  

8erze i  „g o lłiś c i”  pysznią się n im . Jest to  ’n a tu ra l-  
e — m uzy ko rzys ta ją  z praw a ekste ry to ria lnośc i. 
0 do m nie, wcale się nie obaw iam  wydarzeń,'

k iw n ie  — oczekuję na nie...
Lancier wstał i oświadczywszy, że boli go głowa 

j ^ spiesir>ie wyszedł. N ive lle  zamyślił się: nawet 
hcior uważa, że jestem związany z

“ fa łem
braSną

Niem cam i...
ro lę  zby t nieznaczną, w łaśnie dlatego 

^  się ze mną rozp raw ić . P ie rw szy lepszy 
■°znik jes t im  ba rdz ie j po trzebny n iż  poeta. 

S^ e d a d z ą  mnie...
dało m u się. W yra tow a ł N iv e lle ’a s ta ry  zna jo - 

’ P u łkow n ik  von K a lle nbe rg : da ł m u zezwolenieLŁTł t»-,,-

- ja z u  do S zw a jca rii. B y ło  to drugiego czerw  - 
‘ Pa parę dn i przed w y lądow an iem  sp rzym ie - 

Po m in ięc iu  g ran icy  N iv e lle  pom yśla ł: 
Wa}C 1011 jeden je d yn y  raz bo g in i m ądrości u ra to - 

* *  kap łana  szaleństw*!.«

Ca

N ive lle  zna laz ł się w  m a lu tk ie j wioseczce na 
wybrzeżu je z io ra  Genewskiego. W yszuka ł tu  
skrom ny pensjonat. O d m a w ia ł sobie wszystkiego, 
nawet pa lić  p rzesta ł —  za f ra n k i francu sk ie  k tó re  
zdo ła ł w yw ieźć, płacono tu  grosze. Za dw a lu b  trz y  
miesiące zna jdę się na ulicy...

Pew ien genewski dz ienn ika rz  dow iedziaw szy się 
o przyjeździe  N iv e lle ’a przyszedł do przekonania, 
że k ry je  się tu  ja k iś  m an ew r po lityczny . N ive lle  
p rz y ją ł go p rzy jaźn ie , a le  odrazu ośw iadczył:

• — Jestem poetą i  n ik im  w ięce j. Jestem szczęśli­
w y, że zna jdu ję  się w  k ra ju , k tó ry  zawsze daw a ł 
p rzy tu łe k  anarch is tom  i  m arzycie lom . P racu ję  teraz 
nad tom em  w ie rszy: „O k ta e d r m o je j duszy” ...

D z ienn ika rz  spyta ł:

— Pan w ystępow a ł w  obron ie „re g im e ’u  au to ra - 
tyw nego” , n ieprawdaż?

— N igdy. W ystępowałem  w  ob ron ie  au to ry te ­
tów . Pan nie  pow in ien  zapom inać o tym  dram a­
tycznym  położeniu w  ja k im  znalazła się po klęsce 
m oja ojczyzna. Jeden z m oich duchowych prze­
w odn ików  mężnie ośw iadczył o ow ym  okropnym  
okresie: „Zna lez ien ie  wspólnego języka  z wczo­
ra jszym  p rzec iw n ik iem  to  n ie  tchórzostwo, to 
m ądrość”  .. B y łem  oszukany przez hasło obrony 
zachodniej c y w iliz a c ji przed bolszewizmem. Pozo­
stałem w rog iem  czerwonych, ale je ś li pan zm ierza 
pisać o m o je j skrom nej osobie, to  proszę n ie  za­
pom nieć podkreślen ia , że przede w szystk im  jestem 
Francuzem . Pan z pewnością w ie  o tym , że oblicze 
sędziego na po rta lach  go tyck ich  k a te d r zawsze jest 
zwrócone na zachód. Otóż i  ja  rów n ie ż  posiadam 
swego sędziego — to  m oje sum ienie, k tó re  spokoj­
nie może spoglądać na zielone w ody A tlan tyku ...

N iv e lle  b y ł udręczany: rozm yślan ia  o każdym  
w ydanym  centym ie, nudne m ieszczańskie rozm ów ­
k i  p rz y  obiedzie, nędzne tygo dn iczk i —  zdo ła ł za-
m ieścić ty lk o  dw a u tw o ry .«  M ó w ił sobie, że n a le - oznaczają.

■ży przetrzym ać dw a lu b  trz y  lata. S tarcie po m ię ­
dzy Zachodem i  kom unizm em  jest n ieunikn ione. 
F rancuskie spraw y w ew nę trzne  to  ty lk o  jedna z 
m niejszych k a r t  w  w ie lk ie j grze... Rzecz jasna, że 
wszyscy porządni F rancuz i z zachwytem  p o w ita ją  
de G au lle ’a, k tó ry  t ra fn ie  odgadł przyszłych z w y ­
cięzców. P éta in  w id z i w  n im  godnego następcę., A le  
de G aulle m usi do pewnego m om entu to le row ać 
kom unistów , podobnie ja k  sojusznicy muszą znosić 
Moskwę... G dybym  posiadał pieniądze, to docze­
ka łbym  się sw o je j godziny. Zda je  się jedna li, że 
poeta będzie m usia ł rzuc ić  się ze ska ły  w  .głąb w ą ­
wozu...

Podczas m elancholicznych przechadzek po brzegu 
jeziora N iv e lle  przypadkow o poznał się z A m e ry ­
kanką M a ry  Low . M a ry  spędziła dwa la ta  w  P a­
ryżu, gdzie zaskoczyła ją  w o jna. N ie zdążyła na 
czas w y jechać do o jczyzny —  by ła  w tedy chora 

znalazła p rzy tu łe k  we w span ia łym  hotelu na 
brzegu Lem anu. B y ła  to  córka potężnego p la n ta ­
tora, w y ro s ła  w  delcie M iss is ip i — pośród baw e ł­
ny, M u rzyn ów  i  p a triach a ln e j nudy. O jciec je j 
wcześnie ow do w ia ł j  ub ós tw ia ł swoją jedynaczkę, 
wybaczając je j w sze lk ie  szaleństwa. M a rtw iło  go, 
że M a ry  n ie  w ychodzi za mąż, m aw ia ! sobie: to ja  
jestem tem u w in ien  — źle ją  wychowałem , cóż 
jednak m ogłem  w ięce j zrob ić  na tym  pustkowiu?... 
M a ry  pojechała do N ew  Y o rku , następnie do E u ro ­
py. W  P aryżu przepadała za surrea lis tam i i  e le ­
ganckim i ate lie rs w  domach mód, czyta ła Joyce’a, 
leczyła się przy pom ocy psychoanalizy, ale za 
mąż nie  wyszła. M ożliw e , że zbrakło  am atora — 
M ary  nie w yróżn ia ła  się urodą. Na je j w id o k  N i­
ve lle  pom yśla ł: ależ szpetna! M ia ła  rude, wysoko 
spiętrzone i  podobne do ko łtu na  w łosy, oraz w ie l­
ką szczękę. U b ie ra ła  się bardzo barw n ie , po fra n ­
cusku m ów iła  biegle, lecz z ta k im  akcentem , że 
N iv e lle  n ie  zawsze ją  zrozum ia ł. M a ry  używ ała  
n ieraz w yrazów  bardzo dosadnych nie  wiedząc co

Cukrownie 
przygotowują się 

do kampanii
C ukrow n ie  Z jednoczenia 

P rzem ysłu Cukrowniczego w  
T o ru n iu  p rzyg o tow u ją  się do 
rozpoczęcia kam pan ii. W  11 
cukrow n iach  na Pom orzu prze 
prowadza się rem onty . M . in. 
p rzebudow uje się k o t ły  w y ­
sokoprężne, usp raw n ia  się 
p łu czka rk i do  b u ra k a  itp . W  
czasie zb liża jące j się kam pan ii 
w  cuk row n iach  pom orskich 
pracować będzie 13 tysięcy ro ­
bo tn ików .

Kursy SP 
dla szoferów

W  O środku Szkolenia M o to ­
rowego p rzy  Kom endzie W o je ­
w ó dzk ie j „S P ”  W arszawa, roz 
poczyna się z dn iem  1 s ie rpn ia  
br. ku rs  k ie row ców  samocho­
dowych. M łodzież roczn ika  
1920, pragnąca poświęcić się 
zaw odow i k ie row cy samocho­
dowego i  o trzym ać po u k o ń ­
czeniu kursu  pracę w  in s ty tu ­
c j i  —  w inna  się zgłaszać w  K o  
mendach M ie jsk ich  „S P ”  na 
teren ie m. st. W arszaw y oraz 
w  Kom . Pow. „S P ”  W arszawa 
lewobrzeżna i  prawobrzeżna.

K u rs  jes t bezp ła tny —  do­
chodzący.

D okładnych in fo rm a c ji udzie 
ią  podane K om endy „S łużba 
Polsce” . Ze w zg lędu na ogra­
niczoną iłość m ie jsc, należy 
zgłaszać ka n d y d a tu ry  w  n ie ­
p rzekracza lnym  te rm in ie  do 
dn ia  25 siepnia 1949 r.

O G ŁO S ZE N IA  D R O B N E
P o s z u k u je m y  te c h n ik ó w  

i  fa c h o w c ó w
M le c z a rs k o  -  J a jc z a rs k ie h  na s ta ­
n o w is k a  k ie ro w n ic z e  i  re w id e n ­
tó w  o ra z  s te n o ty p is tk i.
Z g ło sze n ia  0 / 0  — C S M J W a rsza ­
w a , H oża  51.
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G ŁÓ W N Y  IN S T Y T U T  
L O T N IC T W A  

poszukuje:
In ż y n ie ra  budow lanego, :  te c h n i­
k ó w  b u d o w la n y c h , tech n ika  k a l ­
k u la to ra  z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą ,  
k re S larzy  w y k w a l if ik o w a n y c h ,  sa­
m o d z ie ln y c h  ś lu s a rz y  w y s o k o k w a ­
l i f ik o w a n y c h .  b la c h a rz a  i  e le k t r y ­
k ó w  w y k w a l if ik o w a n y c h .  P o d a ­
n ia  w ra z  z ż y c io ry s e m  s k ła d a ć : 
D Z IA Ł  P E R S O N A L N Y  G Ł Ó W N E ­
GO  IN S T Y T U T U  L O T N IC T W A  
W a rsza w a  -  O kęc ie , A l.  K r a k o w ­
ska , D o ja z d  t ra m w a je m  l i n i i  7.
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Z A G U B IO N O  le g ity m a c ję  k a n d y  
d a c k ą  P Z P R  N r  46188 na  n a zw isko  
S a ry s z e w  Ja n .

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  — 1 S IE R P N IA

P o c z ą te k  a u d y c j i  s.10, S y ,  n a ł cza 
su 12.00, W ia d o m o ś c i: 5.15, 6.00, 7.06, 
8.00, 12.0«, 17.00, 19.00, 21.00, 23.00, 
P ro g ra m  n a  d z iś  6.53, na Ju tro  
23.50, W sze ch n ica  R a d io w a  20.00.
" 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y , 

6 15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 6.30 G im  
n a s ty k a . 7.15 M u z y k a , 8.15 M u z y k a  
r o z ry w k o w a , 8.55 P rz e rw a . 12.20 
D la . w s i.  12.50. P rz e rw a , 15.30 P oga ­
d a n ka . d la  d z ie c i, 15.45 „W s p o m n ie ­
n ia  z  F e s t iw a lu  M u z y k i L u d o w e j" .  
16.05 „O c h ro n a  p r z y r o d y " ,  16.15 
A u d . „P o w s z e c h n e  D o rn y  T o w a ro ­
w e “ , 16.20 „K o m p o z y to r  T y g o d n ia "  
— M e n d e lsso h n , 17.15 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y .  18.00 „G lo s  m a ją  k o b ie ­
t y " ,  18.15 T a ń c e  lu d o w e  w  tw ó r ­
czości k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  
18.40 M u z y k a  ta n e czna  10.15 D la  
w o ls k a  —  k o n c e r t ,  >9 40 P ie ś n i 
S c h u b e rta . S c h u m a n a  *. B u h m s a , 
20.20 K o n c e r t .  21.40 , D a le k o  od 
M o s k w y "  —  A ż a le w a , 22.00 ..Na do 
b r a r o c " ,  22.45 M u z y k a  p a o u la m a , 
23.10 !D w a j s ły n n i w io lo n c z e liś c i:  
P a b lo  C asals i  G a sp a r C is s J d 'i 24 09 
K o n ie c  a u d y c j i .

Akcja szkolenia 
łódzkiego aktywu związkowego
W  p ie rw szym  półroczu br. 

3.600 cz łonków  zw iązków  za­
w odow ych ukończyło  ku rs y  ma 
sowego szkolenia a k ty w is tó w  
zw iązkow ych, zorganizowane 
przez łódzką O kręgow ą Radę 
Z w ią zków  Zawodowych. Na 
kursach przeszkolono przede 
w szys tk im  m ężów zau fan ia  o - 
raz cz łonków  g ru p  bezpieczeń­
stwa i  h ig ie ny  pracy.

W  d ru g im  pó łroczu O RZZ 
przys tąp iła  do zorgan izow ania 
200 ku rsów , k tó re  przeszkolą 
2.500 osób. W  stad ium  o rg a n i­
zacji są rów n ież k u rs y  m iędzy 
branżowe p rzy  P ow ia tow ych

Radach Z w ią zków  Zawodo­
wych. D la  szkolenia a k ty w i­
stów  o w ysok ich  k w a lif ik a ­
cjach, jeszcze w  ciągu bieżące­
go ro ku  utw orzone zostaną 
trz y le tn ie  U n iw e rsy te ty  Po­
wszechne o poziom ie lic e a l­
nym . U n iw e rsy te ty  tak ie  po­
wstaną w  Łodzi, P io trko w ie , 
K u tn ie , Pabianicach, Z g ie rzu 
i  Tomaszowie. Poza przedm io­
ta m i ogólnokształcącym i, s łu ­
chacze u n iw e rsy te tó w  o trzym a 
ją  przygo tow an ie  specja lne w  
zakresie księgowości, organiza 
c j i  h ig ie n y  i  bezpieczeństwa 
p racy  oraz e ko no m ii

Płoccy ZMP-owcy pojadą 
na Zjazd Młodzieży w Budapeszcie

„ T R Y B U N A  Ł U P U "
W yd a w ca - K d m lte t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r tu  

R o b o tn ic z e j 
R ed a g u je - K o m ite t  

N a k ła d  R S  W „P ra s a "

R e d a k d a :
W arszaw a u l S m o ln a  12 

T e le fo n y  R e d a k to r N acze ln y  
4-22-60. ZasteDca R e d a k to ra  
N acze lnego  B-S3-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł za g ra ­
n ic z n y  8-62-05 D z ia ł m le f= k ) 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79 
C e n tra la : 8-82-28. 8-5t-04. 8-82-05 

8-57-62. 8-57-84.
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  Rea­
lu  z ł 150 — p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 esz na Jeden  adres 
o a r ty ln a  'z ł  7 5 — zagran iczna  

r l  300 —
K o n to  P K O  -  N r  ł-1S7ł 

P rzy  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  l  c z y ­

te ln y  adres
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

S m o ln a  13 te ł. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80 B iu ro  

R e k la m  l  O g łosze ń : 8-5023 
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a " ,  uJL S m o ln a  10.

B-82090

Po osta tn im  zjeździe p o w ia ­
to w ym  de legatów  Z M P  w  P łoc 
ku  i  zlocie m łodzieżow ym , w  
k tó ry m  w z ię ły  ud z ia ł delega­
c je  z  po w ia tó w  sąsiednich, p ra  
ca organ izacy jna  i  k u ltu ra ln o -  
ośw iatow a u sp ra w n iła  się i  po ­
głęb iła .

M łodzież pochodząca ze wsi 
i  ucząca się w  P łocku  zobow ią­
zała się w  swoich w siach w  o - 
kresie  w a ka cy jn ym  prow adzić  
akc ję  początkow ej n a u k i czy­
tan ia  i  p isania. A k c ja  ta  p ro ­
wadzona jes t w  porozum ien iu  
z inspek to ra tem  szkolnym . 200 
Z M P -ow có w  zostało ju ż  zaopa­
trzonych w  odpow iedn ie m ate ­
r ia ły  i  in s tru kc je .

O dpow iednio przygotow ani 
członkow ie  p łockiego Z M P  
w z ię li ud z ia ł ja ko  w ych ow a w ­
cy w  obozie le tn im  harcerstw a. 
Obóz teh, na k tó ry  w y jecha ło  
600 harcerzy i  ha rcerek z P ło c ­
ka i  pow ia tu  zna jd u je  się pod 
Szczecinem.

ZM P  posiada cieszący się

w ie lk ą  popu larnością , w  P łoc­
k u  i  pow iecie  zespół a rtys tycz ­
ny. N a ogólnopolskich w ys tę ­
pach e lim in a c y jn y c h  w e W ro ­
c ła w iu  zespół z a k w a lifik o w a ­
ny  zosta ł na z jazd Ś w ia tow ej 
F ederac ji M łodzieży D em okra­
tyczne j, k tó ry  odbędzie się w  
Budapeszcie w  p rzyszłym  m ie ­
siącu.

W  Budapeszcie zespół p ło c k i 
w ys tąp i z „S u itą  ku rp io w ską “ , 
k tó ra  tak  gorące p rzy jęc ia  zna­
lazła  we W roc ław iu . Obecnie 
zespół szko li się w  T u rczynku  
pod W arszawą.

W  gościnę do p łock iego ZM P  
p rz y b y ł w y b ra n y  osta tn io  ró w ­
nież na w y ja z d  do’ Budapesztu 
zespół a rtys tyczny  ludności 
m ie jscow ej z Opola, k tó ry  trz y  
k ro tn ie  w y s ta w ił w  P łocku 
„W esele śląskie“  cieszące się 
dużym  powodzeniem . M łodzież 
opolska w ys tąp iła  ponadto z 
z bezp ła tnym  przedstaw ien iem  
w  św ie tlic y  p ra cow n ikó w  sto­
czni.

Ponad 2 7 0 0  nowych abonentów  
radiowych w woj. krakow skim
O kręgowa D y re k c ja  P o lsk ie­

go Radia w  K ra k o w ie  w y k o ­
nała do 21 lip ca  roczny p lan 
rozbudowy sieci ra d io fo n ii 
przewodow ej.

W  b r. u ruchom iono  w  w o j. 
k ra k o w s k im  13 now ych ra d io ­
w ęz łów  m acierzystych i  13 ra ­
d iow ęzłów  pom ocniczych. W  
20 m iejscowościach za insta lo ­
wano urządzenia zbiorowe, do 
k tó rych  dołączono 3.500 głośn i 
ków . Ogółem w ybudow ano 320 
km . l in i  ra d io fo n ii przew odo­
wej.

L iczba abonentów w łączo­
nych do s tac ji rad io w ęz łów  
w zrosła  na w s i do ponad 
15.000, w  m iastach zaś do 12 
tys.

O żyw ioną dzia ła lność ro z w i­
ja  rów n ież  w  w o j. k ra k o w s k im  
Społeczny K o m ite t R a d io fon i- 
zac ji K ra ju . Do 22 lipca  b r. K o  
m ite t dopom ógł do z rad io fon i 
zowania 94 szkół oraz 28 św ie t 
lic  w ie jsk ich .

Z  początkiem  roku  szkolnego 
S K R K  zrad io fon izu je  70 św iet 
lic  i  szkół.

Łódzki świat pracy 
pomaga w akcji żniwnej

A p e l m in is tra  R o ln ic tw a  i
R e fo rm  R o lnych  o przyspieszę 
n iu  prac żn iw nych  znalazł p e ł­
ne zrozum ien ie w śród  ̂ ch ło ­
pó w  i  p ra cow n ikó w  P aństw o­
w ych  G ospodarstw  R olnych w  
w o jew ód ztw ie  łódzkim .

W  gospodarstwach ch łop­
sk ich żyto zostało ju ż  skoszo­
ne w  80 proc. i  w  25 proc. u -  
łożone w  s terty . W  PG R żyto 
zw ieziono ju ż  w  70 proc. Jed­
nocześnie p rzystąp iono do ko ­
szenia pszenicy, owsa i  jęcz­
m ienia.

R o ln ikom  w o j. łódzkiego po­
m agają w  żn iw ach rob o tn icy  i  |

p racow n icy  zak ładów  p rze m y­
słowych. Ż y w y  u d z ia ł w  p ra ­
cach żn iw nych  bierze m łodzież 
zorganizowana w  Z M P  oraz 
b ryg a d y  „S P ‘ i  harcerze, p rze  
b yw a ją cy  na obozach le tn ich .

70 c z ło n k iń  L ig i K o b ie t w  
Ło dz i przepracow a ło ju ż  p rzy  
żn iw ach  ponad 500 godzin. W  
PG R w  pow . p io trk o w s k im  pra  
cu je  p rz y  żniwach ponad 100 
ro b o tn ik ó w  z fa b ry k . W  n a j­
b liższych dn iach  ze w szystk ich  
łódzk ich  zak ładów  przem ysło­
w ych  w yruszą  na w ieś b ryg a ­
dy  robotnicze, wyposażone w  
ta b o r samochodowy' do zw ózki 
zbóż.

W zorowe obory 
na Dolnym  Śląsku

W  234 oborach ch łopskich i  
sektora uspołecznionego u zy ­
skano w  w oj. w ro c ła w sk im  
im ponu jący w zrost mleczności 
k ró w  ob ję tych k o n tro lą  i  po­
radn ic tw em  żyw ien iow ym , zor 
ganizowanym  przez spó łdzie l­
czość m leczarską.

Pierwsze m iejsce w śród go­
spodarstw  ch łopsk ich  zajęła 
pod względem  w yda jności m le 
ka i zawartości tłuszczu, obo­
ra  m ałorolnego chłopa ob. I -

zydora W iflw ick iego z ’ grom . 
Raszyce, p. Je len ia  Góra. U -  
zyska ł on od dw óch k ró w  w  
ub. ro k u  10.412 l i t r ó w  m leka  o 
zawartość 3,96 proc. tłuszczu.

D rug ie  m ie jsce za ję ła  obora 
m ałorolnego ch łopa ob. Euge­
niusza K ab zy  z K rosnow ic  D o l­
nych, pow. K łodzko , hodu jące­
go 4 k ro w y . P rzecię tn ie  u zy ­
ska ł on od jedne j k ro w y  4.858 
l i t r ó w  m leka  o zaw artości 3,46 
proc. tłuszczu.

Kobiety chcą pracować
na budowach

Zarządzenie Inspektoratu Pracy 
jest dla nich krzywdzące

Państwowe P rzedsięb io rstw o 
B udow lane BO R rozpoczęło 
stalą kam pan ię  za trud n ian ia  
kob ie t p rzy  lżejszych pracach 
w  budow n ic tw ie . Do prac ta ­
k ich  należy m. in. obsługa 
w ind.

O sta tn io  P P B  -  BO R za*rud 
n ia ło  w  charakterze w in d z ia - 
re k  k ilka d z ie s ią t kob ie t, k tó ­
re  z zadań sw ych w y w ią z y w a ­
ły  się n ie . gorze j od mężczyzn.

Insp e k to r p ra cy  I  O bwodu 
w yd a ł je d n a k  zakaz z a tru d ­
n ian ia  kob ie t na budowach, 
co pociągnęło za sobą w ym ó ­
w ien ie  p racy  w indz ia rkom .

W  odpow iedzi na  zakaz k o ­
b ie ty  -  w in d z ia rk i i  m u ra rk i 
P F B  -  B O R  na zebran iu  w  
d n iu  w czo ra jszym  u c h w a liły !

rezo lucję, w  k tó re j dom agaj! 
się id  przedsięb iorstw a, b; 
u trzym ato  w  dalszym  ciąg: 
swą słuszną p o ii.y k ę  za trua  
n ian ia  kob ie t na budow acii 
W zamian zobow iązu ją  się na 
leżycie w yko nyw a ć  swe zada 
nia  i  po przeszkolen iu  zają 
w  p rzysz łym  sezonie 20 
m .ejsc w  zespołach m u ra r 
skich, ty n k a rs k ic h , szk la rsk ie ! 
m a la rsk ich  oraz p rzy  obsludz 
w in d  i  be ton iarek.

P rzy  podobnych pracac! 
można by  z a tru d n ić  w  W ar 
szawie 3.000 kob ie t. Sądzimy 
że in te rw e n c ja  d y re k c ji PPB- 
BO R spow oduje  re w iz ję  n ie  
słusznego, naszym  zdaniem  
zarządz n ia  inspek to ra  p racy  

(jam>
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Aleksander Petofi
• ,  prze ł. W ładys ław  Sabowski

Miłość i  Wolność
Miłość! Wolność!... W  dni moich rozkwicie 

7 Dnch mój z nimi w ścisłą wszedł zażyłość.
Za miłość dam w zamianie 
Życie.
Za wolności odzyskanie —
Miłość.

Aleksander Petofi
orze ł. A dam  K oz łow sk i

Rozszum ialo się morze  
bezbrzeżne...

Rozszumialo się morze bezbrzeżne —  
ocean ludów —  zuchwale, 
i zagraża ziemi zalewem, 
aż do chmur piętrzą się z gniewem 
syczące, spienione fale.
Widziecie potężny ich taniec?
Słyszycie te j muzyki wrzawę?

A komu to dotąd nieznane, 

niech teraz popatrzy i słucha 

gdy poznać chce ludu zabawę 

Ten żywioł huczy, szale ;e, 

statkami rzuca zajadle —  

już toną —  a drugich reje 

i  maszty zwisają strzaskane, 

i w strzępy porwane są żagle.

Więc szalej wodny ogromie!

Wyszalej się, oceanie!

Zawrotne swe pokaż głębiny 

i niech się obłoczne wyżyny 

wykąpią we wściekłej twej pianie!
Na chmurach niech słowa zapłoną, 
bryzgami te j piany pisane:

„choć statek płynie po toni, 
kołysze się nad je j falami, 

lecz przecież —  tu morze jest panem!“

R ok 1949 nazwano, jakże 
Słusznie, rok iem  rocznic. M ic ­
k iew icz . S łow acki, Puszkin, 
B yron , Balzac, JSotew... a l i ­
sta ta nie jest skończona, 
bo niebawem  nastąpi rocz­
n ica Goethego, a przybędą 
jeszcze i  inne, Rocznice te da­
ją  asum pt do w ie lu  k u ltu ra l­
nych  uroczystości» j  pozw ala ją  
n ie  ty lk o  na tw órcze porówna 
n ia  starego z now ym , ale na 
określan ie  naszego stosunku 
do tra d y c ji,  s p rzy ja ją  bada­
n iom  fa k tó w  i  og lądan iu ich 
w  now ym  ujęciu .

Pośród tych rocznic, rocznic 
żyw ych  i pe łnych treści, nie 
na jsłabszym  blaskiem , a ra ­
czej bardzo jasnym  j  w łasnym  
św ia tłem  lśn i s lu lec ie  śm ierć 
A leksandra  Petöfi'ego, tego 
św ietnego poety, k tó ry  nie ty l 
ko  sta ł się w yraz ic ie lem  ducha 
i  li te ra tu ry  w ęg ie rsk ie j ale i 
je j na jznakom itszym  przedsta­
w ić  elem  w  ku ltu rze  europe j­
sk ie j. P e to fi jes t d la  W ęgrów 
tym , czym  d la  nas M ick iew icz ; 
a d la  Rosjan Puszkin. M  erząc 
skalą jeszcze szerszą: Peto fi 
to  jeden z na jw yb itn ie jszych  
l ir y k ó w  ubiegłego stulecia.

U lub ień cy  bogów ży ją  k ró t­
ko: P e to fi przeżył zaledwie 26 
la t. Losy poetów rom antycz­
nych b y w a ły  tragiczne: Shel­
ley, Le rm on tow , Novalis, pa­
d a li o fia rą  n ;e ty lk o  osobistych 
nam iętności, ale i  czasów w  
k tó ry c h  im  żyć przyszło. Słusz­
nie podkreślono, że śm ie rte lny  
po jedynek Puszkina b y ł nie 
ty lk o  spraw ą rom ansową ale 
i  po lityczną. M ick iew icz  ta k ­
że zm arł ja k b y  na po lu w a lk i, 
w  drodze rea lizow ane j ju ż  dzia

Sto lat temu zginął
J. A. Szczepański

Poeta-rewolucjonista

wy. Jak w  30 la t później Bo- 
tew , nadzie ja li te ra tu ry  bu ł­
garsk ie j. K u la , k tó ra  pow a liła  
P e to fi‘ego, zadała k u ltu rz e  wę 
g ie rsk ie j cios straszliw y.

Poetyka Petofkego była  
kszta łtow ana przez losy wę­
g ie rsk ie j o jczyzny poety i 
przez idee wolnościowe, po ło­
w y ubiegłego w ieku. Już się 
m ia ło  k u  W iośnie Lu dó w  i  na­
ród w ęg ie rsk i szedł k u  n ie j 
wśród wstrząsów  re w o lu c y j­
nych. Z dążeniam i do: re fo rm  
społecznych łączy ły  się idee 
w yzw olenia politycznego, hasła 
zerw ania łączność) z A ustrią , 
zerw an ia zw iązku, k tó ry  by ł 
wówczas zależnością, wasal- 
stwem  i w łaśc iw ie  niewolą. 
W ęgrów. P e to fi s ta ł się je d ­
nym  z przyw ódców  tego ruchu  
i  czymś w ięce j, bo jego : siłą 
m otoryezną. To znaczy: sta ł się 
na jpe łn ie jszym  obok Kossutha 
uosobieniem  i «sym bolizow a­
niem  id ea łów  w ę g ie rsk ie j! re ­
w o lu c ji, ow ej re w o lu c ji postę­
pow ych elem entów  mieszczań­
skich, popieranej przez budzą­
ce się ru ch y  ludow e i ro z w ija , 
jące j program  dość ra d y k a ln y  
choć nie dość konsekw entn ie  
przeprowadzany, oba la jący fe- 
ud a lizm  w ęgie rsk i. Stąd ro la 
Petó£i‘ego w  dn iach  m arco­
w ych 1848 r., podczas w yb u ­
chu re w o lu c ji*  ro la  ty rte jska , 
barda w zyw ającego lu d  do re ­
w o lu c ji j do re w o lu c ji te j lud 
wiodącego. •

Pisząc o P e to fim  w  szkicach 
„O  nową k u ltu rę  w ęgierską" 
G ydrgy Lukacs uzna ł za dom i- 

_ nantę ł i r y k j  P e to fi‘ego . „n ie - 
laniem  nie twórczością p isar- | okie łznaną rew o lucy jność  du-

' ską. U  tych poetów  rom antyez 
nych, u tych  pisarzy, k tó rzy  
m ie li am b ic je  przewodzenia 
swoim  narodom  na drodze h i­
storycznego postępu, pieśń 
mocno w rasta ła  w  czyn, za te 
czyny go tow i b y li oddać ży­
cie.

P eto fi g in ie  w  walce. Do­
słownie w  walce, na po lu  b i t

szy poety, jego bezgraniczne u- 
m iłow a n ie  wolności, jego m i­
łość do lu d u  węgierskiego i  je  
go szczery, bezkom prom isowy, I N ic. n ie  obchodzi m nie

to n iepotrzebny teraz jesteś
św ia tu "

(„Poeci X IX  stu lec ia“ , przekł. 
A . Kozłowskiego).

W liście do przy jac ie la , p i­
sanym jeszcze przed re w o lu ­
cją, fo rm u łu je  w  ten sposób 
swoje poglądy: „Poezja ludo ­
wa jest p raw dz iw ą poezją Sta 
ra jm y  się, aby ona zapanowa­
ła. Jeśli lu d  będzie panow ał w  
poezji, będzie b lis k i panow an iu  
i  w  po lityce. A  to jes t celem 
naszej epoki, , każdy o to w a l­
czy,, k to  już  nie może patrzeć 
na męczeństwo m ilio n ó w  po­
noszone dlatego ty lko , b.y k i l ­
ka  tysięcy m ogło próżnować i 
korzystać z życ ia“ ,

W tekście  ty m  zaznacza się 
w yraźn ie  n ienaw iść Petofćego 
do spraw ców  nieszczęść w ę­
g iersk ich , nienaw iść do feuda- 
iizm u. S tru k tu ra  Węgier, tak 
podobna do s tru k tu ry  społecz­
nej P o lsk i, jeszcze w  po łow ie 
X IX  w ie ku  ..czyniła zagadnie­
nie złam ania przewag feuda- 
lizm u  cen trą ln  ym  problem em  
p o lity k i w ew nę trzne j. W  je d ­
nym  z w ierszy P e to fi‘ego czy­
tam y s tro fy , k tó re  żywcem  
można by ło  zastosować do sto­
sunków  po lsk ich :

„Puścizna przodków , św.adek 
chw a ły ,

O to m iecz w is i zardzew ia ły. 
B lask jego rdza w n e t ca łk iem  

zmiecie —
W ęgierski szlachcic jestem

przecie
Spoczynek życie nam  ozłaca, 
2y ję , bo nie w iem  co to  praca. 
Robota n iechaj ch łopstw o

gn iecie! —
W ęgiersk i szlachcic jestem

przecie

Przodująca brygada młodzieżowa

zawsze bo jo w y dem okra tyzm “ . 
P e to fi w y ra ża ł w  poezji tę 
ideę bez obsłonek. P isa ł:

„M ó j duch w ciąż śn i o k rw a - 
« w ych  dniach 

G dy s ta ry  ś w ia t zapadnie w  
zgliszcza

A  na tych gruzach now y
gmach

I  now ych staną dn i bożyszcza“ . 
(„P ieśń ju n a ka “ , p rzekł. A. 
Langego)
Do współczesnego poetv sto­

sow ał słowa o p rzedziw ne j ak­
tua lności:

„Jeś li prócz w łasnych  b ó ló w \i 
radości

dz ś n ic innego opiewać nie
umiesz,

ojczyzna...
No, i  m am  rację, każdy

przyzna.
N ie lub ię , gdy k to  o n ie j

p lecie  —
W ęgiersk i szlachcic jestem

przecie.
A  k ie d y  w  końcu ja k  me

przodki,
P rzeb irb an tu ję  żyw o t s łodk i:
Z pewnością w  nieb ie  m nie

znajdziecie — 
W ęgiersk i szlachcic jestem

przecie“ .
(„Szlachcic w ę g ie rsk i“  prze­
k ła d  S. Rossowskiego).

T ych  „w ęg ie rsk ich  szlachci­
ców “ , to  butne, m agnackie zie_ 
m iaństwo, egoistyczne i obce

narodow i, straszył w idm em  
buntów  chłopskich, w idm em  
Ju ra ja  Doży, k tó ry  w  X V I w ie 
ku  m ścił k rz y w d y  chłopskie w  
k rw a w y m  pow stan iu :

„C zy liż  n ie  w iecie  ja k  lu d
byw a groźny 

Gdy ju ż  nie prosi, lecz żąda i  
bierze?

Czyż n ic  nie w iecie  o J u ra ju  
Doży?

C iało jego spłonęło na
żelaznym  tron ie  

Lecz duch ocalał, ducha nie 
zżarł ogień! 

Bo sam duch ogniem! A w ięc 
patrzcie z trw ogą 

Bo jego płom ień wam  będzie 
pożogą!“  

(„W  im ie n iu  lu d u “ )

P e to fi w yw ró ży ł sobie śm ierć 
re w o lu cy jn ą  i  żołnierską. P i­
sał:

,>A gdy narody z n iew ó ’1 
Wryruszą, wyruszą w  pole 
Z łu n a m i w  twarzach, w  sztan­

da rów  czerw ien i, 
A  na sztandarach to hasło z 

prom ien i:
„W olność“  —.
I  zagrzm ią trą b y  
I  zbledną, j  zadrzą ty ra n i 
T an i niech się zwalę 
Na polu c h w a ły “ .

(„Jedna m yśl m n ie  pożera“ ,
przekł. M . Jachim o wieża).

Parę danych b iograficznych. 
U ro dz ił się P e td fi w  dzień N o­
wego Roku 1823 w  m ie jscow o­
ści K iskórós (praw dziw e na­
zw isko Petrovićs). P o rzuc ił na­
ukę g im nazja lną dla  zawodu- 
aktorskiego, a a k to rs tw o  dla 
pracy lite ra c k ie j. P ie i’wszy 
zb iór poezyj w yd a ł w  1844 r. w  
Budapeszcie, gdzie przez po­
parcie V p ro sm arty ‘ego, czoło­
wego poety pierwszego okresu 
rom antyzm u węgierskiego, zna 
laz ł zajęcie w  re d a kc ji „Pesti 
D iva tla p o k “ . N a s tą p iły  nowe 
cyk le  liryczne , ś lub z p iękną 
Ju lią  Szendrey, muzą poety, i  
n iebawem  w ybuch  w ęg ie rsk ie j 
re w o lu c ji, do którego P etd fi 
p rzyczyn ił się w  ta k  znacznym 
stopniu. Poeta zaciągnął się do 
w ojska, został ad iu tan tem  Be­
ma, og łos ił szereg w span ia­
łych  w ierszy rew o lucy jnych , 
dn ia  31 lipca  1849 r. zg iną ł w 
b itw ie  pod Segesvar.

W dniu 31-bm. m ija setna rocznica bohaterskiej śmier­
ci Aleksandra Petófiego, wi elkiego poety, i działacza re 

wolucyjnego Węgier.

Kronika wydawnicza

Przed światowym festiwalem  
młodzieży demokratycznej

Brygada młodzieży czechosłowackiej, która wraz z innym i brygadami zagranicz­
nymi bierze udział u odbudowie Warszawy, zajęła pierwsze miejsce pod względem 

wydajności pracy. Osiągnęła ona 191 procent normy _ ̂ a o t. F i lm  P o ls k i

S e kre ta ria t Ś w ia tow ej Fe­
de rac ji M łodzieży D em okra­
tycznej o trzym u je  se tk i de­
pesz i  lis tó w  so lida ryzu jących 
się z F estiw a lem  i  Kongresem  
M łodzieży D em okratycznej w  
Budapeszcie. Postępowe i  de­
m okra tyczne organizacje ca łe­
go św iata, zw iązk i zaw odow e j 
organizacje kobiece, św ia t 
nauk i, k u ltu ry  i  sztuk i oraz 
postępowa część duchow ień­
stwa —  d e k la ru ją  p o m o c i po­
parcie w  o rgan izac ji i  p rzygo­
tow aniach do Festiw a lu  i  K o n ­
gresu.

C a łkow ite  poparcie i  solid ar 
ność z F estiw a lem  i  K ongre­

sem w y ra z iło  B iu ro  Ś w ia tow e­
go K ongresu W a łk i o P okó j na 
specja lnym  posiedzeniu pod 
przew odn ic tw em  p ro f. J o lio t - 
Curie.

W alcząca z b ro n ią  w  ręku  
p rzec iw ko  agresji faszystow ­
sk ie j m łodzież grecka przygo­
tow u je  się z entuzjazem  do u - 
dz ia łu  w  Festiw a lu  ŚFMD. 
P rzygo tow an ia  odbyw a ją  się 
pod hasłem : „W alcząc o za­
gw aran tow an ie  poko ju  na świe 
cie —  w a lczym y o pokój w  na ­
szym k ra ju ” . W y łon iony  został 
7-osobowy K o m ite t O rgan iza­
c y jn y ,  k tó ry  za jm ie  się w y ja ­
zdem 130-osobowej delegacji.

Znajom ość jego poezji jest 
w  Polsce niem ała, chociaż do­
p ie ro  w  20 la t po zgonie poety 
ukazał się p ie rw szy jego w ięk­
szy poem at w  ję zyku  po lsk im  
(„W o ja k  Janosz“ ), w  p rzek ła ­
dzie W ładysław a Sakowskiego). 
K o le jn o  p o ja w ia ły  się przekła  
dy S ew eryny Duchińsfciej, E - 
razm a K rzyszkow skiego, A n to  
niego Langego i  A nd rze ja  Gaw 
rońskiego —  w  w yd a w n ic ­
tw ach ks iążkow ych  —  i  m no­
ż y ły  się przek łady  dorywcze. 
N ow ą fa lę  tłum aczeń p rzyn io ­
sły la ta  ostatn ie, k tó re  ty lu  Po 
la kó w  rz u c iły  na gościnną zie­
m ię  węgierską i  zazna jom iły  
bezpośrednio z k u ltu rą  m a­
dziarską. P rzek łady te  są je d ­
nak rozsypane po czasopis­
m ach i  dz iennikach i  przez to 
tru d n o  dostępne. B y ło  by  w ięc 
wskazane w ydać je  w  ja k im ś  
„W yborze poez ji“ , k ie ru je m y  
tę uw agę pod adresem ta k  ruch  
liw e j „K s ią ż k i i  W iedzy“ .

P O E M A T Y  A K T U A L N E
W ram ach b ib lio teczk i poe*- 

ty c k ie j Dom u W ojska P o l­
skiego ukaza ły  się- nakładem  
W yd. „P rasa W ojskow a“  dw a 
c iekaw e poem aty aktua lne 
m łodych poetów: Zb ign iew a 
S to la rka  —  „C h ińska  O jczyz­
na“  i  K u b ia k a  „T rasa  W — Z ‘‘ .

S Ł O W N IK  PO PRAW NEJ 
P O LS ZC ZY ZN Y

Pod ty m  now ym  ty tu łe m  
s ło w n ik  ortoepicany S tan is ła ­
w a Szobera doczekał się na­
reszcie nowego w ydan ia  po 
w o jn ie . (N ak ład  „W iedzy“  i 
A rc ta , z zasiłku P rezyd ium  
Rady M in is tró w , pod egidą 
T ow arzystw a Naukowego W ar 
szewskiego, sfr. 680). To, p rzy  
naszym głodzie s łow n ikow ym  
n ie w ą tp liw ie  poważne osiąg­
n ięcie  w ydaw n icze nosi na so­
bie  w szelk ie znam iona ty m ­
czasowości i  pośpiechu. Wo­
bec podjęcia re e d ykc ji m eto­
dą fo tog ra ficzną  pozostały w  
s ło w n iku  s fo rm u łow an ia  nie 
do p rzy jęc ia  przez postępo­
wego in te ligen ta . O ile  jednak  
dla  szybszego i  tan iego w yda­
n ia  godzim y się (w  I  w yda­
niu) na anachronizm  typu : 
„bu rżu a z ja “  („ż a rto b liw ie ? “ ) 
czy „Ż y d e k “  („p row inc joc ia -

lizm ?“ ) „k a d ry  —  zespół ofic®' 
ró w “  a pozatem pisowni® 
słów: p iłsudczyk, hallerczyk* 
dow borczyk itp . —  to n ie  na ' 
leżało naszym  zdaniem  w y p ° ' 
szczać s łow n ika  bez suple ' 
men tu podającego naszemu 
m asowemu c z y te ln ik o w i sło* 
wa, k tó re  w ra z  z w yzw o lę ' 
n iem  społecznym i  na rodo ' 
w ym  sta ły  się niezbędne di® 
każdego ja k  ¡nip. ZSRR (słow­
n ik  w ym ien ia  w szystk ie  c h y ' 
ba inne  k ra je , aż do B o liw ii 
i  W enezueli w łącznie), m ar­
ksizm,, rad y , radz ieck i, ob­
szarn ik, im p e ria liz m  itp .. na j­
popu larn ie jsze w  Polsce L u ­
dow ej zagadnienia socja li­
stycznego współzawodnictwa, 
p rzodow n ic tw a i  odbudowy-

o r z e m i o ś l e  Ślą sk im
Sprawozdanie Izb y  Rze­

m ieśln icze j w  K a tow icach  z® 
r. 1945 (str. 70) przytacza cie­
kaw e c y fry , świadczące o l i ­
czebności rzem iosła polskiego 
na Śląsku, N a 5.677 zarejestre 
w anych  w a rsz ta tów  2/5 (2.470) 
obchodzi się bez s iły  na jem ­
nej. Pozostałe w a rsz ta ty  za­
tru d n ia ją  5.409 czeladników. 
1.463 uczniów , 228 urzędników 
i 1.203 ro b o tn ik ó w  n iew ykw a­
lifik o w a n y c h . (A)

S Z A C H Y
K O N K U R S „A “  

Z A D A N IE  N r. 39 
J. H a rtong

- I I I  nagr. exequo „P ro b le - 
em b lad“  1947)

Maszyny do likwidacji 
ryzysówkr

R egu la to ry  samoczynne sta­
ły  się w osta tn ich latach, obok 
nowoczesnych maszyn rach u ­
jących. u lub ion ym  tematem 
czasopism popu laryzu jących 
zdobycze tech n ik i i f ig u ru ją  
tam  pod wspólną nazwą „ in te ­
le k tó w  m aszynow ych”  czy 
„m ózgów  e lek tron ow ych ” . N a ­
zw y te uzasadnione są tym , że 
urządzenia te mogą sam odziel­
nie w ykenać pewne czynności, 
k tó re  da w n ie j w ym aga ły  udzia 
łu  mózgu ludzkiego.

Rozwój współczesnej tech n i­
k i p row adzi do m echan izacji i 
au tom atyzac ji procesów prze­
m ysłow ych, to jest do zastąpię 
n ia  pracy lu U k ie j pracą m a­
szyn. M echanizacja zm niejsza 
w vs iłek  fizyczny  rob o tn ika , na~ 
te n ra s t pozostawia m u trud  
ciągłego nadzorowania i k ie ro ­
w an ia  pracą maszyny. Autom a 
tyzacja  w  znacznej m 'erze 
zm niejsza i tę pracę robo tn i 
ka. pozostaw iając m u zadanie 
sporadycznego nadzoru, us ta­
w ien ia  i w y regu low an ia  au to ­
m atów , w k tó rych  potem  sa­
m oczynnie odbywa się proces 
technolog iczny lub  jego f r a ­
gment. Z tego punk tu  w idze­
n ia  autom atyzacja stanow i wyż 
szą fo rm ę m echanizacji.

R egu la tor samoczynny
W  caik u w. le j autom a ¿yzacj i 

procesów technologicznych na,i 
ważnie jsze zadania przypada­
ją  regu la to rom  samoczynnym. 
R egu la to r samoczynny jest to

sem technolog icznym  i  in te r ­
w eniu jące, gdy przebieg tego 
procesu . odchylą się od prze­
biegu norm alnego. Na p rzy ­
k ła d : tu rb in a  parow a napędza­
jąca generator e lek tryczn y  w 
dużych s iłow n iach posiada re ­
g u la to r samoczynny ilośc i o- 
b ro tów . Regulacja ilośc i obro 
tów  niezbędna je s t zarówno 
dla  no rm a ln e j p racy tu rboge­
neratora , ja k  rów n ież  d la  o- 
ch rony m aszyny np. przed 
sku tka m i nagiego w yłączenia 
U n ii zasila jące j duży zakład 
przem ysłow y — turbogenera­
to r oddaje w ted y  znacznie 
m n ie j ene rg ii i groz i m u to, że 
zbytn io  się rozpędzi i  rozerw ie  
się. Sam oczynny regu la to r 
zm niejsza w tedy  d o p ły w  pary 
do tu rb in y , reg u lu ją c  w  ten 
sposób szybkość obrotów . Ta­
k i reg u la to r w  w ybudow anym  
osta tn io w  Z w ią zku  Radziec­
k im  na jw iększym  w  świecie 
zespole o mocy 100.000 k ilo w a ­
tów  i 3.000 obrotach w  m in u ­
tę, jest szczytem pom ysłow o­
ści i precyzji.

R egu la tory znane są n ie  od 
dziś; pierwsze maszyny pa ro ­
we W atta  (1784 r.) i  Po łzuno- 
wa (1785 r.) posiadały regu la ­
to ry  samoczynne. A le  dopiero 
w  dw udziestym  w ieku  rozpo­
w szechn iły  się samoczynne re ­
g u la to ry  ciśnień, tem peratur, 
napięć e lek trycznych  i w ie lu  
innych w ie lkości. W la tach 
trzydz iestych  regu lac ja  samo­
czynna w yo d rę b n iła  się w  spe- 

wrz-ądzenie śledzące za proce- c ja lną  gałąź te ch n ik i, a osta t-

n ia  w o jna  znacznie przysp ie­
szyła je j rozw ój.

Co daje autom atyzacja?
Słuszne jest, że zagadnie­

n iom  au tom atyzac ji poświęca 
się w ie le  m ie jsca w  czasopi­
smach technicznych i  po pu la r­
no -  naukow ych. N ab ie ra  ona 
bow iem  coraz większego zna­
czenia w  życ iu  gospodarczym  i 
wiąże się z n ią  w ie le  nadziei. 
A le inne jest znaczenie gospo­
darczo -  społeczne au tom aty­
zacji w  k ra ja ch  ka p ita lis ty c z ­
nych, inne  zaś w  socja lis tycz­
nym  Z w ią zku  R adzieckim  i dą 
żącyeh do socja lizm u k ra ­
jach de m okra c ji ludow ej.

W k ra ja ch  kap ita lis tycznych  
autom atyzacja  przem ysłu ma 
na celu zwiększenie zysków  ka 
p ita lis ty ; powoduje ona wzrost 
bezrobocia i  zm niejszenie za­
rob ków  robotn iczych, p ro w a ­
dząc do obniżenia stopy ży­
ciow ej lu d z i p racy; au tom aty­
zacja pogłębia k ryzysy  ekono­
m iczne nadp rodukc ji.

W  u s tro ju  socja lis tycznym  au­
tom atyzacja  oznacza podniesie­
nie  w yda jnośc i pracy, a przez to 
zwiększenie p ro d u k c ji i  w zrost 
dochodu społecznego, a w  ślad 
za ty m  podnoszenie stopy ży ­
ciow ej mas pracu jących ; au to­
m atyzacja  u ła tw ia  pracę ro ­
b o tn ik o w i i zwiększa bezpie­
czeństwo pracy.

N a jle p ie j u w y p u k li te  ró żn i­
ce zestaw ienie w ypow iedz i 
dwóch specja lis tów : am erykan 
skiego i  radzieckiego. O dd a j­
m y n a jp ie rw  głos znanemu w  
U S A  uczonemu, pro fesorow i 
Massachusetts In s titu te  of 
Techriology, N o rb e rto w i W ie- 
nerow i. Pisze on: „N a jle p ie j 
chyba w y jaśn ię  t ło  h is to rycz ­

ne obecnej sy tuac ji, je ś li po­
w iem , że p ierw sza rew o lu c ja  
przem ysłow a spowodowała de­
w a luac ję  rę k i lu dzk ie j w sku ­
tek k o n k u re n c ji maszyn. Współ 
czesna re w o lu c ja  przem ysłowa 
(rozw ó j au tom atyzac ji — Red.) 
podobnie pow in na  zdew aluo- 
wać mózg lu d z k i” .

A  uczony radz ieck i W. L . 
L o ss ije w sk ij pisze: „W  gospo­
darce socja listycznej au tom a­
tyzacja  spełn ia swoje p ra w ­
dziwe społeczne zadanie — 
u ła tw ia  pracę, pomaga człow ie 
k o w i stać się rzeczyw istym  pa­
nem p rzyro dy , sprzyja  podn ie­
sieniu stopy życiow ej mas p ra ­
cujących. S tosowanie au tom a­
tyzac ji sp rzy ja  zacieraniu g ra­
nic m iędzy pracą um ysłową, a 
fizyczną, gdyż ro b o tn ik  staje 
się k w a lif ik o w a n y m  nadzorcą 
pracy m aszyny i  jego zada­
niem  je s t us taw ian ie  różnych 
urządzeń autom atycznych, cza­
sami bardzo skom p likow anych 
i w ym agających od robo tn ika  
dużej k u ltu ry  i g łębok ie j w ie ­
dzy technicznej. W  te n  sposób 
autom atyzacja  sprzy ja  podnie­
sieniu poziom u ku ltu ra ln e g o  i  
technicznego k lasy  robotn icze j 
do poziom u p racy in ż y n ie ro w i 
tech n ikó w ” .

O dm ienne też nadzie je  w ią ­
że się 7. autom atyzacją  w  obu 
typach społeczeństw. N a jle p ie j 
u w yda tn ia  się to  w  pracach w  
a rtyku łach  popu la rno  -  nauko­
w ych. Pod tym  względem  cha 
rak te rys tyczn y  jes t los a r ty ­
k u łu  angielskiego profesora 
W. R. A shby: „P ro je k to w a n ie  
mózgu“ . A r ty k u ł ten docze­
k a ł się pe łnych p rze d ru ków  w  
prasie am erykańsk ie j i  znalazł 
szeroki oddźw ięk w  angie l­
skich i  am erykańsk ich  „d ig e ­

stach”  o raz w  czasopismach 
popu la rno  -  naukow ych k ra ­
jó w  zm arshałlizow anych.

Prof., A shb y  skonstruow ał 
maszynę, k tó rą  nazw a ł „h o - 
m eostatem ” . O gólnie b iorąc 
„hom eosta t”  składa się z sze­
regu reg u la to rów  samoczyn­
nych nie  m ających żadnego 
określonego zadania, lecz po­
w iązanych m iędzy sobą w  ten 
sposób, że mogą na siebie wza 
jem n ie  w p ływ ać. Całe to u - 
rządzenie n ie  spełn ia żadnych 
użytecznych zadań. Nowość po 
m ysh i polega chyba ty lk o  na 
c iekaw ym  sposobie pow iązania 
poszczególnych regu la to rów . 
Pod wzg lędem  techn icznym  w y  
nalazek pro f. A shby m ógłby 
być dość in te resu jący, choć 
nie. zaw iera cech użyteczności 
—  lecz gdyby  au to r og ran iczy ł 
się ty lk o  do rzetelnego opisu 
technicznego, n ik t  prócz fa ­
chowców, n ie  zw ró c iłb y  na 
niego specja lne j uw agi. W o­
bec tego p ro f. A shby pośpie­
szył ogłosić, że w yn a la z ł sztucz 
ny mózg lu d z k i i  że maszyna 
jego n ie  ty lk o  zastępuje mózg 
ludzk i, lecz może uczyn ić go 
zbędnym.

Kom u to jest potrzebne?
A n g ie ls k i uczony chce w m ó ­

wić, że ludz ie  n ie  p o tra fią  zna 
leźć w y jśc ia  z kryzysów , że 
ty lk o  jego sztuczny mózg m o­
że się uporać z ty m  p ro b le ­
mem. A ktua lność ta k ie j maszy 
ny, wobec wzm agającego się 
k ryzysu  w  k ra ja ch  k a p ita l i­
stycznych, je s t w ięc n ie w ą tp li­
wa. T a k i sposób lik w id a c ji k r y  
zysów odpow iada łby angloame 
ryka ń sk im  kap ita lis tom , a to 
że w yna lazek jest bzdurą, n ie  
je s t d la  n ic h  żadnym  m anka­

mentem. C zyte ln icy  tych k ra ­
jó w  czyta ją  bow iem  i  gorsze 
bzdury, np. o najeździe M a r­
sjan na ziemię, lu b  o k rw a ­
w ych  buntach maszyn itp .

A r ty k u ł p ro f. A shb y ’ego 
znalazł szeroki oddźw ięk w  
k ra jach  p a k tu  a tlan tyck iego . 
K om u są tam  potrzebne ta k ie  
a rty k u ły ?  Ideologom  w o jen  a- 
tom ow ych i  w o jen  za naciśn ię­
ciem guzika, zw o lenn ikom  de­
w a lu a c ji m ózgów ludzk ich , 
siewcom pesym izm u co do  przy 
szłych losów  ludzkości, neom al 
tu z ja ń sk im  propagato rom  tę ­
pien ia  ludz i, p ro rokom  ka ta ­
s tro f i końców  św iata. Jednym  
słowem anglo -  am erykańsk im  
m onopolistom .

N atom iast niepotrzebne są 
tak ie  a r ty k u ły  w  naszych cza 
sopismach popu la rno  -  nauko ­
wych, k tó re  w in n y  krzew ić  
w ia rę  w  postęp i  przyszłość spo 
leczeństwa ludzkiego. N ie  po­
trzebny je s t np. ;a r ty k u ł p ł. 
„Sztuczn i ludzie  (hom eostaty)”  
zamieszczony w  6 num erze 
„P rob le m ó w ” . N iepotrzebne są 
nam  te „re la c je  z sensacyjnej 
p ró by ” ... „u rządzenia m yślące­
go lep ie j od cz łow ieka” , co do 
k tó rych  „zachodzi obawa, że 
mogą się one zbuntow ać i  roz ­
począć dz ia łan ie  na w łasną rę ­
kę ” . Dość jes t p ra w d z iw ych  o- 
siągnięć w  dziedzin ie reg u la ­
to ró w  samoczynnych i  rózmai*- 
tych  maszyn rachu jących, na ­
da jących się do po pu la ryza c ji i  
mogących stanow ić podn ietę do 
sam odzielnej twórczości, a nie 
do pesym istycznych i  bezsen­
sownych rozw ażań o buncie 
maszyn p rzec iw  cz łow iekow i, o 
zb liża jącym  się końcu świata.

taż. W A L

na-

M a t w  16 posunięciach

M u s im y  tu  pocieszyć __
szych Czytelników, że diabeł 
nie jest taki straszny, ja k  go 
malują. Trzeba tylko znaleźć 
pewien „klucz“ i zagadka ła­
two się rozwiąże.

k o n k u r s  „ B "
Z A D A N IE  N r. 29

Pozycję dzisiejszą bierzem y 
z p a r t i i P io tro w sk i —  Tanen- 
baum, granej we L w o w ie  1926. 
B ia łe  m ają  s ilny  a tak i  e le­
gancką kom b inac ją  zam atowa- 
ly  p rzec iw n ika  w  k ilk u  posu­
nięciach. Jak?

G A M B IT  h e t m a n a

G rany w  tu rn ie ju  o m is trzo ­
stwo M oskw y br.

B ia łe : S im agin 
Czarne: E s tr in  
1. d4, Sf6. 2. C4, eS. 3. Sf3, 

do. 4. Sc3, Gb4. 5. e3, c5. 6. 
a3, Ca5?! 7. Gd3, Sb-d7. 8. 0-0, 
0-0 .%  Gd2, a6, 10. b3, Go7. 11. 
He2, b6. 13. c:d5, e:d5. 13. e4. 
d:e4. 14. S:e4, Gb7. 15. Gg5,
h6. 18. Gh4, c:d4. 17. W a -d l, 
Wa-c8. 1S. H b l,  He7. 19. W f-e l!  
H:a3. 20. S -f6-i-, Ś:f6. 21. a r f ł ,  
g:f6. 22. Gc4! Kg7. 23. S:d4, 
b5. 24. S e6 + ł! Kh8. 25. SifS.

H :f8 . 26. G fl, Ge5. 27. H f*. 
Wc5. 28. Hh3, Gc8. 29. Hf3. 
Kg7. 30.Hc3, GeS. 31. f4, Gc3- 
32. Hg3 +  Kh8. 33. We3, b4- 
34. Hh4, K h7. 35. W :e6! f:e«* 
36. Wd7 + ,  Kh8. 27. GdŁ 
W f5. 38. G :f5. e :fŁ  39. Hhó. 
Ge5. 40. f:e5, Hc5 + . 41. KJł*< 
1 czarne poddały się.

P iękn ie  rozegrana przez Si­
m agin a, żyw a p a rtia !

O L IM P IA D A
K O R ESPO ND ENCYJNA

Niedawno ukończyły się b li­
sko dwa la ta  trw ające roz­
gryw ki elim inacyjne świato­
wej o lim piady koresponden­
cy jne j, k tó re  w  6 grup ach  
zgrom adziły łącznie 42 druży­
ny, reprezentujące 23 kraje.

D rużyna  nasza, która za­
wsze w  grze korespondencyj­
nej m iała dużo do powiedze­
n ia  1 zalicza się do światowej 
e x tra k la sy  —  ty m  razem  wy­
losowała nieszczęśliw ie, gdyż 
znalazła się w  jedne j grupie * 
W ęgram i, zdecydowanym  fa ­
w o ry te m  o lim p iady . Drugi® 
miejsce, k tó re  zaję liśm y, 0 
V/z  p u n k ta  za W ęgram i nie 
da ło  nam  już niestety praw® 
g ry  w  fina le , do k tórego wcho­
dzą ty lk o  zwycięzcy poszcze­
gólnych grup. N. b. w a rto  do­
dać, że do f in a łu  w eszły znacz­
nie  słabsze d ru żyny  W łoch, P °r  
tu g a łii i P eru  (!) —  ty lk o  dzię­
k i szczęśliwemu losowaniu.

Szczegółowe w y n ik i b y ły  na­
stępujące:

G rupa I :  W ioch 23Vs, Cze­
chosłowacja I I  22 i/2, Dani® 
i9 i/», N orw eg ia  I8 1/a. Szwecj® 
I I I  15, AngUa 14, H o landia I 
131/s.

G rupa I I :  Czechosłowacja *
27'/.>, Szwecja I I  25, Norwegi® 
I I I  IC1/2, H oland ia  I I I  1G '> 
Szwecja I I I  151/2, H o landia Ii, 
14, N orw eg ia  IV  13.

G rupa I I I :  P o rtu ga lia  I  25» 
F ranc ja  I  21, Szwajcaria 1 
181/», D ania 17, Norwegia 
161/», H o land ia  IV  15, Ir la n ­
dia I  13.

G rupa IV : Szwecja 25. A u­
s tra lia  231/2, P o rtu ga lia  I I  23. 
F ranc ja  I I  171/2. Dania I I  16» 
Belgia I  14, Belg ia I I  7.

G rupa Y : Peru 25, A rge n ty ­
na 25, B ra zy lia  161/», S tany Z je 
dnoezone I I  15'/», Kanada 151/«» 
Stany Zjednoczone I  141/», U - 
rug w a j. 14.

G rupa V I: W ęgry 23, Polsk®
211/ 2, F in lan d ia  18, Belgia U* 
14, S zw ajcaria  I I  13, W ysp/ 
O w cz; 13, Ir la n d ia  I I  2V*.


